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WASIA-WANIA, 


ZJAZD DELEGATÓW Z. O. R. 
W WILNIE. 

Wilno, 10 czerwca. (PAT.) Obra- 
dujący w Wilnie walny zjazd delega- 
tów Związku Oficerów Rezerwy Rze- 
czypospolitej Polskiej wybrał ponow- 
nie prezesem Zarządu głównego ppor. 
rezerwy min. Kwiatkowskiego, pierw- 
szym wiceprezesem Józefa Ryszkiewi- 
cza z Warszawy, drugim wicepreze- 
sem Władysława  Topczewskiego Z 
Warszawy, trzecim wiceprezesem dr. 
Juljana Hasaszina z Gdańska. Człon- 
kami Zarządu zostali Wacław Tamiew 
ski, Władysław Nelkien, Stefan Supiń- 
ski, Marjan Grabski, Kugenjusz Fijala, 
Adam Augustynowicz, Tadeusz Gar- 
busiński, Jan Szpakowicz, wszyscy Z 
Warszawy, oraz Włodzimierz Krynic- 
ki ze Lwowa, Józef Szwiec z Torunia, 
Józef Głowacki z Poznania i Włady- 
sław Niebieszczański z Kałowic. Na- 
siępny zjazd postanowiono odbyć w 
czerwcu 1981 r. w Gdyni, 


—— 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCIJA 
PRACY. 

Genewa, 10 czerwca. (PAT.) Dziś 
„ godz. 11 przed południem Artur Fon- 
taine, prezes Rady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy, do- 
konał otwarcia 14-tej międzynarodo- 
wej konferencji pracy. W pracach kon 
ferencji, które potrwają około 6 tygo- 
dni, wezmą udział przedstawiciele rzą 
dów, pracodawców i robotników 51 kra 
jów z całego świata. 


Danów: a, Siostry Maec*fe, Si t- 
kowski, Md:mówna i inni zbi rają 
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ZDEMASKOWANY CUDOTWÓRCA. 
(Do artykułu na stronie 9-te;'. 


AMBASADOR WILLYS UDAŁ SIĘ | popołudniu wyjechał do Paryża am- 


DO PARYŻA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 10. czerwca. (st) Dziś 


basador amerykański Willys z mał- 
żonka. Powrót p. ambasadora do 
Warszawy nastąpi 25. czerwca. 


w kawiarni „LOUVRE“ "moca. 


Z Piszczan. 


Z kół czytelników dowiadujemy się 
znowu, że nasi rodacy są w Piszczanach 
b. mile widziani, język nasz wszyscy ro- 
zumieją, a nadto nabyć można wszelkie 
pisma polskie. Inform.: ustn. Apteka Mi- 
kolascha, Lwów, pisemn.: Biuro Piszcza- 
ny, Cieszyn. 3528 

 —0—— 

TRZECH DYPLOMATÓW POL- 
SKICH PRZYBYŁO DO WARSZA 
WY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 10. czerwca (st) W dn. 
dzisiejszym przybyło do Warszawy 
trzech pełnomocnych posłów polskich 
zagranicą: min. Knoll z Berlina, min. 
Grzybowski z Pragi oraz min. Modze 
lewski z Berna Szwajcarskiege, 

—o— 

ZJAZD REFERENTÓW GOSPOD. 
KOMEND WOJEWÓDZKICH P P, 
(Telefonem od naszego korespondenia.) 

Warszawa, 10. czerwca (st) Celem o- 
mówienia aktualnych spraw gospodar- 
czych komendant główny PP. wyznaczył 
na dzień 20. czerwca br. * Warszawie 
zjazd referentów gospedarczych komend 
wojewódzkich PP. Tematem obrad zja- 
zdu będzie wykoranie budżetu za okres 
budżetowy 1929/30, plan realizacji i wy- 
tyczne wykonania budżetu za okres hu- 
dżetowy 1980/31, instrukcja budżetowa w 
sprawie ułożenia prelimmarza budżeto- 
wego na r. 1931/32, ujednostajntenie 
przepisów gospodarczych i wnioski ko- 
mend wojewódzkich PP. 
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Tyazień 
emigranta. 


T Lwów, 11. czerwca. 

W dniach 9—15. czerwca zorgami- 
zowany został w Polsce jako pierwisza 
tego rodzaju impreza — „Tydzień emi- 
grantia. Zadaniem różnych, przewiaż- 
nie propagandowych przedsiębiorstw, 
urządzonych w ramach „Tygodnia *, 
jest zainteresowanie społeczeństwa na- 
szemi zagadnieniami emigracyjnemi i 
wciągnięcie go llo czynnej współpracy. 

Cel — bezwzględnie godzien papar- 
cia. Od r. 1888, kiedy po raz pierwszy 
poruszony został problem emigracji 
polskiej, kiedy rozpoczęły się pierwsze 
zabiegi około mporządkowania tego 
zjawiska, przedtem zupełnie „dzakie- 
go“, po dziś dzień trwa  nieustamna 
praca społeczna, a od r, 1919 i pań- 
gbwowa, której cal da się zamknąć 
w kilku słowach: nie dopuścić tlo wy. 
zysku naszych rodaków, do zniszcze- 
nia cennych sił, do ich społecznej i 
narodowej zatrały. 

Jesteśmy naradem, który emikgro- 
wać musi, Nawet przy najbardziej za- 
pobiegliwej polityce socjalnej i w lep- 
szych, niż obecne, stosunkach gospo- 
danczych, pówstaje cu roku pewien 
nartmiar, dla którego braknie w kraju 
chieba. Nadmiar ten opuszcza kraj 
bądz ckresawo, bądź na stałe. W pier- 
wszym wypadku powraca, uzbierawszy 
pewne zasoby pieniężne, w drugim — 
pozostaje na obczyźnie i tam tworzy 
mowe życie. Tenemem pierwszej emi- 
gracji są przeważnie kraje kontynem- 
talne (Niemcy, Francja, w drobnej 
mierze Danja i Belgia), drugiej — 
kraje zamorskie. Tu główny ruch kie- 
rował się dawniej do Stanów Zjedno- 
czonych, Obecnie po zredukowaniu 
kwoty polskiej do 6524 głów recznie 
ipo pewnych utimuidnieniach, stosowa- 
nych pmzez Kanadę, szczególna uwaga 
została skierowana na kraje Ameryki 
Południowej. 

Państwo spełnia swój obowiązek 
wobec "emigrantów przedewszyystikiem 
w kierunku opieki prawnej. W: tym 
celu ustawą z 1927 r. przyznało sobie 
mónmupol w organizowaniu emigracji, 
wyłączając od tej funkcji osoby i in- 
stytucje prywatne — często źródło o- 
szustw i wyzysku. Organem państwa 
są Urzędy emigracyjne, - przeprowa- 
dzaiące rekrutację i pośredniczące w 
udzielaniu zezwoleń i wszelkich în- 
formacyi. Z państwami, dokąd kiemuje 
się najsilmnejsza emigracja zarobkkawa 
(Francja i Niemcy), zawarte zostały 
umowy, gwarantujące robotnikom pol- 
skim równouprawnienie i pełną ochro- 
nę społeczną. 

Współdziałają z państwem insty- 
tucje o charakterze naukowym lub 
pomocniczym. Należy tu Polskie To- 
warzystwo Emigracyjne, skupiające 
pracowników na polu emigracji, a pro- 
wadzące działalność praktyczną w 
kraju. Z lma Towarzystwa wyszło 
Polskie Towarzystwo Kolonizacyjne, 
którego zadaniem jest planowe prowa- 
dzenie prac osadniczych na terenach 
kolonjalnych. Naukowo traktuje za- 
gadnienia emigracji i osadnictwa In- 
stytnt Namkowo Emigracyfng. Wresz- 
cie wymienić wypada: Państwową Ra. 
dę Emiyracyjną, jako organ  opinjo- 
dawczy dla rządu, Syndykat Emigra- 
cyjny, trudniący się głównie sprzedażą 
kant okrętowych z pominięciem po- 
średników, i będący w stadjum two- 
rzenia Bank Emigracyiny, mający 
ułatwiać przesyłkę pieniędzy, inan- 


„GAZETA PORANNA" 


Warszawa 10. czerwca. (st) Przed 
stawiciel handlowy Sowietów w Pa- 
ryżu Naumow, który 7. bm, na stacji 
Biała Podlaska targnai się na życie, 
wczoraj w szpitalu św. Karola Boro- 
meusza w Białej Podlaskiej w obet- 
ności delegata Województwa lubel- 
skiego Karola Hauke, nadkomisarza 
Stanisława Rusińskiego i komisarza 
Targowskiego złożył ustne zeznania, 
w których oświadczył. że w partji ko- 
munistycznej pracował jako aktyw- 
ny członek od r. 1918 jako specjali- 
sta-kuśnierz i jednocześnie zaufany 
członek partji. W roku 1926 został 
delegowany do Paryża jako kierow- 
nik Tongpredstwa. W dniu 3. bm. 
pismem  przedstawicielstwa sowiec- 


| Dlaczego Naumow 
wyskoczył z pociągu ? 


z dnia 1? 


czerwca 1980. 


i Sensacyjne Zeznanie 
2u SzBitalnem 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


kiego w Paryżu Naumow został odwo- 
łany. Dalej Naumow twierdzi, że de- 
legowanie go z Paryża do Moskwy 
bez podania powodów jest dowodem 
tego, iż władze sowjeckie powzięły 
podejrzenie o jego nielojalności w sto 
sunku do Z. S. S. R. Naumow oświad 
cza, że po aferze Biesiedowskiego wy 
dały władze sowjeckie oficjalny prze- 
pis prawny, mocą którego dla pod- 
ciagnięcia dyscypliny i posiuszeń- 
stwa czynników urzędewych sowiee- 
kich poza granicami ZSSR., przedsta- 
wiciel Rosji sowieckiej, odmawiając 
powrolu do kraju na wezwanie wła- 
dzy, podlega karze śmierci. Naumow 
zastosował się do nakazu i- udał się 


w podróż do Moskwy. Jednak już na 


kowo Pi 
wny np. 
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Wkrótce pierwszy francuski film 100% owo dźwię- 


Spiewak z Montraraasu 


Prz piękna a ia ! Melod;jnae piosenki! Urozm icoña fiba a! 
pie vaka o ery paryskiej 


ANDRE B.UGrt. 


A teraz. szukaj wiatru w. polu... 


AMERYKAŃSKI KAWAŁ FIRMY ULLEN, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10. czerwca. (st) Za- 
rząd Związku miast rozpoczął studja 


nad sprawą UHena ceiem ustalenia 
prełensji miast do tej firmy amerykań 
skiej, Pretensje te sięgają kilku miljo- 
nów zł. a wynikają głównie z niewłą- 
ściwego wykonamia robót, których pro 
wadzenia firma ta się podłęła. Ściągnię 
cie tych pretensji napotyka jednak na 
poważne trmdności, gdyż iirma Uilen 
opuściła nagie Polskę į przeniosła swą 
siedzóbę ło New Jorku, a zadna kon- 
wencja specjalna między rządem pol- 
skim a rządem Stanów Zjednoczonych 


Londyn 10. czerwca. (PAT) We- 
dle oficjalnego komunikatu z Hankou 
podczas niedawnej bitwy pod Sin- 
Cheng, 50 mil na południe od Cheng- 
Chow zginęło 20.660 powstańców, 
10.000 wzięto do niewoli, a 15.000 
poddało się dobrowolnie. 


pwadzieśda tysiecy zel 


OTO PLON BITWY POD SIN- 


nie przewiduje możności sądowego za. 
łatwienia tego sporu, Wobec krytycz- 
nego stanu finansowego miast 'wystą- 
pił zarząd zwiłązku miast do Min. skar 
bu z prosbą o umorzeje podatków cb- 
ciążających Ullena w zwiazku z pro- 
wadzemem przez niego robót inwesty- 
cyjnych. Podatki te zgodnie z umową 
przerzucone zostały na miasta. Z uwa 
gl na istotnie ciężkie położenie miast 
ullenowskich, udziełiło im Mn. skarbu 
pożyczki kredyiu otwartego w wysoko- 
ści 7 mii zł. na spłacenie wymienio- 


YCIA 


Londyn 10. czerwea. (PAT) Mini- 
ster spraw zagr. rządu nankińskiego 
oświadczył, że bierze całkowitą od- 
powiedz ialność za bezpieczeństwo 
życia i własneści obywateli państw 
obcych, zamieszkałych w prowin- 


ciach ogarniętych wojną. 


sować nowe osiedla, namiązywać sbo- 
sunki guspadancze z macierzą, slużyć 
pornocą kredytonvą wyjeżdżającym itd. 
Wybitną rolę odgrywa tu również cr- 
ganizacja własnej floty handlowej i 
pasażardkiej. 
Wreszcie tnzecią kałegorją organi- 
zacyj o charakterze czysto społecz- 
| nym, upoważnionych do prowadzenia 
akcji informacyjnej i opiekuńczej są — 
poza Polskiem Tow. Emigracyjnem — 
Polika Opieka nad rodakami na ob- 
czyźnie, Taw. Opieki nad ukraińsk'mi 
emigrantami i Centr. Żydowskie Tow. 
Emigacyjre Jeas, Lwowskie oddzrały 
| tych tawanzystw zjednoczyły się z ini- 
cjatywy twowiskiej ekspozytury Urzędu 
Em.gracyjnego w „Radę Międzyatowa- 
rzyszeniową'. której wspólnem dzie- 


łem jest „Dom Emigracyjny* we Lwo- 
wie, zorganizowamy jako spółdaelnią. 
Poświęcenie tego Domu, pierwszej tego 
typu placówki przechadniej w Polsce, 
odbędzie się za kikka dini- 

Jak z powyższego widać — opieka 
nad naszą emigracją nie jest sprawą 
nową, ani odłogiem leżącą. Nie mniej 
wymaga większych środków, niż do- 
tychczasowe i więcej rąk do pracy. 
Szczągólmie dział, poświęcony kušu- 
nałlnej akcji na obczyźnie, ze wzgłędu 
na. niebezpicczeństwo wynarodowienia 
pierwiszorzędmej wagi, nie ohejdzie się 
baz czynnej wspólpracy całego społe- 
czaństwa. W tym kierunku pacz 
apelem jest „Tydzień Fmigranta' i 
pel ten musi być wysłuchany. 


—0 


Pod dozorem 
ageniów G.P.U. 


granicy belgijskiej zauważył, że jest 
śledzony przez agentów G. P. U. To 
utwierdziło go w przekonaniu. że w 
Rosji nie czeka go nic dobrego, 

Po odjeździe pociagu z Warszawy, 
do przedziału, gdzie siedział Naumow 
wszedł jakiś osobnik, doskonale mó- 
wiący po rosyjsku i nawiązał z Nau- 
mowem rozmowę, natarczywie wy 
pytując się o powody i okoliczności 
jego podróży do Moskwy, o jego sto- 
sunek do władz sowieckich i t. d. — 
Naumow, gdy pociąg dojeżdżał już do 
Białej Podlaskiej, pestanewił wysko- 
czyć z pociągu, aby piechotą udać 
się w stronę Warszawy, gdzie miał 
zwrócić się do władz polskich z proś- 
bą o wydanie mu pozwolenia na wy- 
jazd do Francji. 

Tymczasem pociąg dojechał do sta- 
cji į po półmiautowym postoju ruszył 
w dalszą drogę. Naumow,  zorienito- 
wawszy się, wybiegł z przedziału aby 
wyskoczyć, za nim zaś wybiegł ów 
nieznany osobnik, 

Na platlormie nastąpiła chwila 
szamołanmia, poczom jednak Naumo- 
wowi udało się wyskoczyć. Postanowił 
wrócić do Warszawy. Służba kolejo- 
wa jedmak, widząc wyżej opisaną sce- 
nę i zdenewwowanogo Nawmowa, zawia 
domiła o tem pełniącego na dworcu 
służbę pnsternukoweyo, który zbliżył 
się do Nammowa z prośbą o wylegity- 
mowanie się. Wledy Naumow, będąc 
w stanie- wielkiego podniecenia nerwo- 
wego, wydobył scyzoryk i zadał sobie 
kiika ran w brzwch i piersi. Naumowa 
odwueziono do szpitala. Twiendzi on, 
że nie wyskoczył z pociągu w celu sa- 
mobójstwa. Naumow olmówił złoże- 
nia zeznań na piśmie, ograniczając się 
do zeznań ustnych, Złożył on na ręce 
ministra spraw wewnętrznych podanie 
z prośbą o pozwolenie mu na pobyt 
półtoramiesięczny w Polsce w celu doj 
ścia do zdrowia, poczem będzie czynił 
staramia o pozwolenie ma wyjazd do 
Francji, 

— mam 
B. MIN. JÓZEWSKI OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE W ŁUCKU. 

Łuck, 10. czerwca (PAT) W niedzielę 
9. bm. przybył do Łucka nowemanowa- 
ny wojewoda wołyński Józewski, Dziś 
rano wojewoda Józewski objął urzędo* 


wanie. 
N 
ZJAZD NAUKOWY KU CZCI KOCHA. 
NOWSKIEGO. 


Kraków, 10. czerwca, (PAT.) W zje 
ździe naukowym ku czci Jana Kocha- 
nowslkiego bierze mdział 1070 uczestni 
ków, wśród nich 56 gości z zagranicy, 
W salach Starego Teatru w Krakowie 
cdbył się bankiet, urządzony przez pol 
ską Akademię Uuniejętności na cześć 
uczonych z zagranicy. Na baniciet przy 
był min. W. R. i O. P. dr. Czerwiński, 
W garących słowach pawitał gości pre 
zes polskiej Akademqi Umiejętności 
prof. Kostamacki, poczem przemaiwiqł 
p Werton z Londynu, kerownik dzia- 
łu słowiańskiego w Lmtish Museum, 
który przemawiał po polsku, prof, Ma- 
ver z Rzymu po polsku 1 włosku, prof. 
Tcmesanyi z Budapesztu, prof. £-epki 
po rusku, proi. Bememic z Jugostawjt po 
polsku i miktor prol. Prażak, poeta ro- 
sykki Sergiusz Kułakowski, tłumacz 
Kochanowskiego, prof. Spekke z Rygi 
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Sensacyjne wynurzenia 
zaufonegu królewskiego. 
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„GAZETA PORANNA" 


Król Karel rumuński 
n wegierski 


z dnia 12. czerwca 1990. 
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T er. 3 . . CJ e - . Ld 
Umożiiw.ć to ma załatwienie sporu o od:ztodowania i Siedmiogród 


Warszawa, 10 czerwca. (st) Z Lon- 
dynu donoszą: Współpracownik „Dai- 
„ ly Herald" miał w Bukareszcie dłuż- 
szą rozmowę z zaufanym przyjacielem 
króla Karola Il, Jonescu. Zadaniem 
króla jest przedewszyatkiem — jak o- 
świadczył Jonescu — msunięcie różnic 
między partjami połitycznemi i dopro- 
wadzenie do zgody ogólno - narodowej. 
Będzie to trwało przez jakiś czas, pó- 
źniej zaś może na dwa lub trzy mie- 
siące, podjęte będą przez Bukareszt 
poważne kroki w celu połączenia Wę- 
gier i Rumunji w jedno królestwo, na 
którego czele stanąłby wspólny mo- 
narcha król Karol IL Oba kraje znaj 
dują się w podobnem położeniu, oba 
potrzebują trwałego rządu, co przynie- 
sie im wspólne berło.  Pozatem połą- 
czenie obm krajów załatwi spór węgier- 
sko - rmmnński o odszkodowania i gra 
nice Siedmiogrodu, 


STARANIA O GABINET KONCENTRA- 
CYJNY. 


Warszawa, 10 czerwca. (st) Poło- 
żenie w Rumunji rozwija się spokoj- 
nie i programowo. Dziś przedpołudniem 
król Karol przyjął prezydentów izby 
i Senatu, wieczorem gen. Avarescu i 
dra Lupu, następnie ma powierzyć mi- 
sję tworzenia nowego rządu Maniu. 
Celem króla jest stworzenie gabinetu 
koncentracyjnego, ponieważ jednak o- 
kazuje się to narazie bardzo trudnem, 
powstanie obecnie gabinet premiera 
Maniu, który powoła do współpracy 
członków różnych stronnictw. W je- 
sieni po zakończeniu prac budżelo- 
wych, Titwiescn ma się podjąć stwo- 
rzenia gabinetn koncentracyjnego, któ- 
ry rozwiąże parlament i rozpisze nowe 
wykory. 


D roczne m tecykiowe 
G'and Prx 

Katowice, 10. czerwca (PAT) W nie- 
dzielę, na trójkącie szos Katow'ce— 
Muraki— Giszowiec, o obwodzie 27.2 
km., zostało rozegrane doroczne motocy- 
klowe Grand. Prix. W zawodaci wcze- 
stniczyło 29 motocyklistów, w tem 4 
Niemców, 2 Anglików, 1 Amerykanin i 1 
Szwajcar. Zainteresowanie Grand Prix 
olbrzymie. Na starcie meczu, iinisku i 
wszystkich wirażach zgromadziły się tłu- 
my publiczności którą obliczane na prze- 
szło 80.000 osób. Trasa cia dwóch kate- 
goryj maszyn 0 najmniejszym iiirażu 
wynosiła 9 okrążeń, dla pozos'alych 12 
okrążeń. Klasyfikacja do Grand Prix we- 
dług uzyskanych czasów przedstawia się 
następująco: 1) Bauhofter (Niemcy) na 
DKW. 2:31:24 sek., drugi Ojtrel (Szwaj- 
carja) na Motosacoche 3:01:455 sek., 
trzeci Alvensleben (Bydgoszcz) na Mor- 
ton 3:08:30 sek. Największą szybkość roz 
winął Alrensłeben 119 km. na godzinę, 
jedno okrążenie w najkrótszym czasie 
pokrył również ten sam zawodnik 
14.03 sek. Zeszłoroczny zwycięsca Rru- 
des (Niemcy) i doskonale jadący zawe* 
dnik śląski Bogusławski, musieli cósła- 
pić od biegu z powodu defektów ma- 
szyny. 
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ROZŁAM W PAREJI LIBERALNEJ. 

Bukareszt, 10 czerwca. (PAT.) Pra- 
sa podkreśla, że w łonie partji liberal- 
nej doszło do poważnego rozłamu. Je- 
rzy Brałianu, Syn zmarłego Jonela 
Bratianu, oświadczył wobec przedsta- 
wicieli prasy, że uważa za swój obo- 
wiązek ocalić partję liberalną i wpro- 
wadzić ją na dobrą drogę, odpowiada- 
jącą uczuciom narodu. Prawdopodo- 


Odwołany 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


bnie wielka iiość organizacyj liberal- 
nych przyłączy się do akcji, podjętej 
przez Jerzego Bratianu. Dzienniki do- 
noszą równocześnie, że manifest wy- 
dany przez partję liberalną jest dowo- 
dem zajęcia przez nią stanowiska ra- 
czej wyczekującego, które pozostawia 
otwartą drogę do rewizji polityki stron 
nictwa, : 


Diamandi. 


KRÓL KAROL NIE CECE BYĆ REPRE ZENTOWANY PRZEZ DYPLOMATĘ 
WYZNACZONEGO DO CZUWANIA NAD NIM. 


Paryż, 10. czerwca. (PAT.) Posel- 
stwo rumuńskie podaje do wiadomości, 
że minister peinomocny Rumunji w 
Paryżu Diamandi otrzymał polecenie 
puwrotu do Bukaresztu. 

Paryż, 10. czerwca. (PAI.) Le 
Journal „twierdza, że minister pełno- 
mocny Rumunij w Paryżu Diamandi, 
należący do stronnictwa liberalnego, 
który zostal w dniu wczorajszym owo 
łany z Paryża, znajdował się w dra- 
żliwej sytuacji. Sytuacja ta zabstrzy- 
ła się jeszcze z chwilą wstąpienia na 
tron księcia Karola, który nie meże hyć 
reprezentowany przez dyplosmałę, po- 


A zn poprzedzio do czuwania nad 
LIBERALNY WŁADGA. 
Paryż, 10. czerwca. (PAT.) Więk- 
sSzość prasy paryskie) wyraża zgodną 
opinię, iż powrót księcia Karola do Ru- 
munji usunie trmdności, powstałe W 
czasie rządów Rady regencyjnej i przy 
czyni się do utrzymania ładu wewnątrz 
kraju. „Le Matin“ twierdzi, że w Ru- 
munji zwięZAne są wielkie nadzieje z 
osobą młodego króla, który uchodzi za 
władcę o szerokich i liberalnych po- 
glądach nietylko w opinji zwalczają- 
cych się stronnictw, lecz także w o- 
iczach mniejszości narodowych." 


zachwyt w Londynie. 


Z POWODU REKORDUWEGO WYCZYNU KRÓLA. 


Londyn, 10. czerwca. (PAT.) Żadne 
zdarzenie zagraniczne nie wywołało 
cd wielu lat takiego zainteresowania 
w pmsie i opinji amgiclefkiej, jak po- 
wrót księcia Karcła do Rumunji, Smia 
ły 1 w szczególach znakomicie prze- 
prowaiłzany plan powrdtu budzi ogól- 
ny zachwyt społeczeństwa lnbuiąceyo 
się w wyczynach rekordowych. Obje- 
cie tronu przez ks. Karola uważane 
iest tutaj za jedyne logiczne załatwie- 
mie sprawy. Prasa daje wyraz przeko- 


stabiiizacji politycznej i gospodarczej. 
PRZED UTWORZENIEM GABINETU 
PARLAMENTARNEGO. 

Wiedeń, 10 czerwca. (PAT.) Wie- 
deńskie Biuro Korespondencyjne dono 
si z Bukaresztu: W kołach politycz- 
nych sądzą ogólnie, że król Karol przy 
tworzeniu nowego rządu będzie się 
ściśle trzymał formuły parlamentar- 
nej. Zdaniem kierujących kół politycz- 
nych w pierwszej linji wchodzi w ra- 
chubę gabinet koncentracyjny, przy 


naniu, iż król doprowadzi Rumumję do | zatrzymaniu obecnej reprezentacji lu- 


pister Grandi dł się de 


Sia 


dowej. Na czele takiego gabiuetu, kłó- 
rego dojście do skutku na wypadek u- 
działu części liberałów jest zapewnio- 
ne, stanąłby prawdopodobnie Maniu 
lub Titulescu. Ponadio mówią o możli- 
wości rządu, składającego się wyłącz- 
nie z narodowych zaranistów, a jako 
premjera wymieniają Maniu, 


WSTĄPIENIE NA TRON KAROLA I, 
A RZĄD POLSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. czerwca (st) W ciągu 
majbliższych dni w myśl obowiązujących 
powszechnie zwyczajów międzynarodo- 
wych, spodziewać się naieży oficjalnej 
notyfikacji rządowi polskiemu wstąpie- 
nia na tron Rumunji króla Karola IT, 
Nsotyfikacjj najprawdopodobniej w for- 
mie pisemnej, dokona po mianowaniu 
nowego gabinetu rumuńskiego, posel ru- 
muński w Warszawie Kretzeanu. 


WYNURZENIA P. BARBU JONESCU 

Wiedeń, 10 czerwca. (PAT.) „Neu- 
es Wiener Tageblatt“ donosi z Buda- 
pesztu: Wielkie wrażenie wywołał ar- 
tykuł przywódcy liberalno - demokra- 
tycznego Karola Rassay'a, 


w którym 
tenże oświadcza, że obecne prowizo- 
rjum nie może trwać długo i że We- 
gry będą musiały zdecydować się na 
rzecz restauracji legitymistycznej. Po- 
sel Rasay oświadcza się za powrotem 
Ottona, jeśli powrót jego zainamgaruje 
demokratyzację Węgier. „N. Wr. Ta- 
geblati' podaje, że wywody przywód- 
cy opozycji wywołują silne wrażenie. 
Hr. Apponyi solidaryzuje się z wywo- 
dami Rassaya i oświadcza się za Za- 
prowadzeniem tajnego głosowania na 
Węgrzech. Potłażne koła legitymisty- 
czne są zdania, że restauracja Habs- 
burgów nie da się uskutecznić bez re- 
form demokratycznych. Wypadki w 
Bukareszcie wpłyną zapewne na przy 
spieszenie dyskusji w sprawie klęski 
na Węgrzech. + 

Dzienniki węgierskie zamieszczają 
depeszę z Londynu, według ktorej Bar- 
bu Jonescu, osobisty przyżaciel króla 
rumuńskiego, miał oświadczyć wobec 
współpracownika „Daily Heraid", że 
nie dziwiłby się, gdyby za 2 lub 3 mie 
siące nastąpiło połączenie Węgier i 
Rumuunji pod berłem króla Karola. Je- 
śli Węgry będą eobie życzyły takiego 
połączenia, Rumunja nie będzie mu 
przeciwną. 

—0— 


gdzie odbedzie konferencję z Marsz. Piłsudskim. 


Warszawa 10. czerwca. (st) Wło- 
ski minister spraw zagr. Grandi zło- 
żył dziś w południe wizytę Premje- 
rowi Sławkowi. Następnie przyjęty 
był na uroczystej audjencji przez p. 
Prezydenta Rzpłitej, u którego pozo- 
stał na śniadaniu. W śniadaniu wziął 
udział cały gabinet, wyższe ducho- 
wieństwo i wyższe sfery wojskowe. 
Po śniadaniu min. Grandi zwiedził 
miasto, o godz. 4 popołudniu przyjął 
w ambasadzie włoskiej dziennikarzy. 
Wieczorem ambasada włoska wydała 
bankiet na cześć Ministra, a następ: 
nie raut, na którym zebrało się około 
600 osób. Po raucie min. Grandi w to- 
warzystwie min. Załeskiego wyjecha 
li specjalnym pociągiem do Druskie- 
nnik z wizytą do Marsz. Piłsudskie- 
go. Powrót obu ministrów do War- 


| 


szawy nastąpi jutro wieczorem, po- 
czem zgodnie z ustalonym progra- 
mem min. Grandi w towarzystwie 
małżonki, pp. Zaleskich i ambasado- 
ra włoskiego w Warszawie p. Fran- 
clina Martina wyjadą do Krakowa. 
Po zwiedzeniu zabytków Krakowa 
min. Grandi uda się drogą na Wie- 
deń do Rzymu. 

Warszawa 10. czerwca. (PAT) Mi- 
nister spraw zagr. Załeski rewizytu- 
jac wczoraj przed wieczorem mini- 
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stra spraw zagr. Grandiego w aparta 
mentach ambasady włeskiej, wręczył 
min. Grandiemu w imieniu p. Prezy- 
denta Rzplitej odznaki Orderu Orła 
Białego. 

GŁOSY PRASY WŁOSKIEJ. 

Rzym 10. czerwca. (PAT) Cała 
prasa zamieszcza głosy dzienników 
polskich i długie depesze o przyję: 
ciu w Polsce włoskiego ministra spr. 
zagranicznych Grandi'ego, podkreś- 
lając niezwykle serdeczne przyjęcie. 


jśświaćczenie min. Grandieco. 


KONFERENCJA PRASOWA W AMBASADZIE WŁOSKTEJ. 


Warszawa 10. czerwca. (PAT) Dziś 
o godz. 16 italski minister spr. zagr. 
p. Grandi przyjął w lokalu ambasa- 
dy przedstawicieli prasy polskiej i ża 

. 


granicznej. wobec których złożył o- 
świadczenie, w którem m. i. powie- 
dział: 

Nataraine sympatje, jakie istnieja 
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od najdawniejszych czasów pomię- 
dzy narodem polskim a włoskim, 
zwalniają mnie od wyszukiwania wy- 
rażeń dyplomatycznych, gdy chcę 
ponowić wobec Panów zapewnienie 
o uczuciu głębokiej przyjaźni, którą 
naród włoski żywi w stosunku do na- 
rodu polskiego. Stuletnia walka © 
niepodległość, która charakteryzowa- 
ła nowoczesną historję obu naszych 
narodów, wytworzyła między nimi 
węzły solidarności duchowej, stano- 
wiące najpewniejsze podstawy dla za 
chowania i rozwoju przyjaźni trwałej 
i korzystnej dla obu krajów naszych, 
jak i calej Europy. Niema takich 
spraw, które mogłyby wytworzyć tru- 
dności lub nieporozumienia między 
naszymi dwoma krajami. Przeciwnie, 
zawsze były one złączone mocnymi 
węzłami kulturalnymi, podczas gdy 
stosunki ekonomiczne pierwszorzęd- 
nego znaczenia mogą się rozwinąć i 
zacieśnić. To samo poczucie dyscypli- 
ny, przywiązania do tradycyjnych 
instytucyj, dążenie do podniesienia 
społecznego, gospodarczego i moral- 
nego mas ludowych cechują dzisiej- 
szą politykę wewnętrzną obu naszych 
krajów, kierowaną autorytetem i ge- 
njuszem ich wiełkich kierowników. 
Jeżeli Rzym był kołyską cywilizacji 
łacińskiej, to dzielny naród polski u- 
miał po bohatersku bronić tej eywili- 
zacji w chwili, gdy znalazła się w nie- 
bezpieczeństwie. Polska zasłużyła 
się debrze historji cywilizacji i nikt 
nie odczuwał głębszej niż Italja ucie- 
chy w dniu, kiedy odzyskawszy swo- 
ją jedność geograficzną, narodową i 
terytorjałna, państwo wasze zajęło 
ponownie należne mu honorowe miej 
sce pośród wielkich narodów Euro- 
py. Trudności, jakie Połska chwaleb- 
nie przezwyciężała po odzyskaniu 
swej jedności narodowej, dają gwa- 
rancję co do jej przyszłości narodo- 
wej, jaką powołana jest odegrać w 
dziele stabilizacji pokoju i podnie- 
sienia Europy. To ostatnie — Pano- 
wie — jest dziełem zakrojonem na 
dłuższą metę, Trzeba wiele dobrej 
woli, trzeba rozpowszechnić ducha 
zaufania między państwami, trzeba 
patrzeć w górę, gdyż spokój między 
narodami, tak jak między ludźmi, nie 
może być trwały, jeśli nie opiera się 
na podstawach wzajemnego szacun- 
ku, zrozumienia i ogókicj współpra- 
cy. Dla skonsolidowania i rozpo- 
wszechnienia tego ducha nic nie mo- 
że być bardziej pożądanem, aniżeli 
przyjaźń między narodami, które nie 
mając zadnych kwestji spornych, mo- 
gących je rozdzielać, i osiągnąwszy 
wewnątrz kraju całkowitą harmonję 
narodową, mogły wnieść bezintereso 
wnie i efektywnie udział do dzieła 
ogólnego pogodzenia solidarność mię 
dzynarodową. Taką jest rela Italji i 
Polski, które powołane są dzięki te- 
mu do podzielania tych samych u- 
czuć i jednakowego działania w dzie- 
dzinie pokojowej współpracy Eu- 
ropy. 
Jak już miałem sposobność zazna- 
czyć, daliście przykład wysiłku. ja- 
"kiego dokonać może naród dla prze- 
zwyciężenia najcięższych prób pod 
kierownictwem człowieka, genjusza 
bohaterskiego patrjotyzmu, Marszał- 
ka Piłsudskiego, którego dzieło po- 
zostanie w historji jako dzieło jedne- 
go z najwybitniejszych ludzi naszego 
stulecia. Miałem często okazję spoty- 
kać się przy współnej pracy z wa- 
szym wybitnym ministrem spraw za 
granicznych, przedstawicielem Pol- 
aki w. Lidze Narodów i oceniałem je 
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FUŁKOWNEK SOW. WF ZKUKOMA żołnierzami 


PRZEKROCZYŁ GRANICĘ | 


ODDAŁ SIĘ POD OPIEKĘ WŁADZ POLSKICH. 


(Telefonem od maszego korespondenta). 


Warszawa, 10. czerwca (st) Onegdaj 
przez granicę sowiecką koło Stołpców 
przeszedł oficer sowiecki w randze pul- 
kownika wraz z kilkoma szeregowuami. 
Zostali oni zatrzymani przez żołnierzy 


Pożar w 


D: 


KOP. i po krótkiem przesłuchaniu odsta- 
wieni do Warszawy, gdzie dalsze Éiedz- 
two prowadzi II. oddział sztabu gca. 


itkowie. 


SPALIŁ SIĘ SZYB NAFTOWY FIRMY STANDARD NOBEL 


* Stanisławów, 10. czerwca (PAT, Dn. 
9. bm. o godz. 20.30 wybuchł pożar w 
szybie naftowym firmy Standard Nobeł 
w Bitkowie (powiat Nadwórna). Fożar 
powstał od iskry, która dostała się do o- 


tworu świdrowego. gdzie zapalił się gaz. 
Ogień ogarnął przybudówki szybu oraz 
halę maszyn. Szkoda wynosi ohoło 
100.006 zł. Szyb był ubezpieczony, 


R m f LJ <a F ? 
(9, Mie rama zmija: 
SEANS WARSZAWSKI RIN DUSA Z KRAKOWA. : 
(Telefonem od naszego korsşpondenta.) 


Warszawa, 10. czerwca (st) W zwią- 
zku z plagą żmij, Która ostatnio nawic- 
dziła ogrody warszawskie, zgłosił się 2- 
statnio do biur magistratu jakiś cudzo- 
ziemiec o smagłej twarzy i przedstawi- 
wszy się za Hindusa, zaczął wyjaśniać w 
języku niemieckim cel swej wizyty. O- 
powiedział więc, że jest zaklinaczem wę- 
żów i żmij, znanym we wszystkich stoli- 
cach europejskich. Dowiedziawszy się o 
pladze, która nawiedziła Warszawę po- 
stanowił ofiarować swoje uslngi. Zapy- 
tano go, jak zamierza to uczynić, odpo- 
wiedział, że za pomocą serji zakleś wy- 
prowadzi wszystkie żmije z egrodu Ša- 
skiego i innych parków warszawskich. 
Źmije, słuchając jego gry na flecie, ro- 
bią to, co on chce. Zapytano go, ileby so- 


bie życzył za uwolnienie Warszawy od 
plagi, odpowiedział: 5 tys. uł Po nara- 
dzie postanowiono urządzić próhny se- 
ans. W dniu dzisiejszym o godz. 6 zrana 
w Saskim ogrodzie nad stawem usiadł 
Hindus i zaczał grać na tlecie. Hindus 
grał dobre pół godziny, a obecni na pró- 
bie urzędnicy zaczęli ziewać, gdy nagle 
usłyszano lekki szelest w trawie. Ujrza- 
vo dużych rozmiarów żmije, która powoli 
podnosila łeb ku górze. Nagle Hindus 
przemówił po polsku, krzycząc: „A co, 
nie fajna żmija”. Jak się później oka- 
zało, żmija była własnością zaklinacza. 
Z dokumentów, jakie musiał okazać poli- 
cji, okazało się, że zaklinacz nazywa sie 
Gedale Fernabeke i pochodzi z Kra- 
kowa. 


Seria katastrof 


1 TRUP, 1 OSOBA CIĘŻKO, 4 LŻEJ RANNE, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 10. czerwca (st) Wczoraj 
na stacji Aleksandrów w dyrescji war- 
szawskiej po północy rozerwał się wcho- 
dzący na stację pociag tłowar»wv, przy- 
czem tylna połowa uderzyła z całym im- 
petem w przednią cześć pociagu, rozbiin- 
jac przytem trzy wagony. Przerwa w ru- 
chu z tego powodu trwała cztery godzi- 
ny. Wypadku z ludźmi nie było. -- Na 
stacji Sosnowiec w nocy pociag towaro- 
wy podczas przetaczania wagonów 7a. 
dzył się z szybko pedzącem dužem autem 
prywatnem z Krakowa, którym jechało 


kilku urzędników. Jeden został ciężko 
ranny, czterej zaś odnieśli lżejsze obra- 
żenia. Samochód został rozbity. Koło sta- 
cji Skierniewice dziś nad ranem pociag 
osobowy wpadł na kolejarza Jana Guta 
i rozszarpał go w kawałki. -— Dziś popo- 
łudniu na stacji Wawer .9d W» uawg, 
z nieustalonej przyczyny poezał się palić 
dach jednego z pociagów pasażerskich, 
co wywołało panikę wśród pasażerów. 
Wagony odczepiono, ogień ugaszono i po 
ciag ruszył w dalszą drogę bez prze- 
szkód. 


go wielkie zalety jako męża stanu, 
dyplomaty i szczerego przyjaciela po 
koju. Nie braknie więc nam żadnego 
z czynników, jakie pomyślnie popro- 
wadziły współpracę naszych d/róch 
krajów pośród czynników postępu i 
odbudowy Europy. 

Co się tyczy wrażeń z mej podró- 
ży, pozwólcie mi powiedzieć, że są 
doskonale. Jestem głęboko wzruszo- 
ny tem tak serdecznem przyjęciem, 
jakie mi było zgotowane przez Rząd, 
Naród polski i przez miasto War- 
szawę. 

Pozwólcie mi poruszyć te gorące ma 
nilestacje, jakie skierawan w d wa 


ją: głową, pod adresem mego kraju, me- 
go dostojnego władcy i szefa nządu [a- 
szystowskiego, którego jestem tylko 
wiernym i oddanym  współpracowni- 
kiem. Będąc tam przedstawicielem no- 
wego regeneracyjnego ustroju, odczu- 

wałem, przejeżdżając przez wasz kraj, 
całe piękno ożywiającego go wysiłku 
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SPECJALISTA CHORÓB SKORSYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Iwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mét Diatermia. lampa kwarcowa. 
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odbudowy. Wyrażając Panom całą sym 
pałlię, solidarność mego kraju z wa- 
szym, proszę o pozwolenie złożenia 
wam majszczerszych życzeń pomyślne: 
przyszłości dia Pałski, jak również ro- 
zwoju przyjażni między naszymi naro 
dami. 


POŚWIĘCENIE CMENTARZA WŁO- 
SKIEGO W WARSZAWIE, 

Warszawa, 10. czerwca (PAT. 
Dziś przedp. odbyła się uroczystość po 
święcenia wojskowego cmentarza wło- 
skiego, ma którym spoczywają zwłoki 
850 zmarłych w Polsce w latach 1915 
do 1918 żołnierzy włoskich. Uroczy- 
stość zaszczycili swą obecnością mini- 
ster spraw zagr. ltalji p. Grandi, mini 
ster Zaleski, nuncjusz apostolski msgr, 
Marmaggi, ks. kand. Kakowski, człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego z am- 
psdorem Martmim Fraclinem i amba- 
sadorem Larochem na czele, attache 
wojskowi państw zagranicznych, oraz 
przedstawiciele prasy i kolonji włoskiej 
Po akcie poświęcenia cmentarza pan 
minister Grandi wygłosił przemówie- 
nie w języku włoskim. Nastepnie prze 
mawiiał ambasador Martin franelin, po 
czem zabrał głos wiceminister spraw 
wojskowych gen. Konarzewski, który 
oświadczył, że wojsko otaczać będzie 
należną pieczą groby żołnierzy wło- 
skich. 


NA GROBIE NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA. 


Warszawa 10. czerwca. (PAT) Mi- 
nister spraw zagr. ltalji Grandi, w 
towarzystwie ambasadora Franclin 
Martina i attache wojskowego pułk. 
Roatta przybył o godz. 18.30 na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie złożył 
uroczyście na grobie Nieznanego Żoł 
nicrza _ piekny wieniec, przepasany 
wstęgaini o banwach narodewych 
włoskich. W podniosłej tej uroczy- 
stości uczestniczył między innymi za- 
stępca szefa sztabu głównego gen. 
Kwaśniewski i inni. Po złożeniu wień 
ca minister Grandi wpisał się do księ 
gi pamiątkowej. 


PREM. SŁAWEK U MIN. GRANDIEGO 


Warszawa, 10. czerwca, (PAT.) Pra 
zes Rady Mimistrów Walery Sławek re 
wizytował dziś w godzinach papołu- 
dniowych w amibasadzie włoskiej mi- 
nisira spraw zagranicznych Itałji Gran 
di'ego. 

—— 
PROTEST WILNA PRZECIW 
POGROMOM KOWIEŃSKIM. 

Wilno, 10. czerwca (PAT) Podczas 
Zielonych Świąt odbył się w Wilnie przy 
udziale około 1000 osób v1:Jki wiee n ie- 
szkańców Wilna bez różnicy przekoneń 
politycznych pod przewodnictwem prefe- 
sora uniwersytetu Ehrenkreutza. Uchwa- 
lono jednomyślnie rezolucję, protestują: 
cą wobec całego świata cywilizowanego 
przeciwko pogromom ludności polskiej 
na Litwie, organizowanym przez nacjo- 
nalistów litewskich przy poparciu litew- 
skiego rządu. Wiec postanowił za pośre- 
dnictwem Rządu polskiego odwołać się 
do Ligi Narodów 

——()— 
ZJAZD ZWIĄZKU MIAST POLSKICH 

Warszawa, 10. czerwca (PAT) W naj 
bliższą niedzielę tj. 15. bm. rozpocznie 
się w Warszawie dwudniowy zjazd 
związku miast polskich. Z pośród raiwa 
żniejszych zagadnień na zjeździe tym œ 
mawiane będa m. i. sprawy budowriej 
twa mieszkaniowego, finansów kemu- 
nalnych i organizacji kredytów kuniuta]- 
nych. 
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Jesteśmy 
atrakcją. 


Lwów, 11 czerwca. 
Hilary mówil: 
— Żona martwi mię często poglą- 
dami na płeć, którą mam zaszczyt re- 
s prezentować. Twiec- 
dzi, 


jesteśmy 
czemś rodzaju 
trutniów,  tolerowa- 
mych przez świat 1 
kobiety jedynie 
dzięki przyzwy- 
czajeniu. Po- 
wiada również, 
że mężczyźni 94 
nieciekawi i ograni- 
czeni i gdyby nie ty- 
raństwo przesądów, 
dawnoby ich zdetro- 
mizowano. (Mimo, że 
nie brak mi skrom- 
ności, buntuję się 
przeciw takiemu lek 
ceważeniu  wszyst- 
kich  dżentelmenów, 
wśród których za- 
pewne spotkać mo- 
żna jednostki rozum 
ne i uczciwe. Ale po- 
lemika nie doprowa- 
dziła nas do niczego. Ona swoje i ja 
swoje. Aż cudowny przypadek przy- 
szedł mi z pomocą. 

— Jakże to było? 

Pociągnęliśmy spacerkiem w 
stronę stawu „Żelazna Woda”, gdzie 
— jak wiadomo — istnieją dwa, do- 
kładnie rozdzielone miejsca: dla pań 
i panów. Pod parkanamu łatwo zauwa- 
żyć można grupki ciekawych, przy 
żeńskim  oddziele przyklejonych do 
plotu panów, przy męskim — niby 
przypadkiem podglądające damy. Ale 
co zdziwiło nas najbardziej, to sznu- 
reczek dam w kostłumach  kąpielo- 
wych, przemykających się ze swego 
oddziału na męski. Okazało się, że na 
oddziele męskim bawi w miłej kon- 
wersacji kilkadziesiąt pań, podczas 
gdy na oddziele kobiecym wśród prze- 
raźliwej pustki nudzi się kilka opusz- 
czonych niewiast. Zawołałem: wtedy 
z triumfem: „Patrz, kto jest prawdzi- 
wą atrakcją, kto jest magnesem — 
my!“ 

— A żona? 

— Żona odparła, że odczuwa w tej 
chwili tylko pogardę. Z kolei przypo- 
mniałem. u w pociągu przedziały 
dła kobiet są również przeważnie pu- 
ste, ponieważ kobiety wolą więdzić się 
w dymie przedziałów mieszanych. Tu 
znowu jesteśmy atrakcją. Wreszcie 
nadmieniłem, że o ile starć panny 
zwykle zostawia się w spokoju, o tyle 
niema tak starego kawalera, któryby 
nie był przedmiotem pokus i zama- 
chów. „Tak, moja droga, — oświad- 
czyłem na końcu, — nasza wartość 
jest niewątpliwie wielka, tylko, że za 
mało się cenimy. Jesteśmy skromni 
mimo tylu dowodów popularności. Je- 
steśmy osią świała. sami o tem nie 
wiedząc”, 

— A żona? 

— Żona odparła, że mie zmieni 
swego zdania, opartego ma wielu do- 
świadczeniach. Jej stosunek do minie 
opierał się slale na przecenianiu mnie. 
Dziś widzi, jak bardzo miała słusz- 
ność. Gdyby nie ona i zimny kompres, 
jaki położy mi na głowie po powrocie 
do damu, zmarniałbym w napadzie 
megalomanji. A potem zaczęła mówić 
o nowym kosijumie letnim, wiedząc, 


że 
W. 


s 


„GAZETA PORANNA” z dnia 12. czerwca 1930. 


Piai 
Hurtaka-Popad 


Antonikową i że zabawił do godz. 4. 
Nie zauważyła, by był specjalnie pod- 
niecony, zachowywał się zupełnie nor 
malnie, był nawet wesół. ~ 

Swiadek Stefanja Antonikowa, u- 
rzędniczka „Masłosojuzu”, obecnie w 
Jarosławiu, poznała Bidę na wiosnę 
ub, r. i często się z nim stykała. Dnia 
7. września wspóinie spędzili czas od 
godz. 2—4 pepoł. Bida „wtedy jej po- 


Jedenasiy dzień rozprawy 
przed sądem przysięgłych. 


Lwów 11. czerwca. 

(—) Po trzydniowej przerwie świą | 
tecznej podjęta została wczoraj w | 
dalszym ciągu rozprawa przeciwko 
sprawcom zamachu na Targi Wscho- 
dnie. Na wstępie przesłuchano świad 
ków odwodowych w osobie Ireny Bu- 
czko, córki Anny. Świadek ten ze- 
znał, że dnia 7. września Bida przy- 
szedł około godz. 2-giej pofr4. po p. 


CO MOWI NEMO. 


Jak wyglądam. 


PYTA MIĘ W LIŚCIE JEDNA Z DAM, 
CZY JESTEM BLADEJ TWARZY, 

CZY TAK NATCHNIONY WYGLĄD MAM, 
JAK ONA ZAWSZE MARZY, 


NIE BĘDĘ PANI STWARZAŁ ZŁUD 

ANI NA MGNIENIE POWIEK, 

CHOĆ Z BARDÓW SWÓJ WYWODZĘ RÓD, 
JESTEM JAK ZWYKŁY CZŁOWIEK, 


TO CO NATCHNIENIA TWORZY TREŚĆ 
W GŁĘBINACH SIĘ UKRYWA, 
POETA CZĘSTO LUBI ZJEŚĆ 

I WYPIĆ SZKLANKĘ PIWA. 


NIE SPRAWDZA SIĘ CO PANNY ŚNIĄ 
NOCAMI DO PODUSZEK. 

WSZAE BALZAC WAŻYŁ KILO STO 
I MIAŁ POKAŹNY BRZUSZEK. 


SŁOWACKI CHUDY BYŁ JAX KŁOS 
ZAŚ GOETHE, RYMÓW WŁADCA, 
GDY OKULARY KŁADŁ NA NOS, 
WYGLĄDAŁ TAR JAR RADCA. 


SZYBKO MŁODOŚCI SPA DA PUCH 

I ŻYCIE JAK MŁYN MIE LE, 

WIĘC CZĘSTO PIĘKNY, WZNIOSŁY DUCH 
W MIZERNEM MIESZKA CIELE 


GDY PANI WLASNY OPIS DAM 
CZAR WSZEŁKI WNET ULECI — 
COS Z APOLLINA W SOBIE MAM 
TWARZ MIĘ SZPECI 


I TYLKO 


TA 


ARLAN, 


GEhaldi 


TABLICZKA 
PEŁNE 100 GRAMÓW 
WYKWINTNEJ CZEKOLADY 
DESEROWEJ, 
MLECZNEJ, ORZECHOWEJ, 


Jen Prredst: D/M R. Wertheim, warszawa, Królewska 18 
Zast. ojMałop. i Śląsk: „Alliance, Kraków, Szewska 11. 


że taki temat wywołuje u mmie przy- | strzeżmy się. Jesteśmy wielcy i pożą- 
gnębienie i poczucie własnej nicości. dani, a niema większej sztuki, 
= Gaven z umiarem. dźwigać własnę wielkość. 
— Wcale nie. Pod wpływem wido- Hilary miał w tej chwikh wygląd 


ków na „Żelaznej Wodzie“ zdobyłem | toreadora po uśmierceniu wszystkich 
to dumne samopoczucie, którego mi | byków Hiszpanii. 
mic nie odbierze. Panie kochany, — — 
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Ka na nosie 
iukKa. 


Zeznania st. przod. 
sł. śledczej Radonia 


wiedział, że stara się o posadę. Gdy 
wrócił z Gródka Jagiell. pozostawił 
w sklepie „„Masłosojuzu” walizę i re- 
wolwer, a gdy sklep opuszczał, z9- 
stał przez wywiadowców  aresztowa- 
ny. : 

Świadek Bohdan Kraweiw, stu- 
dent praw, administrator Ukr. Domu 
akademickiego podaje, że Popadiuk 
mieszkał w pokoju Nr. 53 na I. p. w 
korytarzu na lewo. Wedle twierdze- 
nia świadka w Domu akademickim 
można było mieszkać nie będąc mel- 
dowanym skoro się miało klucz do 
własnego pokoju. Popadiuk był wy- 
meldowany z w styczniu, kiedy 
miał wyjechać ze Lwowa, później 
dnia 22. sierpnia drugi raz, a w dniu 
3. września został znowu zameldo: 
wany. 

Świadek Wasyl Genyk, student fi- 
lozofji był w Kołomyji w lipcu, gdzie 
przygotowywał teren dla zbiórki na 
rzecz studentów. Tam razu pewnego 
spotkał się z Popadiukiem. 

Po tych zeznaniach świadków od- 
wodowych przystąpiono do dalszego 
przesłuchania świadków  dowodo- 
wych, Na sali zjawił się Rudolf Ra- 
doń, starszy przodownik służby śled- * 
czej, który od pierwszej chwili aż do 
ostatniej współdziałał w dochodze. 
niach policyjnych i z całą tą sprawą 
jest doskonale obznajomiony. Zezna- 
nia Radomia trwały wczoraj około 4 
godziny i zostaną zakończone dopie- 
ro w dniu dzisiejszym. Były one dła 
oskarżonych wprost druzgocace i wy- 
warły głębokie wrażenie. Zeznania 
swoje rozpoczął świadek Radoń od 
omówienia sprawy Tereszczuka, pod- 
nosząc, iż zaraz po aresztowaniu przy 
znał się, że należy do UOW., do któ- 
rej został zwerbewany przez nieja- 
kiego Tarasa. Tereszczuk podał, że 
Kiryiuk i Naorlewicz razem z nim 
przysięgałi. 

Przew.: Czy panowie w czasie prze 
słuchania _zäæđawaliscie oskarżonym 
pytania. ? 

Świad,: Nie, bośmy włedy jeszcze 
nie mieli zadnego materjału. Tereszczu 
ka aresztowano po wybuchu bomby w. 
jego ręku. Dopdere na podstawie jego 
zeznań aresztowano Kruszelnickiego, 
Tereszczuk w czasie swych zeznań 
bardzo wiele mówił o Hurtaku, a z o- 
kazanych mu fatagrafji podobizne Po- 
padiuka wydobył twierdząc, że to fest 
Hurtak. Gdyśmy próbowali mu tłuma- 
czyć, że walkazamia przez niego foto- 
gralja jest podobizną złodzieją kie- 
szonkowego, Tereszcznk się oburzył i 
oświadczył, że to jest Humrtak, którego- 
by nawet po 10 latach poznał, gwta- 
szcza, że ma charakterystyczną plam. 
kę na nosie, O bombie opowiadał, ża 
sę bał ją wwiąć do męki, dopiero gdy 
go zapewnikmo, że wybuchnie za trzy 
godziny, a, majwicześniej za dwie, wibe- 
dy zgodził się na propozycję zaniesie- 
nia jej na Targi Wschodnie. Oskarżo- 
ny Wacyk, który szedł za nim Z dnugą 
bombą na widok eksnłozfi nastraszyl 
się i postanowił swojej bomby, jakmaj: 
szybciej się pozbyć. Na ulicy mie mógł 
togo zrobić, gdyż było rmietu ludzi, więc 
udał się do parku Kilińskiego, gdzie 
jedymie w kącie była grupka dzieci i 
tam w krzakach bombę rzucił a sam 

Po REZETWIE |. PIZEMOdNICZĄCYJ MAs 
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zwał jeszcze raz p. Streitównę, urzę- 
dniczkę Targów Wschodnich, celem 
ustalenia, o której godzinis widziała 
Bidę kręcąceyo się pod oknem z waliz- 
ką. Gdy świadka tego skonfrontowano 
z p. Buczko i p. Antonikową, okazała 
się, że Bida po godz. 4 był na pl. Tar- 
gów Wschodnich. 

Następnie w dalszym ciągu zezna- 
wał przodownik Radoń. Na podstawie 
zeznań Tereszczuka aresztowano Kra- 
szelnickiego. Kruszelnicki dobrowolnie 
bardzo szczegółowo sam opowiadał o 
swojem wstąpieniu do U. O, W. Mó- 
wil, że był dawniej skrajnym socjali- 
stą i dopiero ped wpływem pewnej ko- 
biety stał się nacjonalistą i wstąnił do 
organizacji. Oświadczył, że przysięga 
go nie wiąże, gdyż nie jest religijny, 
oraz że nie obawia się zemsty swych 
towarzyszy, gdyż ma zamożnego ojca 
| po procesie wyjedzie do Kanady. 

Kiryluk zaś zeznał, że do U. O. W. 
został wciągnięty przez Szuszkiewi- 
czównę. Z polecenia Popadiuka udał 
się do Machnickiego i powiedział mu, 
że kłoś będzie u niego nocował, że bę- 
dzie to wielka żigura, o którą się na- 
wet pytać nie wolno. 

Machnicki po kilku dniach zaglą- 
dna? do dowadu osobistego tego gościa 
i dowiedział się, że nazywa się Urbań- 
ski. Gdy Machnickiemu chciał zapła- 
cić, oburzył się i powiedział, że dla nie 
go to wielki zaszczyt, że taka figura 
raczyła u niego zamieszkać. Kiryluk 
zeznań swoich nie złożył odrazu. Naj- 
pierw nie chciał nie mówić, ale gdy 
stwierdzi, że policja już dużo wie ad 
innych oskarżonych i że tamci go wsy 
pali, po namyśle oświadczył, że wszyst 
ko powie i wtedy powiedział, że mu o- 
biecywano posadę i że tylko przez przy 
słąrienie do organizacji będzie miał 
możność osiągnięcia stanowiska. Jeśli 
chodzi o Wacyka, to ten w pierwszej 
chwili do niczego się nie chciał przy- 
znać, twierdząc nawet, że jest Haller- 
czykiem. Dopiero następnego dnia wo- 
bec przedstawionych mu dowodów, 
przyznal się. 

Na tem przerwano rozprawę do 
dnia dzisiejszego. Dziś wywiadowca 
Radoń będzie zeznawał dalej. 


POWRÓT WICEMARSZAŁKA 
GLIWICA Z AMERYKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. czerwca (st) Dnia 11. 
bm. powraca do Warszawy po krótkim 
pobycie w Słanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej wicemarszniek Senatu 
Hipolit Gliwic. 

pzy, wzm 
UROCZYSTOŚCI MONIUSZKOWSKIE 
W KATOWICACH. 

Katowice, 10. czerwca (PAT) W nie- 
dzielę, 8. bm. stolica województwa ślą- 
skiego przybrała w związku ze zjazdem 
śpiewaczym i uroczystościami Monu- 
szkowskiemi chanakter odświętny. Po 
przemówieniąch dokonał ks. prałat Ka- 
pica poświęcenia pierwszezo w Polsce 
pomnika Stanisława Moniuszki. Po od- 
słonięciu odbył się koncert na placu 
Miarki, wykonany przez 8.000 śpiewa- 


ków. przy akompanjamencie orkiestry, 
złożonej z 200 muzyków. 
| teen ) op 1 
OFIARY SZCZEPIONKI PRZECIW- 
GRUŻŹLICZEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 10. czerwca. (st) W cią 
gu Zielonych Świąt zmarło w Lubece 
dalszych 8 niemowląt. W ten sposób 
liczba śmiertelnych ofiar niewłaści- 
wego stosowania szczepionki przeciw 
gruźliczej prof. Kalmetta powiększa 
się do 36. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 12. czerwca 1930. 


zinat adh bliskie u<ończenie śledz<twa w sprawie za- 
machu na pozcłictwo sowieckie w Warszuwie. 


{Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 czerwca. (st) W dn. 
5 czerwca doręczono  posłowi ZSSR 
w Warszawie notę, podpisaną przez 
min. Zaleskiego, która potwierdza od- 
biór not w sprawie wykrycia bomby 
w kominie gmachu poselstwa sowiec- 
kiego w Warszawie i komunikuje, że 
w chwili wykrycia wspomnianej bom 
by przez polską służbę bezpieczeń- 


stwa władze sądowe, w «tórycn ręce 
oddane zostało śledztwo w sprawie zna 
lezienia sprawców nieudanego zama- 
chu, przystąpiło do swojej akcji z «a- 
łą gorliwością i ani na chwilę nie przer 
wało usilnych poszukiwań, zmierzają- 
Nota min. Zaleskiego 


cych do celu. 


podkreśla, iż nieschwytanie sprawców 
na gorącym uczynku oraz nieustalenie 
ścisłej daty założenia przewodu elek- 
trycznego na domu sąsiadującym bez- 
pośrednio z gmachem poselstwa so- 
wieckiego, co według wszelkiego pra- 
wkdopodobieństwa mogło mieć miejsce 
na kilka dni przed wykryciem tego 
przewodu, powodują poważne kompli- 
kacie, utrudniające śledztwo. Jakkol- 
wiek jedmak śledztwo sądowe natrafia 
na cały szereg nadzwyczaj trudnych 
do rozwiązania zagadek, tem niemniej 
jednak prowadzone jest ono w przy- 
spieszonem tempie i wolno żywić na- 
dzieję, że zostanie uwieńczone wyni- 


Najwieksze miasta na Świecie. 


40 MIAST LICZY PONAD MILION MIESZKAŃCÓW. 


Lwów, 11. czenwca. 

(=) Przed wojną istniało na świe- 
cie 20 miast, liczących przeszło mi- 
ljon mieszkańców, dziś mamy ich 40. 
W ciągu ostatnich 15 lat miasta po- 
większyły się ogromnie, a zwłaszcza 
można to powiedzieć o miastach azja- 
tyckich i amerykańskich, podczas gdy 
przed wojną na 20 miast miljonowych, 
10 leżalo w Europie, apo5w Azjii 
Ameryce, to dziś na 40 miast, 15 znaj- 
duje się w Europie 13, w Ameryce 11, 
w Azji, a jedno w Australji. 

Przed wojną był Londyn majwięk- 
szym miastem na Świecie, dziś musi 
ustąpić miejsca 

Nowemu Jorkowi, 
który według najnowszych obliczeń 
posiada przeszło 3-350.066 mieszkań- 


Powieł 


ców, a na dnugiem miejscu znajduje 
się Londyn z 7,660.000 ludzi. Trzecie 
miejsce zajmuje Paryż, wykazujący 
4,500.000 ludności, zagraża mu jednak 
poważnie konkurencja Beriina, liczą- 
cego 4,126.000 mieszkańców i rozwija- 
jącego się w tempie iście amerykań- 
skiem. Wielki spadek ludności okazu- 
je Wiedeń, liczący obecnie  1,800.000 
mieszkańców i Leningrad, mający 1 mi 
ljon 600.000 mieszkańców. Miasta te 
zamiują także w tabeli znacznie gor- 
sze miejsca, jak przed wojną i tak np. 
Wiedeń, który przed wojną znajdował 
się na 7 miejscu, obecnie znajduje się 
| na 12-iam. Z miast polskich jedyna 
| Warszawa ma przeszło miljon mie- 
szkańców i znajduje się obecnie na 33 
i miejsču tabeli miast. 


rze morskie w balenzch 


OSOBLIWY MATERIAŁ EKSPORTOWY. 


Lwów, 11. czerwca. 

(=) Z Bnidlington i Weston, dwóch 
angielskich miejscowości nadmorskich 
co tygodnia odchadzą do Lomdynu dwa 
anta ciężarowe, naładowane wielkimi 
cylindrami, które zawierają... skom- 
prymowane 

puwiefcze morskie 
dla użytkn mieszcznchów lomidyńskich, 
nie mogących sobie pozwolić na wy- 
jazd nad morze. 

Odbiorcą tego oryginalnego ładunku 
jest londyński hotel „Savoy“, Młade 
parki, które swój „weekend spędzają 
w mieście, tańczą tutaj, addychając 
wydobywającem się z cylindrów praw 


STRASZNA KATASTROFA SAMO- 
CHODOWA. 
(Telefonem od naszego *xorespondenta.) 
Warszawa 10. czerwca. (st) Nocy 
dzisiejszej na wiadukcie mostu ks. 
Poniatowskiego automebil własności 
p. Karniszyna, wydawcy „Siedmiu 
dni“, najechał na taksówkę, w której 
znajdowały się 4 osoky. Skutki ka- 
tastroiy były straszne, gdyż wszyscy 
znajdujący sie w taksówce zostali 
ciężko ranni, z tego jedna osoba 
zmarła. Sprawey katastrofy, Karni- 
szyn oraz szofer jego, wyszli bez 
szwanku. 


dzimem powietrzem morskiem. 

| Jednakże oba wymienione wyżej 
kąpieliska oburzyły się tem „krałze- 
niem pomieńrza”, twierdząc, że takie 
zmniejszamie frekwencji letników sta- 
mowi 

„brudną konkurencję", 

Hotel „Savoy“ nie wiele itraszczy się 
o łe pretensje, gdyż kadeks mie izauwie- 
ra paragrafu o kradzieży powietrza, 
wiięc pomysłowi hotelarze nie .potrze- 
bują się obawiać procesu. Co więcej — 
abiucują oni swym gościom, że wkrót- 
ce zaczną im dostarczać powiłetnza ze 
wszystkich nadmorskich plaży an- 
gieiskich. 


KRWAWE STARCIE W LONDYNIE. 

Londyn 10. czerwca. (PAT) Wczo- 
raj późnym wieczorem w południo- 
wo-wschodniej części Londynu doszło 
do starcia między grupa 400 Trland- 
czyków a Anglikami na tle różnicy 
zdań w sprawie rozporządzeń rzado- 
wych. Policja angielska musiała in- 
terwenjować, używające pałek gumo- 
wych, Trzech policjantów odniosło 
rany. Dwie osoby z pośród publiez- 
ności odwiezione do szpitala. Ponad- 
| to jest wielu poturbowanych. Aresz- 


tewano 7 osób. 
e zamozzcmć 


m, AA A a aaam“ 


kiem pomyślnym. W ostatnim uslępie 
noty min. Zaleski zapewnia, że rząć 
polski przykładając wielką wagę do 
utrwalenia i pogłębienia stosunków 
pokojowych pomiędzy Rzpliią Polską 

ZSSR, świadom jest w całej pelni o. 
kouiążków, jakie spadają na niego 7 
tytułu konieczności zapewnienia bez- 
nmieczeństwa i spokoju przedsławicie- 
lom ZSSR, akredytowanym na terenie 
Rzplitej Polskiej 

pz żę AE 
LIGA NARODÓW A ZATARG POL- 
SKO - LITEWSKI. 

Genewa, 10 czerwca. (PAT.) Treść 
pisma sprawozdawcy do spraw polsko- 
lilewskich w Radzie Ligi Narodów Qui 
nonez de Leona do sekretarza general- 


| nego Ligi Narodów w sprawie odwo 


lania się litewskiego ministra spraw 
zagranicznych Zaumiusa do przewodni 
czącego Rady, przedsiawia się nastę- 
pująco: 


Mam zaszcyt potwierdzić odbiór 
Pańskich listów z dnia 23 i 28 maja 


br. oraz załączników w sprawie incy- 
dentn, który miał miejsce w Dmitrów- 
ce w pobliżu linji administracyjnej pol 
sko - litewskiej. Pretensje podane przez 
ministra spraw zagramicznych Litwy 
i uwagi urzędu połskiego były przed- 
miotem jaknajdokładnicjszych badań. 

W imieniu urzędującego przewoani- 
czącego Rady i swojem proszę Pana n ła- 
skawe podanie do wiadoności rządem li- 
iewskiemu i polskiemu, że przewidziane 
w danym wypadku do zastosowania ali- 
nea 7 rezolucji Rady Ligi z dnia 10. gru- 
dnia 1927, nie znajduje zastosowania, 


| Proszę Pana Sekretarza Generalnego o 


łaskawe przekazanie pism litewskiego i 
polskiego, jak również niniejszego listu 
Radzie Ligi Narodów i rządowi litew- 
skiemu dla informacji. 


a | a 


WAMPIR Z DUSSELDORFU ZEZNAJĘ 


Berlin, 10. czerwca. (PAT.) Z Dús- 
seldoriu donoszą, że z zeznań Kiinie- 
na wynika, że popełnił on ogółem 60 
zbrodni, w tem 11 mondarstw i prze- 
szło 20 podpaleń. Obecnie Kürten przy 
znał się, że w latach od 1920—1925 
w Altenburgu w: Turyngii zamordował 
dwie kobiety i dokonał 4 zamachów 
morderczych, 

—— 
ARESZTOWANIE SYNA POSŁA 
GRYNBAUMA. 

(Telefonem od naszego koresponderia.) 

Warszawa, 10. czerwca (st) W dniu 
wczorajszym władze bezpieczeństwa na- 
traliły w mieszkaniu niejakiej Sary Fied- 
man przy ul. Jagiellońskiej na tajne ze- 
branie warszawskiego związku niczale- 
inej młodzieży socjalistycznej, A rasztowa 
no wszystkich obecnych w liezbie 12 o- 
sób. Wśród aresztowanych znajduje się 
Jonatan Grynbaum, syn posła na Sejm. 
Przy aresztowanych znaleziono nolałki 
konspiracyjne, odezwy do młodzieży w 
szkołach średnich i inne małerjały komu- 
nistyczne. Według danych posiadarych 
przez władze bezpieczeństwa  warszaw- 
ski związek niezależnej młodziezy socja- 
listycznej jest odpowiednikiem  okręgo- 
wego komitetu związku młodzieży kmu- 
nistycznej. 

Nan, 


Nr. 9244 


ZYGZAKI. 
O wyścigach. 


Spostrzeżenia niefachowca. 


Lwów, ii. czerwca. 

W pierwszy dzień Zielonych Świąt by. 
łem na wyścigach konnych. Nieco mnie ta 
eskapada kosztowała, ale ostatecznie nie 
płaczę, bo niejedno widziałem i słysza- 
łem. Człowiek bowiem nie powinien za- 
niedbać żadnej sposobności, jeżeli może 
się czegoś nauczyć, Choćby to nawet nie- 
co kosztowało. 

Najpierw więc dowiedziałem się, że 
choó się ma w kieszeni bilet wstępu na 
wyścigi, nie łatwo jest dostać się na tor 
wyścigowy, jeżeli się zaufa magistrackim 
środkom lokomocji. Ja np. już przy dwor 
cu głównym kupiłem bilet tramwajowy 
„z przesiadką“ do autobusu miejskiego. 
Gdy jednak „jedenastką” przyjechałem 
do ulicy Stryjskiej, okazało się, że jazda 
nim na tor wyścigowy była mrzonką, 
gdyż wszystkie wozy jadące z placu Ma- 
rjackiego tak były zapełnione, że nawet 
nie zatrzymywały się mą „bezwarunko- 
wych“ przystankach, r 

Wynudziwszy się więc i wyirytowaw- 
szy z godzinę, wsiadłem ostatecznie do 
taksówki nr. 216 i mimo doniesienia ze 
strony starostwa grodzkiego © zniżeniu 
taryfy dorożkarskiej przy taksówkach 
z czerwoną opaską, zapłaciłem wraz z to 
warzyszami za  pięciominutową jazdę 
złotych 10. Gdy próbowałem targować się 
z wiozącym nas gentlemanem, a nawet 
zagroziłem mu policją, popatrzył na mnie 
tak serdecznie kpiąco-litościwie, że odra- 
zu zrozumiałem, co myśli o mnie i po- 
licji. 

"Na torze zastałem mnóstwo ludzi, du- 
żo kurzu i trochę koni,  Porieważ nie 
znam się ani na koniach, ani na wyści- 
gach, niech fachowcy nie przejmują się 
zbyt sądem laika i jego impresjami. Za- 
interesować one mogą najwyżej tylko lai- 
ków i niefachowców. 

Pierwsze, co z uczuciem upokorzenia 
i onieśmielenia zauważyłem, było, że 
wśród tysiącznych tłumów obecnych na 
torze, ja chyba jeden byłem jak „tabaka 
w rogu, nic nie rozumiejąc, co się na- 
około mnie dzieje. Wszyscy bo tak facho- 
wo między sobą dyskutowali i oceniali 
konie, jakhy sami byli właścicielam staj- 
ni wyścigowej, albo byli w pokrewień- 
stwie z trenerami lub dżokejami. 

Kłopot też miałem z językiem amgiel- 
skim, bo władam nim dość słabo. Tu zaś 
ciągłe słyszałem: „start“, „finish“, „stee- 
ple-chase“. Wszystkie te wyrazy musia- 
łem dopiero tłumaczyć sobie na język pol 
ski jak np. wyjazd, albo wypad, albo roz 
poczęcie biegu, koniec i gonitwa z prze- 
szkodami. 

Po godzinie, ponieważ na trybunie by 
ło mi za gorąco, poszedłem z kolegą 
dziennikarzem do bufetu na wodę sodo- 
wą. I tu znów ma około fachowa rozmowa 
i angiełszczyzna, 

Pijąc wodę i gapiąc się na lewo i pra- 
wo na piękne i brzydkie panie, zauwa- 
żyłem przy sąsiednim stoliku dwie ele- 
gackie damy i dwóch nie mniej z szy- 
kiem ubranych panów. Ci ostatni zaim- 
ponowali mi swem wyraźnie angielskiem 
wzięciem, t. zn. lekceważąco-pogardliwem 
i angieiskiemi fajeczkami w żółtych zę- 
bach. Spluwali przytem mistrzowsko na 
dwa przynajmniej metry. Jeden zama- 
wiał „ale“, a drugi wołał o „slout, To 
miało być jasne i ciemne piwo. Jedna z 
towarzyszek miała zabójczo czerwone 
włosy, a druga sentymentalnie popielate. 
Zacząłem im przypatrywać się natrętnie, 
a one mnie, Ale niby pół skromnie, pół 
wyzywająco. Coraz więcej zaczynały mi 
się podobać, zwłaszcza ta ruda, bo niby 
przypadkowo, sukienka posunęła się jej 
wyżej kolan. Gdy kolega, który jest spe- 
cjalistą od kroniki policyjnej i sądowej to 
zauważył, obawiając się, abym się damom 
nie przedstawił, objaśnił mnie, że to są 
„Sisters Rags“, fortancerki z pewnego ka- 
baretu. Ruda „w cywilu“ mazywa się 
„Ryżą Jentą', a druga „Zezooką Różką', 
ale metrykalnie jej nazwisko jest Rozalja 
Rozpórek. Jeden z jej towarzyszy to Jó- 
zek Trzymajkieszeń z Lewandówki, a dru 
gi jego familjant, ale przynależny do Za- 
marstynowa. Towarzystwo to widocznie 
także znało język angielski, bo w pewnej 
chwili Józek warknął: 

— Chlej ruda cholero piwo, com ci za- 
fundował, a nie szczerz klawiszów do te- 
go grubego faceta, bo ci całą klawiaturę 


„GAZETA PORANNA“ 


„ak inżyni 


z dnia 12. czerwca 1930. 


SF 


Str. 7 


Kahan 


przygotowywał międzynarodowy marsz głodnych... 


Lwów, 11 czerwca. 
,—) Przed sądem przysięgłych roZ- 
począł się wczoraj wielki proces komn- 
nistyczny. Na ławie oskarżonych za- 


siedli: Akiwo Kahan, inżynier, Izrael 
Hirsch, urzędnik prywatny, Samuel 
Jugend, urzędnik prywatny i Naftali 
Propper, stndent Politechniki. 


Obserwacja mieszeania i jej wyniki. 


Z powodu pojawienia się w pierw- 
szych miesiącach b. r. ulotek komuni- 
stycznych, podpisanych przez K. P. Z. 
U.i w związku z przygotowaniami do 
t. zw. „Międzynarodowego marszu gio- 
dnych“, organizowanego przez X. P. 
Z. U., policja polityczna zarządziła ob- 
serwację mieszkania inż. Kahana, 
przy ul. Gródeckiej 29, mając informa- 
cje, że w mieszkaniu tem drukują się 
owe ulotki. Dnia 4 marca wywiadow- 
cy policyjni zauważyli o godz. 11 przed 
południem, jak z kamienicy, zamie- 
szkałej przez inż. Kahana, wyszedł 
jakiś osobnik z paknnkiem, owiniętym 
w gazsłę. Osobnik ów wsiadł do tram- 
waju i pojechał do miasta. Na nl. Tar- 
nowskiego osobnik ów wysiadł i spot- 
kał się tam z drugim mężczyzną, któ- 
remu ów pakunek wręczył. Wówczas 
wywiadowcy, którzy przez cały czas 
byli w pobliżu, obn mrzytrzymali. — 
Pierwszym z nich okazał się Samnel 
Jugend, drugim zaś, który pakunek 
odebrał, był oskarżony Naitali Popper. 
Pakunek ten, jak się okazało, zawie- 
rał 200 ulotek komunistycznych. Zko- 
lei wywiadowcy udali się do mieszka- 
nia inż. Kahana, przy n!. Gródeckiej, 


Mresztowadę rzekomego 


KTÓRY SFAŁSZOWAWSZY ŚWIADECTWA, 


gdzie wykryto drukarnię tych ulotek, ` 


oraz skład gotowych już druków. — 
W mieszkaniu Kahana wywiadowcy 


Skutki „zbiegu 


Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 
ny inż. Kaban oświadczył, że do ża- 
nej winy się nie poczuwa. Pokój swój 
w najlepszej wierze odsłąpił Hirscho- 
wi, który miał przygotowywać się do 
egzaminów i zupełnie nie wiedział o 
tem. że znajduje się w nim cyktłostyl 
i że Hirsch zajmował się drukowa- 
niem ulotek. Hirsch zaś na obronę swą 
oświadczył, że drukowania ulotek pod- 
jął się na prośbę pewnego człowieka, 
którego nazwiska zdradzić nie może, 
sam zaś z całą sprawą wiaściwie nie 
ma nic wspólnego. Ostatni dwa) oskar- 
żeni również do winy się mie przyzna- 
li, tłumacząc się tem, że pakiet bihuły 


zastali Izraela Hirscha, zajętego odbi- 
janiem ulotek na cyklostyiu rotacyj- 
nym. W szadie znaleziona ** „40 25 kg 
gotowej bibuły komnunistycanej. Wobec 
wyników rewizji, wszystkich czterech 
aresztowano. Zarówno w dochodze- 
niach policymych, jak i mastępnie w 
śledztwie sądowem, oskarżeni do wi- 
ny się nie przyznali 


4_ M] r a : 
0.0 !ICZNOSŚCI. i s 
znalazł się w ich ręku, dzięki specjal- 
nemu zbiegowi okoliczności. 

Po przesłuchaniu oskarżonych, roz- 
poczęło się postępowanie dowodowe, 
w czasie którego przesłuchano kilku 
świadków, a następnie zarządzono roz 
prawę tajną, w czasie której odczytano 
treść zakwestjonowanych odezw i ulo- 
tek. Dziś zostaną przesłuchani świad- 
kowie odwodowi i około połndnia na- 
stąpi zamknięcie postępowania dowo- 
dowego. 

Trybunałowi przewodniczy radca 
Zgórski, oskarża dr. Mostowski, bronią 
adwokaci dr. Axer, dr, Landau, dr. 

| Hersztal i dr. Aleksandrowioz, 


Gdy kobieta jest niedebra... 


SKARGA P. ROBERA NA P. AGRYPINĘ MARRÓW 


Lwów, 11. czenwca. 
* (X) Co to jest jędza? Ilustrowany 


~e Ry 1 
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UZYSKAŁ W TEN SPOSÓB 


STOPIEŃ OFICERSKI I ODBYWAŁ OSTATNIO ÓWICZENIA WOJSKOWE 
W KAMIONCE SERUWIŁOWEJ. 


Lwów, 11 czerwca. 


(—) Przed kilku dniami władze wojskowe dokonały w Kamionce Sirm- 
Oto na podstawie otrzymanych infor- 
macyj żandarmerja wojskowa aresztowała odbywającego ćwiczenia w cha- 
rakterze ppor. rezerwy Rudolfa Mitllera, urzędnika Izby Skarbowej we Lwo- 
wie pol zarzutem sfałszowania dokumentów publicznych i oszustwa, po- 
pełnionego przez pobieranie nienależnej gaży oficera. Okazało się bowiem, 
że Müller nie posiadając świadectwa dojrzałości, postarał się za pośrednic- 
twem tercjana jednego z gimnazjów lwowskich o fałszywe świadectwo doj- 
rzałości i na tej podstawie jeszcze w r. 1929 uzyskał stopień podporucznika 
rezerwy i w tym charakterze odbył ćwiczenia, pobierając przez czas ćwi- 


uriłowej sensacyjnego aresztowania. 


czeń odpowiednią gażę. 
tego fałszywego świadectwa 
skarbowej we Lwowie. 


Po nkończonych ćwiczeniach Müller na podstawie 
dojrzałości nzyskał posadę urzędnika w Izbie 
Dopiero w czasie obecnych ćwiczeń oszustwo jego 
wyszło na jaw. W toku dochodzeń okazało się, 


że Móller służył w aimji 


ukraińskiej jako oficer. Aresztowanego oddano do dyspozycji sądu karnego 
we Lwowie, gdzia toczyć się będą dalsze dochodzenia, 


z jadaczki wyiskam, 

Ona mu na to: 

— All right! batiaru! 

Kolega potem zaprosił mnie do kas, 
gdzie grano w totalizatora. Wytłumaczył 
mi też, na czem ta gra polega. Zrozumia- 
łem tyle, że najwięcej można wygrać, gdy 
postawi się na najgorszego konia, bo na 
niego nikt nie stawia, Ale aby wiedzieć, 
który koń przyjdzie pierwszy do mety, 
trzeba mieć znajomości między chłopca- 
mi stajennymi, ho oni podsłyszą czasem, 
co dżokeje mówią między sobą. 

Pokręciwszy się tu i tam, pilnując ze 
wzgłędu na ścisk naszycli portfeli i zegar- 
ków. wróciliśmy na trybunę, bo zaczynała 
się piąta gonitwa, a ta miała być bardzo 
interesująca, W rezultacie była nawet 
sensacyjną: 

Jechało 11 oficerów zawodowych, na 
koniach, będących własnością oficerów 
czynnych. Jeden z koni, zdaje mi się czar 
ny. ale koniarze nazywają takiego ka- 


WOM 


rym, jeszcze przed gonitwą zaczął figlo- 
wać z jeźdzcem i starał się go pozbyć ze 
swego grzbietu. Przysiadał na zadzie i bił 
ogonem po brzuchu, a potem chował gło- 
wę między przednie nogi, aby zrzucić 
jeźdźca przez głowę. Jeździec się z nim 
tak mocował, jak Ibanez opisuje ujeżdża- 
uie dzikich musłangów przez Meksykań- 
czyków, Jako niefachowy, nie wiem, czy 
koń był nieujeżdżony, czy jeździec nie 
„wjeżdżony'”. 

Gdy jeźdźcy ruszyli z miejsca, a było 
ich jedenastu, po pewnym czasie zgubili 
się nam z oczu. Wreszcie przed metą zo- 
baczyliśmy tylko pięciu jeźdzców i dwa 
konie bez nich, Ostatecznie do mety do- 
biegło tylko 5 zapaśników, a trzech z nich 
wzięło nagrody. 

Innych pięciu spadło z koni, a jeden 
pojechał w przeciwnym kierunku niż 
meta. Ale vo chwili i tego znaleziono. 

Ar. 
NE —— 


słownik języka polskiego M. Arcta da. 
je odpowiedź następującą: dJędza jest 
to uosokione zło w postaci kobiety. — 
Jeżeli słowo to przychodzi się użyć 
zbyt często, więc aby się nie powta- 
rzać i nie być monotonnym, można 
też zamiast jędza powiedzieć baba zła, 
złośnica, piekielnica, sekntnica, mege- 
ra, czarownica, wiedźma, tuzja itd. itd. 

Gdyby tło bogactwo żęzyka polskie- 
go Znane było p. Leonowi Rokerowi, 
zamieszkałemu we Lwowie, przy ul. 
Staszica 8, miałby niewątpliwie zada- 
nie ułatwione w konwersacji z gospo- 
dynią swą, p. Agrypiną Markow, która 
od dłuższego czasu zatruwa mu — we- 
dług twierdzenia jego — nietylko spo- 
kój domowy, ale i życie. A zresztą mo- 
że p. Roher potrafiłby rozmówić się z 
p. Agrypiną, swoją gospodynią, może 
i dopisałby mn dobór słów, ale cóż, 
kiedy — i słusznie — obawia się kon- 
sekwencji podobnych epitetów. 

Więc nieszczęsny p. Roher nie u- 
miejąc sobie z niewiastą dać rady, zas 
apelował o pomoc do władz. W ystoso- 
wał pismo do Starostwa Grodzkiego 2 
błayalną prośbą o sukurs. W obszer- 
nem podaniu tak wywodzi swoje żale: 

„Świetna Władzo! Będąc długole- 
tnim lokatorem Agrypiny Marków, wła 
ścicielki reamości we Lwowie, przy 
ul. Staszica 8, jestem jej niewygodny 
i chciałaby za wszelką cenę pozbyć 
się mnie i wyrugować z mieszkania, 
mimo, że jestam lokatorem bardzo spo- 
kojmym, płacę czynsz zawsze regular- 
nie i stosuję się wraz z moją rodziną 
do wszelkich warunków i obowiązków. 

Od dłuższego czasu Agrypina Mar- 
ków napada tak mnie jak i moją rodzi- 
nę i obraża w sposób poniżający nas, 
co było już przedmiotem  postępowa- 
nia karnego w tutejszym Sądzie po- 
wiatowym į miejskim karnym, a wy- 
rokiem tegoż Sądu z dnia 28 stycznia 
1980 została ona uznana winną prze» 
kroczenia obrazy czci i za to zasądzo- 
na na odpowiednią karę, 


Powyższe zasądzenie jednak jej 


Str. 8 


Nieprzemakalne płaszcze 
i tenchcozty 
To idealne okrycia na p oty, 
Więc gdy solidny płaszcz 
nabyć masz chęć, 
Na Kopernik 2 sp'esz, pod 
5572 numer 5. 


AMERICAN HOUSE, Lwżw. 


de uspokoiło. Przeciwnie, od dłuższe- 
o czasu pozwala sobie Agrypina Mar- 
„w na dalsze atakowanie mojej rodzi- 
ty, obrażając ją ustawicznie, z powo- 
{u czego jestem narażony na wielkie 
'rzykrości, a nadto z tego powodu cier 
"i dobre nazwisko moje i mojej rodzi- 
AWA 

Po przytoczeniu szeregu szczegó- 
łów dla umotywowania swej skargi, pi- 
«ze p. Roher dalej: 
| „Jestem człowiekiem ciężkiej pra- 
cy, dniem i nocą bardzo często jestem 
zajęty, a Agrypina Markow wyzyska- 
fac to właśnie, że często niema głowy 
zodzmy w domu, pozwala sobie na 
powyższe postępowanie, oświadczając 
wyraźnie, iż nikogo się nie bot, Do- 
wód: świadkowie Klara Roher, Adela 
Roher, Stefanja Niżnik, wszystkie we 
Lwowie, ul. Staszica 8 i ewentualnie 
moje przesłuchanie. Wobec tego pro- 
szę: Świetna Władza raczy Agrypinę 
Markow surowo ukarać, zwłaszcza, że 
na skutek kilkakrotnych doniesień, by 
ła już przez Wysoką Władzę do odpo- 
wiedzialności pociąganą”. 

„Władza' będzie naturalnie miała 
niełatwy orzech do zgryzienia. Bo cóż 
może zrobić? Odesłać skargę do Sądu 
Grodzkiego? Chyba! Za to bywalcy 
sekcji III będą mieli widowisko. 


Zakład dentystyczny 
Bernarda Eergera 
i Stomatolega 
Dra Zygmunta Herzera 


absolw. kliniki 
Lwów, LEGJONÓW 7. Tel. 
przyjmuje od 9—1 i od 3—8. 


dentyst. Uniwersytetu 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 12. czerwca 1930. 
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ODBYŁO VII WALNY ZJAZD 


Lwów, 11. czerwca. 
W niedzielę 8. bm. odbył się we 
Lwowie VIN Walny Zjazd delegatów 
Lwuwskiegą Oddziału Stow. chrz, nar. 
nanczycieli szkół powszechnych. 
Oprócz delegatów i członków pmzyby- 
li na zjazd: Ks, prof. Żnkowski, w za- 


'stępstwie ks. arc. Twardowskiego, rad- 


ca Mazurkiewicz imieniem miasta, se- 
natarowie Głąbiński i Thnlie, posłowie 
Pieracki i Kornecki, delegat Zarządu 
Głównego p. Rogalczyk. imieniem TSL 
dr, Próchnicki. Zarząd okręg. TNSW. 
reprezentował proi. Dąbrowski i Ko- 
strzewski, Związek inspektorów p. Jan 
kowski, Ponadto jako goście byli ks, 
Szydełakbi, dr. Poratyński, radca szk. 
Bruchnalski, p. Nuzńkowska i inni, 

Zjazd mazpoczął się mszą św. odpra 
wioną w. katedrze przez ks. dr. No- 
wickiego, poczem wszyscy uczestnicy 
udali się do sali Stowarzyszenia. 

Po zagajeniu į powitalnych przemó 
wieniach wygłosiła pami Bryzkowa z 
Jarosławia referat na temat „Wycho 
wanie narodowe‘. 

Po południu obradowały najpierw 
komisje, a potem odbył się dalszy ciag 
plenarnego posiedzenia, na  którem 
przyjęto do zatwierdzającej wiadomo- 
ści sprawozdanie, udzielając Zarządo- 
wi  absolutorjum. Uchwalono szereg 


DELEGATÓW WE LWOWIE. 
wniodków w sprawach szkolnych i za- 
wodowych, poczem dokonano wybo- 
rów uzupełniających.  Przewodniczą- 
cym wybrano dyr. Ferdynanda Szczur 
kiewicza, zast. p. Anielę Rudnicką, 
Członkami Zarządu: pp. Lubczyńskie- 
go i Lisowskiego (Lwów), Kelłera (Prze 
myśl), Kłosowskiego (Żydaczów), Ma- 
jeranowskiego (Kołomyja), Molisaka 
(Tlumacz), Rabę (Drohobycz). Do ko- 
misji rewizyjmej weszli pp. Głnszkie- 
wicz i Szajner, Delegatami na ogólny 
Zjazd w Krakowie zostali wybrani pp. 
Krusznðcki (Borszczów), Raba (Droho- 
bycz), Sierzęga (Jarosiaw), Majeranow 
ski (Kołomyja). Ze Lwowa zaś: pp. M 
Jaworski, J. Ruczajówna, J. Hoffman, 
B. Rafiński, Z woj. lwowskiego: J. 
Mościcki, Czop (Podhajce), Keller (Prze 
myśl), Głuszkiewicz (Sądowa Wisznia) 
Weżchówna (Stanisławów), Wroński 
(Tłumacz), Kłosowski (Żydaczów). Ja- 
ko zastępcy: Demczuk (Przemyśl), 
Burghardt (Stryj), Kłębek (Tarnopol), 
Marek (Tłumacz). 

Po dokonanych oh uchwa- 
lono wysłać dapcszę gratulacyjną Zja- 
zdowi iPolontistów w Krakowie, z aka- 
zji 400 rocznicy urodzim J. Kochanow- 
skiego. Zjazd zakończyła  wieczorni- 
ca. 


Konferencja zawedawych leśników 


W SPRAWIE USTAW LASOWYCH, 


Lwów, 11. czenwica. 

Dnia 9. bm. w sali fiji lwowskiej 
Politechniki przy ul. Marka odbyło się 
zebranie Związku zawodowych leśni- 
ków w celu porozumienia się w spra- 
wie nowelizacji rozporządzenia Prezy- 
denta Rzpitej o „zagospollarowaniu 
lasów nie stanowiących własności Pań 
stwa”. 

W. zebramiu wzięli udział oprócz 
leśników i fachowców w sprawach la- 
sowych, przedstawiciele województw 
małopolskich oraz prezes Lwowskiego 
Urzędu Ziemskiego inż .Chmielowaki. 
Po zasajgwp apa ia przez inż, Pa- 


szyńskiego i objęciu przewodnictwa 
przez prof, Kcchanowxzkiego, treściwy 
a fachowy referat wygłosił Hr. Krzysik, 
Z relatu dra Krzystka oraz przemó- 
wień zarówno przedstawicieli władz 
jak fachowców wynika, że ustawa la- 
sowa daje pole do rozmaitych nad- 
użyć. Ustawa posiada talk widlkie lu- 
ki, że można ją dowolnie interpreto- 
wać. Brak nam również ustawy o spół 
kach leśnych i uregulowaniu sprawy 
chaotycznego tparcelowania lasów o0- 
raz gruntów leśnych. Ponadto nawet 
w najwyższych  instancjach urzędo- 
pk daje się odczuwać brak facho- 
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wych leśników, Ten stan nienormalny 
doprowadził n. p. do dewastacji 30 tys. 
hektarów puszczy Nalibockiej, po któ- 
rej zostały tylko zręby i młodniaki. 
Zwrócenie więc uwagi Rządowi na te 
niedomagania przed zjazdem urzędo- 
wym wojewódzkich duspektorów le- 
śnych w Lublinie było celem onegdaj 
szego zebrania zwołanego przez Zwią- 
zek zawodowych leśników. Dyskusja 
fachowa i ożywiona trwała kilka go- 


———IJ —>— 


NADESŁANE. 
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji). 


„Nio sztuka umierać 
za O czy nę' 


W Nrze 128. Tygodnika „Ziemia Sta- 
nisławowsxa* z dnia 25. ;naja 1930 poja- 
wił się artykulik pod powyższym tytu- 
łem, w którym autor „Sehe“ czyni pu- 
bliczny zarzut Burmistrzowi miasta Sta- 
nisławowa Panu Chowańcowi, że w cza- 
sie jednej z biesiad (Święcone Towa 
rzystw polskich w „Sokole”) wyraził się 
„nie sztuka umierać za Ojczyznę, ale sztu 
ka żyć dla Ojczyzny” i odmawia mu pra 
wa do używania tego rodzaju trazesów 
i ferowania sadów o czynie tysięcy i ty 
sięcy poległych... nazywając je czelneścia 
i t. d. Otóż imieniem Korpusu Wysłużo 
nych Wojskowych Województwa Stani 
sławowskiego stwierdzamy niniejszem, że 
Delegaci nasi brali udział w powyższe? 
biesiadzie — że jednakowoż Pan Bur 
mistrz Chowaniec takiego zwrotu nie 
użył, przeciwnie podkreślił w sweni głę 
boko ujętem przemówieniu wielką zasłu 
gę około niepodległości Mzeczypospolite" 
padłych na polu bitew najlepszych Sy 
nów Ojczyzny. Z uwagi na wielką krzyw 
dẹ moralną, jaką anonimowy autor wy 
rządził Prezesowi honorowemu  naszege 
Korpusu, uważaliśmy za stosowne tą dro 
gą sprostować tę z palea wyssaną J w Je 
go cześć i w patrjotyczne uczucia godząc 
insynuację, równającą się strzelaniu z zy 
płota. 


Za Zarząd: 
Za Prezesa: W. Nogusz. 
Sekretarz: M. Kisielica. 


MICHAŁ ROLLE. 


12. 


FEJLETON kry, POR. "a 


I. 1550. 


Zgromadzenia przedwyborcze 
na Ratuszu lwowskim. 


Gorąco było w sali Rady miejskiej, 
gdy przeciw kandydaturze prezydenta 
miasta Mochnackiego do Rady Pań- 
stwa wysunięto socjalstę Kozakiewi- 
cza. Partja ta — co prawda — mogła 
była zdobyć się na adpowiedniejszego 
reprezenłamta, nie zdobyła się jednak. 
Walczono z Kozakwwiczem w Ratu- 
szu i po za jego bramami. Razłapiano 
afisze, rozrzucano ulotki. Jedna z nich 
głosiła : 

„To żadem kawałamz, 
Jeno artysta-malarz, 
Wszystko u niego w > 


Ostatniego wierszą nie SE 
ze względów obowiązującej w druku 
przyzwoitości. Kozakiewicz był mała- 
rzem pokojowym. 

Inną bronią walczył z nim i z so- 
cjalsstami przedwcześnie — niestety 
zmarły ks. Jan Badeni. Nie opuścił 
żadnego zgromadzenia, żadnego pocho- 
du, Był wszędzie i przemawiał wsze- 


dzie, rżnąc prawdę w a bez chwili 
wahania. 

Nie zapomnę jednego momentu. 
Wychodziliśmy z posiedzenia nie- 
idtniejącego już dzisiaj Towarzystwa 
oświaty ludowej, deszez leje, jak z ce- 
bra. Ulicą Karcia Ludwika maszaruje 
pochód; na czele czerwony sabandar, 
obak niego Kozakiewicz i Kazakewi- 
czowa, pośrodku ks. Jan Badeni. Pinzód 
sutanny poprzypinany do pasą szpil- 
kami, mina pierwszej klasy! Taki był 
on zawsze. 

Bywało jednak w czasie wyborów 
cicho i w Ratuszu nawet. 

Gdy raz zagadnięto prezydenta Mi- 
chalskiego tuż przed zamknięciem sal 
wyborczych, co oznacza grobowa Ci- 
Sza na korytarzach, odpowiedział on 
z wiele mówiącym uśmiechem: 

— Teraz głosują nieboszczycył! 

A wiemy przecież bardzo dobrze, 
choć o tem „pisała“ tylko „wieczmie 
niezadowolona“ opczycja, żę za cza- 


sów PEA RN rachowano się w 
dniu wyborów z nieboszczykami, sza- 
nowano ich i ceniono wysoko. Na 
razkaz z góry maszerowali do burn, 
jak barany, pędzone na nzeź, baz sło- 
wa protestu, zawsze „grzeczni“ i lo- 
jalni. 

Skoro sala ratuszowa wypelmita się 
tłumem wyborców i rozpoczynały się 
oracje kandydatów do Wiednia czy do 
Scjmu galicyjskiego i ich  popleczni- 
ków, pnzerywiał niejedną z mich tu- 
balnym głosam zecer okazałej tuszy, 
Mańkowski — słowami: „My, gladni 
robotnicy!“ Zestawienie „gładującego” 
z jego świelmym wyglądem wywoły- 
wało salwy śmiechu. Mańkowslsi na- 
leżał do bardzo popularnych asobustu- 
ści naszego miasta. 

Do najbardziej wożowniczych apo- 
zycjonistów zaliczał się stale prałusor 
Poltechniki, Jaegermann, człowiek 
niezwykłych zdolności, wielkiej pra- 
wości charakteru, nie rachujący się 
jednak nigdy ze słowami, bez względu 
na to, jakie skutki pociągnie za sobą 


zbytnia  gorączkowość lub choćby 
prawdomówność, 
Zagalopowawszy się, wynządzał 


nawet mimowolinie krzywidę przeciwmi- 
kowi politycznemu, w chwili podnice- 


cenia mie zastanawiając się nad tem 
Później — bywało — żałował swegt 
kroku, słowo atoli jest lotne i zato 
czyło tymczasem szerokie kręgi. 

Gdy poważny członek Rady miej 
skiej zamierzał odczytać jakąś rezolu 
cję czy rwiniosek, huknął prof. Jaeger 
mann z galerji: 

— Rzuć to głupstwo! To tyle war 
te, co twoja maść na porost włosów 
Innym razem komu innemu wy. 
palił: 

— Bóąc się w piersi, wołasz: takim 
byłem, takim jestem i takim mnie d 
grobu poniesiecie! A ja ci mówię: m 
nym byłeś, innym jesteś ń innym cie 
bie do grabu poniesiemy! 

Przeżył obu swoch przeciwników 
palrtytezawych, przekonał się więc na 
oczniie, że ten drugi, jak granit twiam 
dy, szedł zawsze zgóry wytyczoną s» 
bie samemu dmagą. Pierwszy — w pa 
liityce żadne! nie adęrywał roli. 

W. olbnzymim orszaku żalob nymi 
odprowadzającym na miejsce wiecz 
nago  spoczymku pośmiertne szeząti 
męża, którego nazwiskiem  achrzeń 
miasto ulicę, przy której mieszkaj 
kmoczył i Jaegemmann, skupiony w sa 
bie i zamyślony. O owym przedwy 
borczym wybryłku z przed laty z pew 
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Pikantna afera 
w Przemyślu 


me 


jo meza.. 


„GAZETA PORANNA" 


Czy nie widzi 


4) Nieoczekiwane spotkanie 
na ulicy. 


z dnia 12. czerwca 1930. 


eliście —— 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei”. ) 


Przemyśl, w czerwcu. 

(M) Niejaka Anna Ghymon, zamie- 
szkała obecnie w Przemyślu przy ul. 
Kasprowicza l. 8, ma od kilku lat wiel 
kie kłopoty, gdyż od r. 1923 poszukuje 
swojego własnego, prawowiernie jej 
poślubionego męża, który po dwulet- 
niem szczęśliwem pożyciu uciekł od 
niej z pewnej miejscowości we wscho- 
ilniej Małopolsce, gdzie oboje prowa- 
dzili restaurację kolejową IL. i III kl. 

W pogoni za tym niewiernym, któ- 
ry ją pozostawił nieutoloną w żalu, na 
opatrzności Boskiej i na pastwę złych 
języków ladzkich, zawadziła p. Anna 
Ghymon o Przemyśl, gdzie pewnego 
dnia na pryncypalnej,  Franciszkąń- 
skiej ulicy spotkała się oks w oko ze 
swoim oddawna poszukiwanym mężul- 
kiem. Tenże jcdnak, a jest nim niejaki 
Piotr Lis ul. Grzegorza l. 8 odrazu i 
stanowczo zaprzeczył, jakoby kiedy- 
kolwiek nietylko wiązał się śiubem 
» ową panną Amną, ale z obnrzeniem 
cdparł przypuszczenie, że ją wogóle 
zna osobiście, twierdząc, że jest to o- 
soba całkiem obca, a twierdzenia jej 
są najnikczemniejszą insynnuacją, z ja- 
ką się w swem dotyobczasowem ży- 
ciu spotkał. 

Sprawa oparła się o władzę bez- 
pieczeństwa, zwłaszcza, że p. Anna 
Ghymon oburzona do głębi, przytoczy- 
ła na dowód słuszności swoich twier- 
dzeń a temsamem autentyczności 
znajdy — męża szereg znamion najo- 
sobistszych, które mogą go niewątpli- 
wie zdradzie. Dowód ten jednak nie 
całkiem się udał. Gdy jednak p. Anna, 
chociaż już nieco ochłonęła, nadal je- 
szcze utrzymuje, że p. Lis, człowiek 
zresztą od dawna żonaty, jest jej mę- 
żem, przelo dochodzenia toczą się 
dalej. 

Wynik ich ukształtuje się wcale 
sensacyjnie, bo p. Lis, na którego polu- 
je p. Anna, zapowiedział, że puciągnie 


swą  prześladowczynię do odpowie- 
[a E E a O T r o 

nością nie pamiętał, zresztą — o ile 
się nań w danej chwili zdobył — 


wierzył święcie, że broni dobrej spra» 
wy. Dla wlasnego interesu nigdy nie 
ruszył hodaj palcem. 

Kiedy starosta utrącił Jakóba Bojkę 
w kurji małej własności, Lwów de- 
momstracyjnie wybrał go swoim po. 
słam, że zaś właśnie w owym czasie 
zjawiło się na afiszu teatralnym „We- 
seale“ Wyspiańskiego, które wywołało 
tak olbrzymi pnzewrót w patrzeniu na 
chłopa i w ocenie tego wsipółobywattila 

z pod stomianej strzechy, zidemtyfiko- 
wano przezacnego Bojkę z Gospoda- 
nem i głoszono powszechnie, że do 
wiedeńskiego Parlamentu wybnało go 
„Wesele“, 

Skoro wśród kandydatów do Wřłe- 
dnia zjawił się radaktor rewolwerawe- 
go „Monitora“, nie pnrzebierający w 
środkach walki o mandat, Ernest Brei- 
ter, cała policja, posiłkowana nawet 
przez wojsko, była w ruchu od świtu 
do świtu. Na ulicach, zwłaszczą w 
godzinach wieczornych, dochodziło 
do częstych awantur i starć, gmach 
namiestnictwa otaczał zwarty kordon. 
pod bagnetami, a kto chciał się doń 
przedostać, musiał posiadać specjalną 


| 
| 
|, 
| 


dzialności karno - sądowej, za o0sznu- 
stwo i zakłócenie spokoja domowego. 
P. Lis bowiem ma obecnie w domu, 
wskutek podejrzeń, przeżywać sceny 
z piekia dantejskiego, przyczem ogień 
w piecach podkładają i podtrzymują 


Konkurs letni 
„Gazety Porunnej* 


Lwów, 11 czerwca. 
Rzecz dzieje się w Parku Slryj- 
skim, w gorący dzień letni. 

— Dn: O czem tak myślisz kocha- 
nie? 

Ona? Patrzę na tę nikłą trawę 
miejską, na te drzewa już tak wcze- 
śnie przesypane prochem i duszące 
się od oparów miasta, i myślę, że jed- 
nak życie na łonie natury jest zupeł- 
nie inne... My, mieszczanie, oszukuje- 
my się imitacją sielskości... Jakże pra- 
gnęłabym wyrwać «ię poza obręb 
miasta... 

Qn: To prawda!... Niestety, życie 
jest obecnie tak drogie, że nie będzie- 
my sobie mogli w tym roku pozwolić 
na krótki wyjazd wakacyjny... 

Żona: To okropne!... 

On (z westchnieniem pogrąża ię 
w lekturze gazety. Nagle woła): 

ipat kochanie. + Co za niet 
zwykła niespodzianka!.. „Gazeta Po- 
ranna“ rozpisała iście wspaniały kon- 
kurs letui!.. Można wygrać na włas- 
ność willę w Olesiowie, uroczem mie- 
ście - ogrodzie. w pobliżu Słanisławo- 
wa... 

Ona: Nie, 


to nieprawdopodobne!... 
To chyba jakiś żart!.. Pokaż gazetę!... 
Rzeczywiście!... Masz rację!... Wiesz, 
musimy stanowczo wziąć udział w tym 

TTEA i weoj_. uuu: omg ++ > 
przepustkę W ciagu calej nocy nad- 
chodziły z kraju wyniki wyborcze, 
więc i redakcja urzędowej „Gazety 
Lwowskiej” tkwiła w  permanencji 
przy biurkach, a wezwany do namie- 
stnietwa jeden lub drugi jej współ- 
pracownik; musiał sporo zużyć wy- 
mowy, zanim głuchy na wszelkie tlu- 
maczenia porucznik lub kapitan, naj- 
częściej Węgier, wipuścił go poza kor- 
don. 

Że w taką „pracowiłą" moc pękła 
niejedna butelezyna wina, czasem i 
szampana, ukryta przod niepowoła- 
nem okiem w ezafie redakcyjnej, po- 
starał się już o to nasz koleżka, król 
reporterów, ś. p. Władysław Stani- 
szewiskii. 

Starsze pokolenie Lwowian pamięta 
go bardzo dobmze. Był to także typ 
i lo ciekawy. 

Dzisiejsze wybory na całe listy nie 

magą iść w porównanie z owemi przed 
wojennemi. Braknie im żywiołowości, 
temperamentu i kawalerskiego praw- 
dzuwie rozmachu. Pono i kielbasa wy- 
borczą dzisiaj mniej smakuje. Nie 
zmienili się chyba tylka zawsze po- 
vulni i lojalni nieboszczycy. 


— 


| 


złośliwe kumsszki przedniiejskie, któ- 
re twierdzą, że p. Lis tylko teraz 
przywdział baranią skórę i gra nie- 
winnego, ale że z pewnością.z p. Anną 
kiedyś dobrze się znał. 

| = ri 


Padsiuchana rozmo 
w Parku StryjSsKi 


konkaursie!... Na wszelki wypadek, aby 
powiększyć szanse wygranej, ja zgło- 
szę się osebno, a ty osobno... Ale jakie 
są warunki dokładne, bo nie orjentuję 
Się jeszcze dobrze.. 

On: Bardzo proste i wprost śmiesz- 
nie łatwe... „Wazeta Poranna“ zamie- 
szoga na pierwszej stronie swego pis- 
ma kolejno po jednym kmponie, a cała 
serja wynosi 30 kuponów. Należy te 
kapony wycinać i przechowywać, a 
następnie w zamkniętej kopercie, opa- 
trzonej napisem „Konkurs letni „Ga- 
zety Porannej" przesłać do Admini- 
stracji pasma przy ul. Chorążczyzny 
t Ji= 

Ona: A może konkums jest dostęp- 
ny tylko dla prenumeratorów? 

On: Bynajmniej! Dla wszystkich 
Czytelników, którzy prześlą owych 30 
kuponów... 

, Oma: Lecz przecież konkurs już za- 
częty.. Jak dostaniemy kupony. które 
jnż się ukazały... 


d 
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Kołnierz półsztywny 


Djalog wielce aktu- 
alny ı ciekawy. 


On: Brałem już kilkakrotnie udział 
w konkursach „Gazety Porannej* i 
wiem, jak to się robi... Otóż idzie się 
osobiście do Administracji „Gazety 
Porannej* i zakupuje się odpowiednie 
numery lub też załatwia się tę sprawę 
listownie... Administracja przeprowa- 
dza wszelkie reklamacje w tej dziedzi- 
nie jak najskrupulatniej... Miałem spo- 
sobność o tem się przekonać... 

Ona: Wiesz, że ten konkurs pod- 
niósł mnie jakoś na duchu... Własna 
willa, zupełnie gotowa, w pięknej miej 
Scowości, to coś cudownego, czaro- 
dziejskiego!... Wprost wierzyć mi się 
nie chce, że dzięki spełnieniu tak mi- 
nimalnych warnmków otwierają się 
przed nami tak wspaniałe (perspekty- 
wy... Od dzisiaj zaczynamy zbierać 
kupony !... $ 

On: I miejmy nadzieję, że Fortuna 
obdarzy nas swoim promiennym u- 
śmiechem |! 


 Zdemaskowany tudstwótca. 


DZBAŃ TAK DŁUGO WODĘ NOSI... 


A NL 


U ryciny na str. 


Lwów, 11. czerwca. 
(=) Trudno nie wierzyć w bziw. 

prawo serji, 
przejwwiające się w tem, że za jednem 
„wkiemś charakterystycznem 
niem idą zaraz kolejnym porządkiem 
Zdarzenia podobne... W czasach ostat- 
nich kilkakrotnie pisaliśmy już o 

demaskowaniu 


zdarze- | 


1). 
rozmaitych sławnych  hipnożyzerów, 
spirytyszów,  jasnowidzów i tanych 
„cndotwórców'. A oto prasa amery- 


kańsku znawu rozpisuje się szeroko o 
ek audaliczmej aierze, 

której bohaterem jest „telqpałta* To 

masz Birke, Nowojarozyk, — grasujący 

po całej Ameryce, jeżdżący z masta 

ho masta, aby demonstrować gwe 


Str. 10 „GAZETA PORANNA“ 
eksperymenty i nabierać naiwnych | Z ZYCIA PROWINCH,. 
sewemi 

„przepowiedniami”, 


opłacanemi oczywiście na wagę złoła 

W Ameryce takim panom powodzi 
„się wcale (dobrze... To też Birke przez 
kilka lat rozwijał swą ,preroczą dzia- 
łalność i zebrał sobie w tem  spasób 
wcale piękny 

mająteń.żek, 

Niedawno jednak powimęła mu się no- 
ga.. Oto pewnego razu pnzyszła doń 
jakaś stara pamna, której Birke „prze- 
powiedział”, iż azłowiek, którym się 
ona obecnie interesuje, napewmo się 
z nią ożemi,. Pech chial, że ów amant 
mie tylko się z miss Slater — tak się 
nazywała stara panna — nie ożenił 
się, ale uciekł, unosząc ze sobą piękne 
klejnoty i znaczną gotówkę „narzę. 
czonej", Doprowadzona tem do wście- 
kłości, miss Slater całą swą amimozję 
skierowała na „telepatę”, kuórego o- 
gkarżyła o osznstwo. 

Rozpoczął się proces, padczas któ- 
rego wyszły na jaw najrozmaitsze 
sprawki „cudotwórcy”, bardzo tkolidu- 
jące z prawem. Napróżno Birke usiło- 
wał się bronić, tłumacząc się, że nawet 
najznakomitszy jasnowidz może się 
czasem omylić, napróżno pragnął wo- 
bec sędziów zademomstrawać swe zdol 
ności — skazamo go na półtora roku 
więzienia. 

NADESŁANE. 

Podziękowznie. 


J. W. P. Doc. Dr. Wiczyńskiemu, 
jakoteż Dr. S$chwarzowi za umiejętne 
i skuteczne przeprowadzenie cięż- 
kiej operacji naszej matki, J. W. P. 
Dr. Reichensteinowi za wczesne Toz- 
poznanie i wyleczenie komplikacji 
płucnych, J. W. PP. Asystentom Sa- 
natorjum „VITA“ Dr. Blutreichowi 
i Dr. Schnekowi, Siostrze Soni i ca- 
łemu personalowi sanatoryjnemu za 
gorliwą i ofiarną opiekę składają tą 
drogą serdeczne podziękowanie. 
5569 Freyewie i Weingartenowie. 


Podziękowanie. 


Serdeczne podziękowanie składają Ro- 
dzice ś. p. Władysława Pietruszki Klu 
bowi Sportowemu Pogoni, a w szczegól- 
ności W. Panu Dyrektorowi Kwiatkow- 
skiemu i W. P. Kasjerowi Eszembergowi 
za łaskawe staranie się i współudział 
w pogrzebie naszego syna. 

5545 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ z 12. V1. 1930. 


CHARLES TORQUET. 
Wrogowie 
śmiertelni. 


Szofer Kostromitinow, były pułkow- 
nik carskiej gwardji, zatrzymał, wzerem 
wszystkich paryskich kierowców taksó- 
wek, swój samochód około wysepki bez- 
pieczeństwa, pośrodku ulicy, gdy zauwa- 
żył, że jakiś mały, rudowłosy mężczyzna 
skinął na niego ręką. Był to pan Turlu- 
rault, sekretarz wydziału sztuk pięknych, 
który właśnie spieszył się na proszcny 
obiad do państwa Olibeuf, z którymi bar- 
dzo chciał utrzymywać dobre stosunki. 

Było późno, więc pan Turlurault spie- 
szył się bardzo. Szybkim "uchem otwo- 
rzył drzwiczki samochodu i wtatgnał 
z impetem do środka. Równocześnie jed- 
nak, z przeciwnej stromy, z niemniejszym 
impetem wpadła panna Cervier, z zawo- 
du stenotypistka, niezbyt brzydka, ale 
niezbyt ładna. I oboje stukaęli się na- 
wzajem głowami tak silnie, że na chwilę 
stracili przytomność i opadli na poduszki 
samochodu. 

Po chwili równocześnie otworzyli 
oczy, złapali się rękoma za głowy i już 
mieli zwrócić się do siebie, gdy Kostro- 
mitinow opuścił szybę oddziełającą go od 
wnętrza samochodu i zapytał: 

— Dokąd jechać? 


z dnia 12. czerwca 1930. 


Kronika złoczowska. 


(Od naszego karespondenta.) , 


Złoczów w czerwcu. 

(K) Zmiana w kierownictwie Staro- 
stwa w Złoczowie, Wiadomość o przenie. 
sieniu w stan nieczynny 37-letniego sta- 
rosty złoczowskiego Dra Jana Dorosza, 
zaskoczyła nietyłko p. Dra Dorosza, ale 
wywołała w całem mieście ogromne zdu- 
mienie. Przez 3-letni okres swego urzę- 
dowania dał się poznać p. starosta Dr. 
Dorosz jako prawdziwy stróż praworząd- 


ności. W ustępującym traci urząd wzo- 
rowego administratora i kierowniką i 
jeśli dodamy do tego mrówczą pracowi- 
tość i punktualność oraz uprzejmość w 
stosunku do stron starosty dra Dorosza, 
powszechne uznanie społeczeństwa będzie 
zupełnie zrozumiałe. 

Popis uczni i uczenic szkoły muzycz- 
nej Marji Filipowskiej odbył się tu dnia 
3. bm. w sali Sokoła. 


Wieści z Brzeżan. 


(Od naszego korespondenta.) 


Brzeżany w czerwcu. 

Walny Zjazd b, wychowanków gim- 
nazjum  brzeżańskiego odbędzie się w 
dniach 28. i 29. czerwca br. z okazji 124 
rocznicy założenią gimnazjum i 400 rocz 
nicy założenia miasta Brzeżan. 

Komitet Zjazdu poczynił daleko idą- 
ce przygotowania, mające na celu ułat- 
wić uczestnikom Zjazdu przybycie na 
miejsce specjalnymi pociągami, postarać 
się o kwatery dogodne i dołożyć starań, 
by miłym Gościom uprzyjemnić pobyt w 
Brzeżanach i odnowić w ich sercach miłe 
wspomnienia z dawnych górnych i chmur 
nych dni pobytu w murach brzeżańskie- 
go gimnazjum. 

Szczegółowy program obchodu otrzy- 
mają uczestnicy na miejscu. Karty ucze- 
stnictwa, uprawniające do korzystania z 


kwater i do udziału we wszystkich czę- 
ściach programu, wydaje Sekretarjat Ma- 
gistratu Brzeżan w cenie po 20 zł. od oso- 
by; członkowie rodzin uczestników Zja- 
zdu i młodzież akademicka płacą za kar. 
ty uczestnictwa po 10 zł, 

Termin zgłoszenia na ręce burmistrza 
Stanisława Wiszniewskiego upływa 15. 
czerwca. 

Komitet zaprasza na ię uroczystość 
wszystkich b. Profesorów i Uczniów brze 
żańskich, oraz tych, których z Brzeżana- 
mi łączą serdeczne wspomnienia, a zara- 
zem prosi o rozpowszechnienie wiado- 
mości o Zjeździe wśród Brzożańczyków, 
do których komunikaty Komitetu wzglę- 
dnie zaproszenia osobiste dotychczas nie 
dotarły. 


Kronika drchobycka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Drohobycz w czerwcu. 

Zjazd koleżeński abiturjentów z roku 
1905. W dniach 30. i 31. maja br, odbył 
się u nas Zjazd koleżeński abiiurjentów 
lut, gimn, z roku 1905. Ruchliwy komitet 
jubilatów miejscowych pod przewodni- 
ctwem adw. Dr. Schutzmana nie szczę- 
dził pracy i zabiegów, aby Zjazd wypadł 
okazale. Już dnia 30. maja panował w 
mieście i na dworcu ruch niezwykły. — 
Wieczorem tego dnia odbyłą się w tut. 
klubie towarzyskim wspólna wieczerza. 
Uroczystość oficjalna zaczęła się dnia na 
stępnegd” nabożeństwami w kościele, cer- 
kwi i synagodze. W kościele śpiewał 
wprost koncertowo gbiturjent z przed 25 
laty Dr. Majewski, adw, z Janowa Lubej- 
skiego. Nabożeństwo w cerkwi celebrował 
uczestnik Zjazdu ks. Antonów z Naga- 
czowa. Pochód na nabożeństwa odbył 
się parami, jak niegdyś przed 25 laty. 
Następnie odbyła się uroczystość w gim- 
nazjum. Uczestnicy usiedli na swoich 
miejscach, które opuścili przed 25 laty 
w dawnej klasie 8-ej, poczem przywitał 
ich w zastępstwie dyr. zakładu prof. Je- 
dliński. Podniosłe przemówienie wygło- 


— 127 Place du Teatre na Montniar- 
trze! 99, ulica Artystów, w Montsoutis! 
— odezwały się równocześnie dwa głcsy. 

— Niczewo! — mruknął pod nosem 
Kostromitinow. — Niezły kurs. A dokąd 
jechać wpierw? 

— Ja wpierw wsiadłam də taksówki 
— zawołała panna Cervier. 

— Pani się myli, wsiedliśmy równo- 
cześnie — odparł pan Turlurauit. — Ale 
ja pierwszy  przywołałem taksówkę do 
siebie. Czy tak, panie szoferze? 

— Mnie jest wszystko jedno, z kim ja- 


dę — odparł grzecznie Kostro'nitinow. 
— Ale przyznać muszę, że ujrzałem 
wpierw tego pana’ i na jego skinienie 
przystanałem. 

— Pam kłamie — krzyknęła panna 
Cervier zaperzona. — To ja pina przy- 


wołałam. A zresztą ja się spieszę i je- 
stem kobietą, więc mam pierwszeństwo. 
Niech pan w tej chwili wysiądzie z samo- 
chodu. 

— Ani mi się śni. Pani wysiądzie. 

— Gbur! 

— Wolę być gburem, niż taką głupia 
gęsią, jak pani. 

— Jak pan śmie? — panna Cervier 
gotowa była rzucić się na swego przy- 
godnego towarzysza w samochodzie z pię- 
ściami. 

Czerwony z gniewu, 
czek 
liszka. 

— Nie obawiam się pani -— odrzekł 
wreszcie. — Niech pani spróbuje mnie 

| tknąć. Rozpnawię się z panią nie gorzej, 


maly człowie- 
spoglądał na nią wzrokiem bazy- 


sił dawny katecheta ks, Toczek, Po od- 
mówieniu pącierza przez abiturjenta Bry- 
dẹ, obeenie wizytatora szkół średnich 
kuratorjum okręgu szkolnego w Krako- 
wie, zabrał głos dawny profesor, który 
przed 25 laty egzaminował dzisiejszych 
uczestników Zjazdu przy egzaminie doj- 
rzałości powszechnie lubiany i ceniony 
prof. Nowak, dziś dyrektor gimnazjum 
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państw. w Przemyślu, Zeszedł on z ka- 
tedry wierny swemu zwyczajowi i po 
słowach „siadajcie smyki*, przemówił do 
swoich dawnych uczniów. W przemó- 
wieniu swem wspomniał prof. Nowak 
zmarłych profesorów i uczniów, a obec- 
ni uczcili ich pamięć powstaniem z 
miejsc. Następnie zwiedzili uczestnicy 
Zjazdu nowo wybudowany ratusz, gdzie 
ich powitał wychowanek tut. gimn. wi- 
ceprezes Dr, Tannenbaum, poczem au. 
tami wyjechali do Truskawca, gdzie w 
restauracji zakładowej odbył się uroczy 
sty bankiet, na którym wygłoszono sze- 
reg toastów, Wśród obecnych zauważyli- 
śmy Dra fil. i med, Fritza, znanego le- 
karza ze Lwowa, Dra Konrada, adw. z 
Turki, Dra Ignacego Hopfingera, Inż. Hor 
niekiego ze Stanisławowa, Maksa Lauter- 
bacha, właść. jednego z największych 
składów towarów tekstylnych w Polsce, 
z Krakowa i w. in. 


Egzamin dojrzałości w I. pryw, gimn, 
żeńskiem pod przewodnictwem wizyta- 
tora Dra Lukjanowicza ze Lwowa dał na 
stępujące wyniki: Egzamin dojrzałości 
zdały: Braucher Klara, Domberger Sabi- 
na, Freudental Joanna (z odzn.), Gilde- 
ner Celina (z odzn), Grossman Sala (z 
odzn.), Heilman Irena, Heimberg Jadwi- 
ga, Josefsberg Mina, Josetsberg Zofja, 
Kujdycz Stefanja, Lewin Bela, Pomeranz 
Rózia, Rotman Anna (z odzn.), Seif 
Mirjam (z odz.), Siegman Serafina, Stern 
Flora, Weiss Bronisława, Werdinger Cy- 
lą. Gospodarzem powyższej klasy był 
prof. Dr. Landman, 

Na posicdzeniu Rady Powiatowej od- 
bytem 23, ub. m. uchwalono statut Pow. 
Kasy Komunalnej. Powstanie tej pla- 
cówki umożliwi mieszkańcom powiatu 0- 
trzymanie taniego i dostępnego kredytu. 

Zbrodniczy zamach na leśną kolejkę 
Mikołaj Czajkowski, robotnik leśny fir. 
my „Godulla* w Majdanie z niewiado- 
mego dotychczas powodu, ułożył na to- 
rze kolejki leśnej dwa wielkie kloce, któ- 
re mogły spowodować wykolejenie ko- 
lejki, a temsamem wyrządzić dotkliwe 
straty materjalne i śmierć robotników ja- 
dących kolejką, Katastrofy uniknięto tyl- 
ko dzięki przytomnośći maszynisty, któ- 


ry w czas zauważył przeszkodę i w o- 
słatniej chwili zdołał parowóz wstrzy- 
mać, 


Wieści z Sokala. 


(Od naszego korespondenta.) 


Sokal, w czerwcu. 


Cui bono? Opinję polskiego społeczeń- 
stwa w Sokalu niepokoi od dłuższego cza- 
su p. Tadeusz Heyda, nauczyciel języka 
polskiego — w prywatnem seminarjum 
żeńskiem i w państw? seminarjum naucz, 
męskiem w Sokalu. Ostatnio na uroczy- 
stej wieczornicy ku czci T. Szewczenki, 
urządzonej przez sekcję rutenistyczną czy 
telni uczniów, pomimo obecności na niej 
profesora języka ruskiego — opiekuna 
tej sekcji, odczytał w języku ruskim re- 
ferat o działalności poety, chociaż już je- 


wiiżeli z jeazimkolwiek :uężezyzna. 

— Dosyć tego — wtrącił się do roz- 
mowy szofer. — Proszę wysiąść natych- 
miast! 

— Ani mi się śni — zawołali znów 
jednocześnie pan Turlurault j pavna Cer- 
vier. 

— W takim 
czas! 

I spokojnie opuścił w dół chorągiew 


razie zaczynam liczyć 


kę licznika, "który zaczął natychmiast 
działać. 
Chwila ciszy. Wreszcie pan Turlu- 


rault ponownie zwrócił się do panny Cer- 
vier. 

— Zapewniam pania, że pani upór do 
niczego nie doprowadzi. Pozostanę w tym 
samochodzie, ponieważ śpieszy mi się 
bardzo. Oczekują mnie na troszouym o- 
biedzie. Na pani miejscu opuściłbym sa- 
mochód. 

— Nie, ja zaczekam na 
Mnie się też bardzo spieszy. 

— Proszę, niech pani czeka. Szofer 
jedziemy! Pl. du Teatre! Prędzej. Gdy 
łaskawa pani się rozmyśli, poda znak, by 
się zatrzymał na chwilę. 

Szofer nacisnął pedał. 
pełnym biegiem naprzód. 

Panna Cervier straciła orjentację. Na 
chwilę umilkła. Po upływie kilku minut 
dopiero, gdy auto skręciło w boczną uli- 
<ę, zawołała: 

— Ależ to jest formalne uprowadze: 
nie! 

— Zupełnie słusznie — odparł 
Turłurault, uśmiechając się złośliwie, 


policjanta. 


Auto ruszyło 


pan 


den referat na tem temat wyrłosił na sa- 
mym wstępie uczeń zakładu, Możnaby 
różnie o tem sądzić, gdyby nie fakt, że w 
dniu następnym nie raczył być obecnym 
na polskim odczycie o Mickiewiczu, urzą. 
dzonym z ramienia sekcji polonistycznej, 
której jest opiekunem (!) Społeczeństwo 
polskie jest zaniepokojone tego rodzaju 
występami pana Ileydy, bo one paraliżują 
celową pracę państwowo - wychowawczą 
wśród tak ciężkich warunków miejsco» 
wych. 
à jm 


— Więc jakiem pnawem, mój pane? 

— Gdyby to było prawne, nie byloby 
uprowadzenia, łaskawa pani. 

— Pan jest źle wychowany! 

Probowała mówić dalej w tym tonie, 
ale jakoś nie przechodziło jej to przez 
gardło. Mały człowieczek, tak pewny sie- 
bie, tak bezwzględny w swym stosunku 
do kobiety, zaczynał jej i:nporować. Spo- 
glądała na niego z ukosa. 

— Może mi pan powie, dokąd mnie 
pan wiezie ze sobą? — zapytała wreszcie. 

— Na plac du Teatre. Ale może to pa- 
ni nie dogadza, może pani chce wysiąść? 
Natychmiast, gdy pani wyrazi to życze- 
nie, zatrzymam samochód. 

— Proszę pana, ale jak mógł pan 
w ten sposób postąpić? Przez pana spó- 
źnię się na proszony obiad. Pan nie wie, 
kim ja jestem. Jestem sekretarką towa- 
rzystwa niezależnych kobiet i spieszę 
właśnie na obiad do prezeski stowarzy- 
szenia, panny Noemi Requgnon. Frzy, 
okazji będę mogła wygłosić odczyt o 
mężczyznach, na podstawie obserwacji 
pana. 

— Ha, ha! Pani uskarża się na mó) 
brak galanterji w stosunku do kobiet, 
A z jakiej racji należy się wam ta galan- 
terja. Był to zwyczaj stosowany w owych 
czasach, gdy kobieta była doprawdy bez- 
bronną istotą, w zupełności zależną od 
mężczyzny. Dziś, gdy kobiet: zdobyły 
równouprawnienie, gdy konkurują z na- 
mi we wszystkich dziedzinach, gdy wy» 
rzucają nas ze wszystkich warsztatów 
pracy, z jakiej nacji należą się im. jesmue 
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KRONIKA |Grad kamieni na pociąg towarowy 


CZERWCA 
1) Ś:oda 
Barbary 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—— 0 
TEATR WIELKI. 

Środa, 1i-go czerwca o godzinia 8-mej 
„Magja* — premjera — gośc. wyst. J. 
Osterwy. 

Czwartek, 12-go czerwea o godz. 4-tej 
„Rycerze krółewny*. 

Czwartek, 12. czerwca o godz. 8-mej 
„Magja* — wyst. gośc. J. Osterwy. 

Piątek, 138-go czerwca o godzinie 4-tej 
„Rycerze królewny“. 

Piątek, 13-go czerwca o godz. 
„Magja* — wyst. gośc. J. Osterwy. 

* 


TEATR MAŁY. 

Środa, 11-go czerwca o godzinia 
„Djabeł* — zniżki ważne — gośc. 
Lenczewskiego. 

Czwartek, 12-go czerwca o godz. 4-tej 
„Szelmostwo Skapena*. 

Czwartek, 12. czerwca o godz. 8-mej 
„Djabeł* wyst. Lenczewskiego 
zniżki ważne. 

Piątek, 13-go czerwca o godz. &-mej 
„Djabeł* wyst. Lenczewskiego 
zniżki ważne 


8-mej 


6-mej 
wyst. 


, * 

REPERTUAR „TRUPY WiLEŃSKIKJ*. 

Środa. 7.15 wiecz. „Żądza“, sztuka 
O'Neilla. Ceny od 1 do 3 zł. 

Czwarte, 8.15 wiecz. „Dybuk“ Am 
skiego. Ceny od 1 do 3 zł. 

Piątek, 8.15 wiecz. „Złodzieje“, sztuka 
F. Bimka. Ceny od 1 do 3 zł. Premjera. 

x 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Niewinny Grzech“ 
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 
CASINO: „Księżniczka Jazzbandu”. 
CHIMERA: „Wiosenna Parada". 

COLOSSEUM: Pat i Patachon ,Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia”. 

FATAMORGANA: „Zagłada Rosji“ z 
chórem rosyjskim. 

GRAŻYNA: „Hiszpański słowik". 

KOPERNIK: „Bebe i Ska“ i „Górą ka 
walerski stan“. a ; > a 

LEW: „Przygoda jednej nocy'* 

LUNA: „„Tragedja w Alpach“ 
„Dziecko na gwałt“. a 

MARYSIENKA: Dźwiękowy film 
„Dzieje małżeńskie" i „Wesoły kawaler“ 

OAZA: „Ponad śnieg”. 

PALACE: „Rycerze Miłości* oraz 
„Pieśń upadłej dziewczyny” (dźwiękowy) 

PAN: „Poliecmajster Tagiejow". 

PASAŻ: „Żelazna stopa* oraz „Pies 
Rex". 

POLONJA: „Dzikuska* (na cel budo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 
PROMIEŃ: „Port marzeń”. 


jakieś specjalne względy? Mężczyźni są 
głupi, zbyt łatwo pozwałają sobie zawró- 
cić głowę powabami kobiecemi. Gdyby 
wszyscy byli do mnie podobni, wygrali- 
byśniy ten pojedynek! 

Panna Cervier zapomniała już o przy- 
krym prologu ich znajomości. Natrafiła 
na godnego siebie przeciwnika. Rozwi- 
nęła się dyskusja, początkowo powścia- 
gliwa, później coraz naniętniejsza. [stny 
pojedynek. Turlurault rontra Cervier. 
Bombardowali się gradem atutów i za- 
rzutów. Panna Cervier z coraz bardziej 
wzrastajacą sympatją spoglądała na pa- 
na Turlurault. Pan Turlutrault z coraz 
większą  sympatją spoglądał na pannę 
Cervier. 

I w tym momencie taksówka przysta- 
nęła. Pan Turlurault spojrzał ma ze- 
garek. 

— Nomsens, nie mogę już pójść na 
górę. Jest zbyt późno! 

— I ja spóźniłam 
obiad. 

Pan  Turlurault spojrzał na parnę 
Cervier. Panna Cervier spojrzała na pa- 
na Turlurault. Pan Turlurault zapropo- 
nował dokończenie dyskusji przy wspól- 
nym obiedzie w małej restauracyjce na 
sąsiedniej ulicy. Zapewnił, że jest gentle- 
manem. Panna Cervier przyjęła zapro- 
szenie. 


— 


film 


oraz 


się również na 
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Nie wiem, jak długo dyskutowali. Po 
miesiącu odbył się ich ślub. Snotkanie 
Turlurault contra Cervier zakończyło się 
wygraną Cervier w 16 rundzie. 

Tłum. C. S. 


NIESŁYCHANE WYBRYKI WYROSTKÓW WIEJSKICH 


Lwów, 11 czerwca. 

(—) Z Sambora donoszą nam, że 
obok stacji Dublany - Kranzberg, koło 
Sambora, kiikunastn niewyśiedzonych 
na razie wyrostków wiejskich zbom- 
kardowało przejeżdżający wczoraj po 
południu pociąg towarowy, przy pomo- 


cy kamieni tak silnie, że hamnulczy, 
Franciszek Witek, odniósł ciężkie t- 
szkodzenia na cażem: ciele. Ofiarę dzi- 
kiego wybryku wyrostków musiano 
odwieść do szpitala w Samborze. Za- 
wiadomiona policja wdrożyła natych- 
miast dochodzenia. | 


Smiertelny skok z III. piętra 


SAMOBÓJSTWO NA TLE ZAWIEDZIONEJ MIŁOŚCI. 


Lwów, 11 czerwca. 
(7) Wczoraj późnym wieczorem 
20-ietnia Katarzyna Kiimkowska, stu- 
żąca, zam. Grodzickich 6, w zamiarze 
samobójczym skoczyła z III p. na bruk. 


STYLOWY: „Krwawa Litera“ z Col- 
len Moore. 
UCiECHA: „Pokusy Brodway'u". 


a 


Prywatny Zakład naukowy 


im. H. JORDANA 


ul. św. Mikołaja 16. 
przyjmuje wpisy do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na r. szk. 1930/31. 

Godziny urzędowe od 13—14. 
MIECZYSŁAW KISTRYN. Nr. tel. 14-36. 
1637-15 


Władomeści teatralna. 


Juljusz Osterwa, jeden z najznakomit- 
szych artystów, którego imię jest na u- 
stach całej Polski, jako twórcy Reduty. 
wystąpi gościnnie po raz pierwszy, dziś, 
w środę, dnia 1ł-go bm. w Teatrze Wiel- 
kim, na czele swego doskonałego zespo- 
łu w ostatniej nowości repertnarów za- 
granicznych pt. „Magja”* słynnego an- 
gielskiego autora Chestertona. Świetny 
artysta kreował tę rolę w Warszawie. 
zdobywając niebywały sukces, przyjazd 
jego do Lwowa jest dla naszego miasta 
niebywałem świętem. Dyrekcji teatrów 
udało się pozyskać Redutę wraz z niepo- 
równanyim Osterwą na czele, tylko na 5 
(pięć) występów. 

„Djabel“ dowcipna komedja Molnara 
z Władysławem  Lenczews«im, wytra- 
wnym artysta Teatru Narodowezo w 


| Warszawie w roli tytułowej, byla gorąco 


przyjmowana na wczorajszej premjerze 
w Teatrze Małym. Dziś w środę, dnia 
1l-go bm. i jutro w czwartek, dnia 12-go 
powtórzenie tego świetnego, doskonale 
wyreżyserowanego przedstawiania. 

Dyrekcja II-go gimnazjum urządza w 
wynajętej na ben era] Tecra Małeeo, 
przedstawienie amatorskie siłami Kela 
Dramatycznego II. Państwowego Gimna- 
zjum, na dochód Kolonji Wakacyjnych. 
Dana będzie komedja 1ieśmiertelnego 
pisarza francuskiego Moliera pt. „Szel- 
mostwa Scapena*. Początek o godzinie 
4. popoł. Piękny cel, jak i pomyślnym 
skutkiem uwieńczone usiłowauia dobrze 
zgranego i wyreżyserowanego zespału a- 
matorskiego, ściągną niewatpliwie liczna 
publiczność. 

Z „Trupy Wileńskiej“. Dziś, w średę 
głośna sztuka E. O'Neilla ..żądza” która 
nader entuzjastycznie przyjęta została 
przez prasę i publiczność. Ceny od 1 do 3 
zł. — W czwartek „Dybuk“ Anskiego. Ce- 
ny od 1 do 3 zł. — W piątek premjera 
„Złodzieji* F. Bimka, która parę lat te- 
mu święciła tryumfy na wszysikich nie- 
mal scenach europejskich. Sztuka ta 
wznowiona zostaje przez Daniela Szapi* 
ro, który jednocześnie kreuje główną ro- 
lę. Ceny od 1 do 3 zł. 

—0)-—— 


Prof. Naege! z Zurychu 
przybywa do Lwowa, 
Lwów, 11. czerwca. 

Jeden z najznakomitszych przed- 
stawiali medycyny współczesnej, 
prołesor C. Naegei z Zurychu, przy- 
bywa w tych dniach do Lwowa na 
zaproszenie Wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu J. K. i wygłosi w czwartek, 
12. bm. o godz. 18 w sali Kliniki cho- 
rób wewnętrznych wykład dia lekarzy 


. marszem 


Desperatka doznała złamania podsta- 
wy czaszki i przewieziona do szpiła- 
la powszechnego, zmarła. Powodem 
samobójstwa była zawiedziona mı- 
łość. 


i studentów medycyny pt.: „Zagadnie- 
nia konstytucji w medycynie współ- 
czesnej z szczegółnem uwzględnieniem 
schorzeń knwi'. 

nn == 


2 miasta. 


Do Społeczeństwa Polskiego. Dnia 12. 
bm. o godz. 10 zostanie uroczyście wyda- 
na ziemia z pobojowiska na bPersenków- 
ce przez Związek Obrońców Lwowa z li- 
stopada 1918 r., drużynie 338. p. p. Strzel- 
ców Lwowskich celem przeniesiania jej 
pieszym do obecnago miejsca 
postoju pułku w Przemyślu, gdzie zosta- 
nie uroczyście wmurowana w podstawę 
pomnika Żołnierza znajdujarego się na 
dziedzińcu koszar tegoż pulku. Ponieważ 
pułk ten został zorganizowany we Lwo- 
wie w czasie krwawych zmagań w pa- 
miętnych dniach listopadowych 1018 r. 
jako 1-szy pułk Strzeleów Lwowskich. 
przeto Zarząd Związku Obrońsów Lwo- 
wa z listopada 1918 r. zaprasza patijo- 
tyczne społeczeństwo Lwiego Grodu, 
wszystkie Organizacje społeczne i kultu- 
ralne onaz Korporacje Akademickie do 
jaknajliczniejszego wzięcia udziału w tej 
uroczystości. Zbiórka Organizacji i P. T. 
Publiczności o godz. 9.30 na Persenkówce 
koło pomnika. 

Nominacje w  Prekuratnrze. P. Dr. 
Stanisław Czemeryński, sędzia: powiato- 
wy w Tarnopolu, p. Feliks Krajewski, 
sędzia powiatowy w Grzymałowie i p. 
Dr. Józef Kubn, asesor sadowy we Lwo- 
wie, zostali zamianowani podprokurato- 
rami Sądu Okręgowego we Lwowie. 

Mianewania w kolejnictwie. Minister 
komunikacji zamianował mgr. Cramena 
Feliksa, star. referendarza dyrekcji ckrę- 
gowej kolei państw. we Lwowie -— za- 
stępcą naczelnika wydziału ruchu tej sa- 
mej dyrekcji. Lezela ke wp star. 
asesona dyrekcji okręgowej kolei pań- 
stwowych we Lwowie — kierownikiem 
działu ogólnego w wydziale handlowo- 
taryfowym tej samej dyrekcji, dr. Po- 
krzywkę Henryka, kontraktowego leka- 
rza dyrekcji okręgowej kolei państw. we 
Lwowie — lekarzem sanitarnym w wy- 
dziale sanitarnym tej samej dyrekcji, inż. 
Wartulskiego Feliksa, kierownika działu 
I. kl. w warsztatach głównych dyrekcji 
okręg. kolei państw. we Lwowie — za- 
stępcą naczelnika tych warsztatów, inż. 
Załęskiego Stanisława, referendarza ko- 
lei państw. w warsztatach zł. dyrekcji 
okręg. kolei państw. we Lwowie — kie- 
rownikiem działu I. kl. w tych warszta- 
tach. 

Uroczystość poświęcenia i wręczenia 
proporca XI. Lwowskiej m. Druż. hare. 
udbyła się w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt. Po mszy św. celebrowanej przez 
Wieleb. ks. kanonika dr. A. Warszylewi- 
cza i poświęcenia proporca, przemówił 
ks. kanonik do licznie zebranych harce- 
rzy i publiczności wskazując cele i zada- 
nia harcerstwa. Następnie na pięknie u- 
dekorowanem boisku szkol. gimn. 1X. od- 
było się wbijanie gwoździ pamiatkowych. 
Uroczystość otworzył dyr. gimn. Bursz- 
tyński, poczem nastapiło wbijanie gwo- 
Ździ i wpisywanie nazwisk do księgi pa- 
miątkowej. Proporzee w imieniu Koła 
Przyjaciół hare. przy XI. Lwoskiej druż. 
wręczył „Jedenastce* opiekun tei druż. 
prof. Partykiewicz. O godz. 12 w sali So- 
koła II. odbyła się Akademja, na którą 
przybyło wiele drużyn harcerskich i mło- 
dzież szkół średnich przeważnie w towa- 
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rzystwie rodziców. Słowo wstępne wraz 
z rysem historycznym 10-lecia istnienia 
drużyny wygłosił Dh przyboczny Jasień- 
Ski. Następnie kilka utworów cdegrał na 
skrzypcach przy akompaniamencie forte- 
pianu p. I. Weber. Chór „Syrena“ od- 
śpiewał okoliczność. pieśni. Dh. Jasieński 
wygłosił deklamację a dh. Szczęścikiewicz 
art. opery, odśpiewał kilka pieśni przy 
akompaniamencie fortepianu. Całość wy- 
padła bardzo udatnie, toteż iicznie zgro- 
madzona młodzież i starsi serdecznie 0- 
klaskiwali wykonaweów poszczególnych 
punktów programu. Popoiudnru przy 
dźwiękach orkiestry pocztowców, bawiła 
się młodzież na Kiermaszu na boisku So- 
koła II. 

Zjazd abiturjentów gimnazjum IX. we 
Lwowie. Dnia 8. bm. odbył się w gimna- 
zjum IX. we Lwowie zjazd abiturjentów, 
którzy w roku 1910 złożyli w niem egza- 
min dojrzałości. Na zjazd przybył dyrek- 
tor p. Grzegorzewicz, profesorowie Palm: 
stein, Grossman i Wołowicz. Pozatem 20 
abiturjentów, a między nimi jeden z Los 
Angelos. Po mszy św. w kościele św. 
Elżbiety powitał w gimnazjum zgroma- 
dzonych najpierw obecny dyrektor Bur- 
sztyński, a potem dyr. Grzegorzewicz, go- 
spodarz klasy i wymienieni wyżej profe- 
sorowie. Przemówienie abiturjenta, obec- 
nie adwekata we Lwowie dra L. Somme- 
ra było nacechowane serdeczną życzliwo- 
ścią wobec wszystkich, dawnych człon- 
ków grona naucz. Zjazd zakończono zwie 
dzeniem gimnazjalnej wystawy rysunko- 
wo-mechaniczno-fizycznej. Po wspólnej 
fotografji odbył się bankiet, 
Komunikatg. 

Iy Wojewódzki konkurs modeli lata- 
jacych i redukeyinych oryamzowany 
przez Komitet Wojewódzki L O. P. P. 
we Lwowie, odbędzie się w duiach 21. 
i 22. bmi. Zgłoszenia do 19. bm. przyjmu- 
je sekretarjat Komitetu Wojewódzkiego 
L. O. P. P. we Lwowie fpl. Smolki 3, 
Ł p.) 

Wystówi prace uczniów gimnazjum IX. 
we Lwowie. W bieżącym tygodmiu rozpo- 
czyna się w wymienionym gimnazjum 
wystawa rysunkowa-fizyczna, LUPP. i że- 
glarsko-wioślarska. Wystawa otwarta co- 
dziennie popołudniu od 16—19, a w nie- 
dzielę od 10—13. Wstęp wolny. 

Wiec Lekarzy zwołują Okręgowe 
Związki Lekarzy Państwa Polskiego i 
Lekarzy Kas Chorych. Wiec odbędzie się 
we Lwowie 15. bm. o godz. 11-łcj przed- 
poł. przy ul. Lindego 5, a omawiana na 
nim będzie sprawa projektu „wytycz- 
mych dla umów z lekarzami“ przedleżo- 
żonego przez Ogólnopaństwowy Zwią- 
zek Kas Ctorych w Warszuwie. 

Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
oddział lwowski odbędzie posiedzenie 
naukowe, w czwartek, 12 bm. ^ godz. 
20.15 w sali Muzeum Matematycznego 
Politechniki z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Prof. Kuratowski: O geo- 
nietryzacji logistyki. 2. Prof. Eanach: O 
szeregach trygonometrycznych lakunar- 
nych. 

Tow. Geograficzne we Lwowie. W 
środę, 11. bm. o godz. 18.30 w sali [nsty- 
tutu Geograficznego U. J. K., Kościuszki 
9., III. p. odbędzie się posiedzenie nau- 
kowe. Referować będzie »rof. Uniwersy- 
tetu z New Haven (Stany Zjednoczone) 
Ellsworth Huntington: „The problem of 
the distribution of civilisation“. (Zagad- 
„nienie mzmieszczenia cywilizacji.) 

Centralny Zwiazek emerytów, inwa- 
lidów, wdów i sierót po pracownikach 
PKP. we Lwowie, przy ulicy Kras:ckich 
5, zawiadamia, że Walne Zgromadzenie 
odbedzie się we własnym lokalu przy 
ulicy Krasickich 5, dnia 24. bm. *» godz. 
9-tej. 

Walne Zebranie T-wa Op. nad Zwierz. 
we Lwowie. odbędzie się 15. bm. o godz. 
11-tej przedpoł. w lokału Sali Posiedzeń, 
ul. Kopernika 1. 20. 


bm CE 
Kronika noliemina: 


(—) Włamania i kradzieże. Z mie 
szkania Stanislawa Malca, zam. Mikołaja 
Reja 8, skradziono wczoraj po włameniu 
się złoty zegarek damski i dwie bran- 
zoleśki, wartości 250 zł. — Przeshodzą- 
cemu ul. Legjonów, Leonowi Eicherma- 
nowi z Kołomyji skradziono wczoraj ze- 
garek złoty Schafhausen wartości 1000 
zł — W kościele katedralnym Skradzio- 
no wczoraj Edwardowi Mrozowi portfel 
z gotówka 200 zł. i papierośnreę wartości 
50 zł. 

(—) Aresztowania. Dn aresztów peli- 
cyjnych oddano wczoraj: Michała Bachry- 
ja, służącego za systematyczną kradziei 
różnych rzeczy na szkodę restauratore 
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Bronisława Górskiego, Jana Szumnego 
za kradzież uprzęży wartości 180 zł. na 
szkodę firmy Hartmuth, przy ul. Pełczyń- 
skiej, Franciszka Elfingera za KMradzież 
gotówki 10 zł. na szkodę Antoniego Bo- 
guckiego, Jana Barana, za kradzież pió- 
ra do napełniania i chusteczki wanicści 
93 zł. na szkodę Zygmunta Kolprana, 
Wasyla Kocura za kradzież garderoby i 
gotówki na szkodę Dmytra Fediuka, 0- 
raz Władysława Pelca malarza pokojo- 
wego na polecenie sędziego śledczego. 
—_— 

W nadchodzącym okresie upałów 
sprawia usunięcie piegów dużo . trosk. 
Wśród licznych zachwalanych środków, 
cieszą się oryginalne preparaty Apteka- 
rza Leschnitzera  specjaln=m uznaniem, 
gdyż skłąd tychże, jak wynika z opisy- 
wanych rezultatów osiągniętych, zdaje 
się być nader szczęśliwie dobrany. Z 
wielu śmdków silnie zachwalają rady- 


«alność i nieszkodliwość działania 
tychże. 
OTWARCIE SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ. 


Celem umożliwienia P. T. Publiczno- 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7. 
we własnym zarządzie pod  kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo- 
wania naszych wyrobów ustaliliśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjałów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidzianie. 


4464-97 
a —U— 
Pensjonaty! 
KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI 
NAJTANIEJ — PEŁNA GWARANCJA 


WŁASNY WYRÓB 


Władysław WEBER zacores: 


gżatorego © 
3669 
zz oo 


Zamzżch samcbójczy 
15-!et. Steigera. 


Lwów, 11. czerwca. 

(—) Wczoraj popołudniu w 1ealności 
przy ul. Tatarskiej 2, targaął się na ży- 
cie przez wypicie alkoh»łu mstytowego 
15-letni Karol Steiger. Pogotowie ratun- 
kowe po udzieleniu mu pierwszej poino- 
'cy, odwiozło go do szpitala powszechne- 
go Przyczyny tego rozpaczliwego kroku 
na razie nie ustalono... 


R A NĄ PA Z NE PLO O W ZZ DZ ZZ ZOO WT LL LLL 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 12. czerwca 1930. 


Kusy dla komisarzy targowych 


OTWIERA PAŃSTWOWY ZAKŁAD BADANIA ŻYWNOŚCI W KRAKOWIE, 


Lwów, 11. czerwca. 

Państwowy Zakład badania żywności 
i przedmiotów użytku w Krakowie za- 
mierza w r. b. stworzyć ponownie kursy 
dla kształcenia organów dozoru nad ży. 
wnością i przedmiotami użytku, powoła- 
ne do wykonywania dozoru tego w mia- 
stach, nawiązując je do swej od r. 1900 
kontynuowanej działałności w kształce- 
niu kandydatów na t, zw. komisarzy tar- 
gowych. Magistratom miast małopolskich 
zobowiązanym na podstawie dekretu 
Prezydenta R. P. z dnia 22, marca 1928 
r. do utrzymywania ukwalifikowanych 
organów dla tego dozoru, daną będzie 
przez to sposobność delegowania odpo- 
wiednich kandydatów do Krakowa na 
kursa, o ile nie zechciały korzystać z 
kandydatów kształconych dotychczas 
tylko w Warszawie w Państw. Szkole 
higieny. 

Wobec niemożności 


łożenia na ten 


cel w Krakowie środków ze skarbu pan- 
stwa, koszt zorganizowania i prowadze- 
nią tego kursu obciążać musi w całości 
zarządy miast delegujących kandydatów 
ma kurs w Krakowie, względnie osoby 
prywatne pragnące nabyć kwalifikacje u. 
poważniające do zajmowania stanowisk 
samorządowycn kontrolorów żywności. 

Kurs trwać będzie 6 tygodni, a za- 
kończy go egzamin wobec ustanowionej 
komisji egzaminacyjnej. 

O warunkach przyjęcia na kurs po- 
wiadomiły małopolskie Urzędy woje- 
wódzkie podległe sobie starostwa i magi- 
straty miejskie, gdzie zasięgać należy 
wiadomości o warunkach przyjęcia, — 
Kandydaci na kurs winni za pośredni- 
ctwem magistratów indywidualne poda- 
nia zaopatrzone w wymagane dowody 
wnosić do Dyrekcji powyższego Zakła- 
du, która o przyjęciu na kurs będzie 
rozstrzygać 


e" 
zwan z 


ojndykał linji okrętowych w Polsce. 


RZĄD BĘDZIE W TYM SYNDYKACIE MIAŁ 60 PROCENT UDZIAŁÓW. 


Lwów, 11. czenwca. 
(M) Wedle imfommacji, które otrzy 
maliśmy ze strony dobrze obznajomio- 
nej ze stosunkami, są przygotowania 
około utworzenia syndylkatn Vinżi akre 
towych kontynuowane w dalszym cią- 
gu, tak, że uruchomienie takiego syn- 


dykatu jest kwestją już niezbyt dāle- 
kiej przyszłości. 
Rząd bedzie w tym  syndykacie 


miał 60 proc. udziałów, a temsamem 
wipływ decydujący — nietylko na po- 
litykę emigracyjną, lecz także na 
sprawy personalnie a temsamam ma 
obsadę stanowisk w poszczegójnych 
biurach okrętewych. Biur tych będzie 
„Ukoło dwieście na obszarze całego 
państwa, które podlegać będą dyrek- 
ciom centralnym. Tych zaś będzie 
siedm w całej Polsce. 

Wskutek utworzenia syndykatu o- 
krętowego utraciło posady panad 1800 
funkcjonarjuszy, zatrudnionych obec- 
nie w biurach rozmaitych samodziel- 
nych biurach iimji okrętowych. 

To też niezależnie od przyszłeso 


Wesołe przyqod 
ryrtidera Pujola 


| 


ukształtowania się stosunków emigra- 
cyjnych, wywołuje sprawa symdykatu 
linji okrętowych zrozumiałe zaniepo- 
kojenie wśród sier pracowników, któ- 
nzy opierają swoją egzystencję na pra- 
cy w biurach akrętawych. 

Los ich zawiśnie w powietrzu, gdyż 
nikt się o nich nie potroszczy ani ni- 
mi nie zajmie. 

—) —— 
Uracystość w stewarzysz. 
ar eds awizeli hinidljwych. 

Lwów, 11. czenwca. 

W Stowarzyszeniu przedstawicieli 
handlowych we Lwowie (ul. Kościusz- 
ki 3, M p.) odbyła się uroczystość od- 
słomięcia portretu długoletniego pre- 
zesa tego Stowarzyszenia r. Ignacego 
Bendła. — Po uroczystości odbył się 
bankiet, który wśród! nader serdeczne- 
go nastro i miłej przyjacielskiej po- 
gawędki, pnzeciągnąi się do późnej 
pory. 
Podozas 


omawiania rozmaitych 


SmnAaw. 


wadła myśl stworzenia spół- 


Nr. 9244 
dzielni kredytowej dla przedstawicieli 
handlowych, która to spółdzielnia mia 
łaby być wyrazem ostatecznej realiza - 
cj wieloletnich stanań w tym kierun- 
ku prezesa Bendla, W związku z tem, 
część uczestników natychmiast zde- 
kiarowała pokaźne kwoty udziałowe. 

Prezes Jaeger, zaproszony na tę 
uroczystość nie mógł z powodu choro- 
by przybyć i uprosił r. $chleyena, aby 
go zastąpił, Liczne gratulacje i tele- 
gramy, przesłane na ręce prezesa 
Bendla, dopełniły podmiosłą uroczy- 
tość. 


—p— 


N=dzw. Walne Zg oman eme 


ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURA- 


TORÓW R. P. 
Lwów, 11. czerwca. 
Biuro Prasowe zarządu głównego 


Zrzeszenia sędziów i prok. R. 1'. kemu- 
nikuje: 

W dniu i. bm. w gmachu Sądu Ape- 
lacyjnego w Warszawie udbyło się nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie Zizesze- 
nia Sędziów i prokuratorów R. P., pod 
przewodnictwem prezesa Oddziału War- 
szawskiego Zrzeszenia, Sędziego N. T. A. 
p. Adama Wozdeckiego. 

Przedmiotem obrad zgromadzenia by- 

sprawa zakładania domów letnisko- 
wych i kuracyjnych dia członków Zrze- 
szenia, W toku dyskusji podniesiono, że 
podjęja akcja musi pociągnąć za sobą 
ciężary finansowe, lecz akcja ta ma na 
względzie nietyle doraźne i natychmia- 
stowe korzyści. ile zapoczątkowanie dzie- 
ła, które w całej rozciągłości przyniesie 
owoce dopiero następnym pokoleniem. 
Pomimo jednak tych nastręczających się 
trudności finansowych, wiażacych się ści- 
śle z faktem nikiego uposażenia sędziów 
i prokuratorów — zebrani jednomyślnie 
uchwalili realizację zamierzonej akcji, 
nakładając bardzo znaczną większością 
głosów na członków korpomcji obowia: 
zek przymusowego wpiacania, poczyna- 
jąc od dnia 1. stycznia i931 r., na ten ceł 
miesięcznych składek specjalnych 
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Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracować. Chora w całem ciełe na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskomniejszę 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz- 
czona”. Adres w Administracii. 

— 


— Właśnie taksamo twierdziła Janet — szep- 


ház Miss Anne. 
— A zatem jest pani pewną prawdopodobnie, 


że gdyby nie nagły kaprys fortuny, napewno nie 
opuściłbym maleńkiego Jean'a. 

— Naturalnie, Mr. Pujol. I myśmy uległy ka- 
prysowi fortuny. Wspominał pan, że widział pan 
nasz kochany dom w Chilechurst — zapytała na- 


gle zupełnie zmienionym głosem. 


— Mon Dieu — szepnął, siadając znowu. — 
A spodziewałem się zastać go w pełni zdrowia i 
humoru. 

— To nie moja wina, Mr. Pujol — rzekła Miss 
Anne. 

Poruszył się oburzony samą myślą. 

— Oczywiście, że nie. Cóż znowu? Pokochała 
go pani zaraz po pierwszem widzeniu 'w Aix. 

Łzy spłynęły po bladych policzkach Angielki. 

— Bóg raczy wiedzieć — rzekła — «obym ro- 
biła bez niego. On jeden pozostał mi na świecie. 

— Jakto? A siostra pani, Miss Janet? 

Miss Anne przyłożyła chusteczkę do oczu. 

— Biedna siostra moja umarła przed rokiem, 
Mr. Pujol. 

— 0, jakże mi przykro. 
o tem. 

Zaległa cisza, 
pierwszy: 

— To musiało być okropne dla pani. 

— Bóg jeden wie — odparła. Uspokoiwszy 
się nieco, otarła oczy i próbowała się nawet u- 
śmiechnąć. — Proszę mi teraz opowiedzieć coś 0 
sobie — prosiła. — Skąd pan się wziął tutaj? 


Nic nie wiedziałem 


a potem znów on odezwał się 


Arystydes odpowiadał niezbyt chętnie; wiado- 
mości o śmierci Miss Janet i chorobie Jean'a ze- 
psuły mu zupełnie humor i werwę, i odebrały o- 
chotę do obszerniejszych opowiadań. 


— Obydwie z siostrą rozumiałyśmy pana do- 
skonale — rzekła po chwili Anne, wracając my- 
ślą do owej pamiętnej nocy, kiedy to usłyszała 
kwilenie dziecka pod drzwiami swego pokoju. — 
Wprawdzie właściciełka hotelu wyrażała się o pa- 
nu niezbyt pochlebnie, ale my nie wierzyłyśmy jej 
słowom. Byłyśmy pewne, że pan jest dobrym czło- 
wiekiem, bo tylko dobry człowiek może napisać 
taki list, i powiedziałyśmy sobie: Cóż to ma do 
rzeczy? Pan Bóg zesłał nam dziecko! Ale czemuż 
nie miał pan do nas zaufania, Mr. Pujol, czemuż 
Lie powiedział pan nam wówczas prawdy? 


— Ach, droga Miss Anne — odparł Arysty- 


des. — My, południowcy, czynimy wszystko z bły- 
skawiczną szybkością. Pomysł przychodzi nagle. 
Vlan! realizujemy go w ciągu dwóch sekund. Nie 
jesteśmy jednak mniej ludzkimi od synów półno- 
cy, którzy obmyślają wszystko w ciągu dwóch 
miesięcy. 


— Tak, widziałem — odparł Arystydes. 
— I widzi pan ten. Szalona różnica. 
— A co się stało? — zapytał. 


Opowiedziała mu zwykłą, niedługą  historję. 
Ojciec zostawił im akcje towarzystwa, którego był 
dyrektorem. Przez kilka lat miały spory dochód 
i prowadziły życie beztroskie. I nagle towarzystwa 
zbankrutowało. Oprócz Jean'a pozostało im tylko 
Beverly Cottage (własność matki) i skromny do- 
chód dztewięćdziesięciu funtów rocznie. Później Ja 
net umarła; była taka delikatna i nieprzyzwycza- 
jona de niewygód. Zato Anne była silna i wy- 
trwała, nie chorowała nigdy. 

— Parbleau — westchnął Arystydes. 

Miss Anne zaczęła mówić o Jean'ie; było to 
niezwykłe miłe, dobre i rozkoszne dziecko, na- 
wet podczas choroby uśmiecha się wesolutko. 

— Mając dziewięć miesięcy, wiedział już, że 
życie nałeży traktować na wesoło — rzekł Ary- 
stydes.. Jakże on śmiał się cudownie. 


(C. d. n.) 
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ź dziedziny modą. 


„GAZETA PORANNA" 


Suknie ślubne. 


Lwów, 11 czerwca. 


Jesteśmy obecnie w okresie wesel 
i ślubów. Na wiosnę nie tylko ptaszki 
zakładają swoje gniazdka, ale i ludzie 
szczególnie chętnie czas rozkwitu przy 


spędzisz lato. 
Poiska wioska. czy Riwiera — 
I recepta dobra ra to: 
Krem i mvdło 


" LESCFINITZERA 


W apt. i drog. Krem 3:15 mydło 230 
Gdzie niema. wprost: 
Apt. Drancz i Ska, Bielsko. 
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rody wybierają na połączenie się związ 
kiem małżeńskim. Będzie więc na cza 
sie pomówić o sukniach ślubnych i we 
selnych. 


Wdzięczne fryzury z krótkich włosów. 


Strój panny młodej posiadał we 
wszystkich <zasach swoje odrębne, 
specjalne cechy. Pierwszym warun- 
kiem jest tutaj zawsze, mimo zmienno- 
ści mody, zachować pewną prostotę i 
szlachetność, która stanowi. najwięk- 
szy urok. Przy calej swej niezwykło- 
ści, bo wszak strój ten nosi się tylko 
raz w życiu, powinien on być skrom- 
ny i nie rzucający się w oczy, powie- 
wny i posiadający coś z eteryczności 


e" 


aniołów. Z tego względu na suknie 
ślubne nadają się najlepiej tkaniny 
miękie, opływające młodocianą syl- 


wetkę bez zbyt wyraźnego zaznacze- 
mia kształtów. Wymarzonemi materja- 
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Hus 


z dnia 12. czerwca 1930. 


POD REDAKCJĄ: ' 
JANINY PEŁEŃSKIEJ, _ 


sze, chociaż u nas trudniejsze do na- 
bycia, poza pewną porą roku bukiet 
białych lilji. 

Jeśli chodzi o fryzurę panny mło- 
dej, byłoby najbardziej wskazane, aby 
jej nie zmieniać na len dzień uroczy- 
sly z tego powodu, by odmienne ucze- 
sanie nie wywoływało wrażenia sztu- 
czności. 


Dwie elegancki suknie ślubne z crepe satin, z powłoczystym trenem. 


łalmi są tutaj krepy: satin, georgetla, 
oraz najidealniej podatny i przy <ałej 
swej wspaniałości dyskretny, velours- 
chiffon. Materjały te tworzą harmon }- 
ne draperje, a ich naturalny połysk 
czyni zbędnem wszelkiego rodzaju 
przybranie. 

Suknia ślubna, lekko udrapowana 
dokoła ciała, nadająca sylwetce mło- 
dej ulubienicy wygląd smukłej lilji, 
będzie napewne najbardzie) urocza. 
Przy staniku trochę tiulu, delikatnej 


iluzji, z której wychyla się smukła 
szyja, przy boku wiązanka kwiatów 
pomarańczowych, spadająca długą 


girlandą wzdłuż sukni, rękawy długie, 
tak długie, aby nawet pokrywały do 
połowy rękę, ubraną w białe rękawicz- 
ki ze szwedzkiej skórki. 

Klasyczny tren, który został od- 
rzucony w czasach wszechwładnie pa 
nującej krótkiej sukni, znowu wraca w 
toalecie ślubnej do swych praw. Te 
powłóczyste zwoje materjału nadają 
oblubienicy szlachetnej powagi, licu- 
jącej z uroczystym aktem. Natomiast, 
modny w latach ostatnich długi 
płaszcz, wychodzi obecnie z użycia. 
Za to panna młoda nie może się obejść 
bez krótkiej narzuty. Olbrzymi bukiet 
białych róż, lub co jeszcze modniej- 


Widzi się w oslalnich czasach czę- 
sto panny młode z djademem perlo- 
wym na głowie lub innem  przybra- 
niem, tworzącem niemal strojną cza- 
peczkę. Wygląda to wspaniale — jed- 
nak zwykłe przybranie głowy welo- 
nem i girlandką kwiatów pomarańczo- 
wych lub mirtem, posiada więcej uro- 
ku. W wytwornych sferach bywa przy 
jęte, iż do welonu ślubnego dodaje się 
wspaniałą prawdziwą koronkę, ale, o 
ile strój zyskuje przez to na bogactwie, 


i . è 4 . r . 
to jednak traci na powiewności. 


Jeśli mowa o orszakach ślubnych, 
to warto zznaczyć, że obecnie w wiel- 
kim świecie paryskim zaszła pod tym 
względem ciekawa zmiana. Do nieda- 
wna wszyscy goście weselni brali u- 
dział w akcie zaślubin, towarzysząc 
nowożeńcom do ołtarza. Obecnie w wy 
twornym świecie tylko rodzice pań- 
stwa młodych znajdują się w orszaku 
weselnym obok wielkiej liczby dru- 
żek, natomiast drużbowie już także 
wyszli z mody. Orszak weselny składa 
się zatem niemal z samych dziewic, 
które idą za parą młodych, również pa 
rami. Każda para drużek w jednako- 
wych sukniach i z jednakowemi bu- 
kietami kwiatów. Nadto poprzedzają 
orszak ślubny małe dzieci z rodziny, 


DZIECKO? | 
MOGŁOBY CI POWIEDZIEC 
JAK CUDOWNYM JEST 


PUDER Ałógeaja 


CHŁODZĄC I GOJĄC —JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 
CENA ŻŁ.1'" 


jak gdyby zastęp pazików. Tren panny 
młodej niosą również dwie małe dziew 
czynki. Tego rodzaju modyfikacja o- 


Fryzura wieczorowa. 


szaku ślubnego posiada bczwąłpienia 
urok malowniczości, nie wiadomo jed- 
nak, czy wykluczenie męskiej części 
gości weselnych da się długo utrzy- 
mać.” 

Nina. 


Składajcie ofiary 
| na cele 
rajiowego Kongresu 
Eucha ystycznego 
w Pols 'e. 


Korto czekowe PK O. 
ioznań — 213.063. 
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„GAZETA PORANNA“ 


O wienec laurowy „G:zefy Forannej 


WALCZĄ W NIEDZIELĘ PIŁKARZE LWOWA I KRAKOWA. 


Lwów, 11. czerwca, 

Po raz czwarty z rzędu staja reprezen- 
racje Lwowa i Krakowa do walki o „Wie- 
niec laurowy* „Gazety Porannej*. Gdy pa 
miętnego roku 1925 Kraków odniósł trze- 
cie zrzędu zwycięstwo nad przedstawicie- 
lami grodu naszego puhar prof, Żełeń- 
skiego przeszedł po trzynastoletnich bo. 
jach definitywnie w posiadanie podwawel. 
skiej stoiicy. Wprawdzie inicjator pierw- 
szych polskich zawodów reprezentacyj- 
nych, pionier sportu naszego p, prof. Że- 
leński natychmiast ufundował drogą tro. 
feę, w postaci pieknej kryształowej wazy, 
jednak wobec oznaczenia nagrody jako 
wiecznie wędrownej, zachodziła obawa, że 
zawody Lwów—Kraków stracą wiele ze 
swej siły atrakcyjnej. „Gazeta Poranna“ 
chcąc podtrzymać nadal tradycję, jednej 
a najstarszych imprez sportowych, ze swej 
strony ofiarowała piękny srebrny wieniec 
lanrowy, przeznaczając go dla drużyny, 
która trzykrotnie z rzędu pokona prze. 
ciwnika. 


Pierwsze spotkanie o wieniec laurowy 
„Gazety Porannej* przeprowadzone w 
Krakowie w r. 1926 zakończyło się wyni- 
kiem remisowym 2:2. Zawierucha ligowa 
uniemożliwiła przeprowadzenie zawodów 
w roku 1927, dopiero rok 1928 pozwolił 
nam ugościć 'Krakowian we Lwowie. Mi- 
mo siabego składu, opierającego się wy- 
łącznie na graczach A-klasowych, odnie- 
śli oni zwycięstwo w stosunku 4:3 

Sytuacja na „rynku“ pifkatetim zda- 
wała się wskazywać na to, że tym razem 
Kraków bez trudu zdobędzie na własność 
nagrodę, Jednak już w roku następnym 
mieliśmy niespodziankę, Rewanż w Kra- 
kowie przyniósł drużynie Iwowskiej zwy- 
cięstwo w niecodziennym stosunku 7:5 tak 
że „„Wieniec laurowy‘ powrócił znów do 
macierzystego grodu. 

Najbliższej niedzieli staniemy się 
świadkami czwartego z rzędu spotkania. 
Zapowiada się ono bardzo dobrze, ze 
względu na to, że Kraków wysiąpi obec- 
nie w doskonałym składzie. Wprawdzie 
kilku graczy podwawełskiego grodu zasili 
szeregi drużyny reprezentacyjnej grają- 
cej w dniu tym w Krakowie przeciw Au. 
strji, jednak rezerwoar dobrych zawodni 


Męizyn red wy: tu niej 
tennisowy 


o mistrzestwo i nagrodę miasta Lwowa. 
Lwów. 11. czerwca, 
W dniach od 17. do 22. czerwca 1950 
urządza Lwowski Klub Tennisowy ma 
swoich kortach przy ul. Pełczyńskiej 
Międzynarodowy turniej o mistrzostwo 
Lwowa. Prawo uczestniczenia w turnieju 
mają wyłącznie członkowie klubów zrze- 
szonych w Polskim Związku Lawn- 
Tennisowym. Nagrodą w grze pojedyńczej 
panów jest wędrowny puhar, ofiarowany 
w ruku 1925 przez Gminę miasta Lwowa. 
Dotychczasowi zwycięzcy w tej konku- 
rencji są: rok 1925 i 19286 p. Władysław 
Kuchar, rok 1927 p. Włodzimierz Mar- 
szewski, rok 1928 dr. Alfons Foerster, 
Lwowski Klub Tennisowy pomny na 
propagandę sportu tennisowego, prowa- 
dzi pertraktacje z niemieckim związkiem 
tennisowym w Pradze, czeskim związkiem 
łennisowym w Pradze i węgierskim klu- 
bem Magyar Athlethicai Club w Buda- 
peszcie, celem sprowadzenia zawodników 
zagranicznych. Przyjazd pierwszej klasy 
zawodników polskich jest zapewniony. 


Kto jedzie dn Gze - 
niow ec? 
Lwów, 11. czerwca, 


Jak wiadomo, rozegra reprezentacja 
Lwowa zawody z Czerniowcami, W ekspe 
dycji do stolicy Bukowiny wezmą naj- 
prawdopodobniej udział następujący gra- 
cze: Albański, Szabakiewicz, Jerzewski, 
Czyżewicz (Pogoń), Pająk,  Wasiewicz, 
Czudżak, Rusiecki (Lechja), Wronka, A- 
mirowicz (Czarni), Redler, Parnes (Ha- 
smanea), Petriw, Kobziar (Ukraina), Re- 
prezentacja Lwowa grać będzie dwukrot.- 
nie, a to w sobotę i w niedziele, 


ków jest tak obfity, że wystawienie pierw 
Szorzędnego zespołu nie nastręczy kapita- 
nowi K. Z. O, P. N-u żadnych trud- 
ności. 


Lwów giać będzie 15. bm, również na 
dwóch froutach. Do Czerniowiec pojedzie 


z dnia 12. czerwca 1980. 


jednak zespół słabszy, ponieważ LZOPN. 
nie ma bynajmniej zamixru wyrzec Się z 


lekkiem sercem trofei „Gazety Poran. 
nej“. Skład reprezentacji Lwowa nie zo- 
stał jeszcze ustalony, opierać będzie się 
prawdopodobnie na szkielecie „Czarnych“, 
znajdujących się bezwzględnie w dobrej 
formie, uzupełnionych w pewnych miej- 
scach graczami Pogeni. Po zmarnowanych 
„Zielonych Świętach“ będzie zatem lwow- 
ską publiczność miała sposobność emocjo 
nowania się pierwszorzędną atrakeją pil- 
karską, mającą swą ustaloną tradycję 
i matkę, - 


Czwarty konkurs Sportowy 


różni się od poprzednich. 


OROWIĄZUJĄ WYŁĄCZNIE ROZWIĄZANIA CYFROWE. 


Lwów, 11. czerwca, 
“W dniu wczorajszym  frozpisaliśmy 
czwarty z rzędu „Konkurs sportowy‘, Jest 
on zgoła różiiy od poprzednich. Tym ra- 
zem bowiem nie chodzi o odgadnięcie 
wyników ligowych, lecz o trafne rozwiąza 
nie spotkań reprczentacyjnych, przyczem 
wymagane jest 
podanie wyników cyfrowych, _ 

podobnie jak przy pierwszym konkursie, 

Na pierwszy plan wysuwa się natural- 
nie spotkanie międzypaństwowe 

Austrja.Połska. 

które rożegrąne zostanie w Krakowie. Wal 
ka toczyć się będzie o puhar dla amato- 
rów. W konkurencji tej, jak wiadomo, zaj 
muje Polska drugie miejsce za Austrją, to 
też zawody niedzielne mają dla nas decy- 
dujące znaczenie, Podkreślamy, że Au- 
strjacy występują z drużyną amatorską, 
co w kalkulacjach wynikowych należy od 
powiednio uwzględnić. 

Niemniejsze zainteresowanie wzbudz 
mecz międzymiastowy 

Kraków—Lwów, 

który odbędzie się we Lwowie. I w tym 


wypadku odgadnięcie wyniku nastręczy 
sporo trudności, Nas Lwowian, z natury 
rzeczy obchodzą też żywo losy drugiej 
reprezentacji, która wyjedzie 

do Czerniowiec. 
Wobec tego, że w Czerniowcacl urużyna 
nasza grać będzie dwukrotnie, tj. w sobo- 
tę i w niedzielę. zaznaczamy, że konkurs 
nasz tyczyć się będzie jedynie spotkania 


niedzielnego, jako bardziej miarodaj 
nego. 
Podkreślamy zatem raz jeszcze, że 


wyniki podać należy 

tylko w cyfrach, 
oraz za podstawę meczów czerniowieckich 
bierzemy spotkanie drugie, tj. niedzielne! 

Nagrodzeni uczestnicy 

trzeciego konkursu premje pieniężne po- 
brać moga w Administr. naszej przy ul. 
Chorążczyzny 31, jutro, tj. w czwartek 
w czasie między 11,30 — 12.30 przedpo. 
łudniem. Czytelników, którym łos przy- 
dzielił bilety na zawody, powiadomimy 
w najbliższym numerze kiedy zgłosić się 
mają po należne im nagrody 


U Narodowe Zawody Sirze'eckie we Lwowie 


ODBĘDĄ SIĘ POD PROTEKTORATEM PREZYDENTA RZPLLTEJ. 


Lwów, 11. czerwca, 

W bieżącym roku odbędą się V Na 
rodowe Zawody Strzeleckie we I:wo- 
wie pod protektoratem Prezydenta 
Rzpltej. Prezesem komitetu honorowe- 
go est Marszałek Pilsndaki. Prezy- 
drum honorowe tworzą wszyscy mini- 
strowie i Wojewodowie, Dowódcy Kor- 
pusów, szefowie departamentów, wła- 
dze komunalne i Prezydjum Targów 
Wschodmich. 

Komitet urzęduje w Warszawie i 
we Lwawie. Pierwsze posiedzenie Ko- 
mietu organizacyjnego tych zawodów 
we Lwowie — odbyło się dnia 3. bm. 
w sali posiedzeń Województwa, pod 
przewodnictwem wicedwojewody Droja. 
nowskiego, Kierownik Okr. Urzędu WF 
i PW. ppłk, Csadek — zawiadomił ve- 
branych o składzie komitetu honoro- 
wego i organizacyjm:go — przedsta- 
wil cel zawodów, dotychczasową dzia- 
łalność Komitetu w Warszawie i za- 
proporował skład komisji: fmansowe,, 
gospodarczej, technicznej i propagan- 
dowo - prasowej. 

Do Komisji finansowej weszli; Pre- 
zas Dr. Tadeusz Połtak, Dyr. Byrka, 
Prezes Jan Hóflinger, Dyr. Uhma, Inż. 
Pilat, Prezes Izby Rękodzieln. Gustaw 


Paanmer i Radny Maksymowicz. 

Do komisji gospodarczej weszli: 
Plk. Pytel, Mjr. Knopp, Mir. Magiera, 
Na czele sckcji sanitarnej tejże komi- 
sji stanęli fizyk miejski Dr, Doliński i 
Dr. Demaszewicz. 

Do komisji technicznej weszli: Inż. 
Walczak Henryk, Kpt Inż. Sanoka 
Antomi, Insp. Piątkowski, Nacz. Straży 
Poż Spaczyński i PP. Riedl Edmund 
i Krzyżewski. 

Do komisji prupagpandowo . praso- 
wej weszli: Wicewojewoda Drojanow- 
ski, Prezes Laskawnicki Bronisław, 
Prof. Nachay, Płk. dypl. Pieniążek, 
Ppłk. Zygmuntowicz, Reprezent. Targ. 
Wsch. Ostap Ortwin, Mir. dypl. Kraus, 
Dr. Nowak - Przygodzki, Inż. Tade- 
usz Kuchar, Prof. Inż. Mmikiewicz, 
Prof. Hanland, Dyr. Scazighimo Witald, 
Dec. Dr. Zierhofer, Prof. Rudolf Wa- 
cek, Prezes Wlodrimierz Cieński, Prof. 
Cieślak, Prezes Łuszczewski Konrad, 
i Dyr. Agopsowicz. 

We wszysłkich sprawach dotyczą- 
cych Narodowych zawodów Strzelec- 
kich, bliższych szozegółów udziela O- 
kręgowy Urząd WF. i PW. OK. VI. we 
Lwowie, Nr. Tel. 22-15, 


Rekordowy dom tarcowy. 


NAJWYŻSZY BUDYNEK SWIATA. 


Lwów, 11. czerwca. 

(=) W światowej stolicy przemysłu 
mięsnego, w Chicago, powstanie najwięk 
szy budynek Świaia. Obejmie on 18 pię- 
ter, tworzących główny blok, na którym 
stanie jeszcze 

5-pięlrówa wieża. 

Poprzeczny przekrój lego gmachu obej- 
mie 200.000 stóp kwadratowych, a cały 
gmach będzie miał przeszło 4 miljony 
stóp kwadratowych nowieczchni. Mie- 


ścić się w nim będą huriowne sklepy po- 
kazowe dla kupców, coś w rodzaju „Tar- 
gów nieustających. 
Koszt budowy wyniesie 
30 miljonów dołarów. 

Cały parter budynku będzie jedną wielką 
stacją wyładowezą, w której zbiegną się 
dziesiątki iorów kolejowych, sprowadza. 
Jacych towary ze wszystkich stron Sta- 
nów Zjednoczonych. Górne piętra, mie- 
szczące składy. bedą miały obszerne, o- 


| 


świecore korytarze, a wzdłuż nich okna 
wystawowe, jak na wielkiej ulicy handlo. 
wej. 

W górnych pięciu piętrach „wieży“ po 
mieszczą się hotele, kluby, restauracje i 
„dancing - roomy“ dla przyjezdnych 
kupców, biura stenograficzne, urzędy 
pocztowe i telegraficzne, wywiadownie 
handlowe, sale konferencyjne itd, Całość 
zaiste godna będzie nazwy „świątyni Mer. 
kurego“, gdyż kazdy kupiec znajdzie tu 
wszystko, czego jego kupiecka dusza za- 
pragnie. 

oija 


GIEŁDY. 


GIELDA LWOWSKA. 
Lwów 10. czerwca, 

Na Giełdzie akcyjnej ruch słaby, ten- 

dencja chwiejna, usposobienie spokojne, 
OBROTY GIEŁDOWE s 

Dolarówka 65—65.25; Inwest. 109 į 

pół—109.75; Bank Polski 168. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów 10. czerwca, 

Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje- 
dnolita, usposobienie spokojne. 

Pszenica zbiorowa, jęczmień przemia- 
łowy, owies, wyka czarna i szara zwyż- 
kują w cenie, natomiast żyto, bubik, hre- 
czka i otręby spadły w cenie. 

Tendencja niejednolita, 

Usposobienie spokojne, 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 10. czerwca. (PAT). 5 proc, 
pożyczka dolarowa 65, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 5, 6 proc. pożyczka dolaro- 
wa 1920 76 i pół, 7 proc, pożyczka stabi- 
lizacyjna 86. 10 proc. pożyczka kolejowa 
94, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 
94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego %. 

Waluty i dewizy, Dolary 8.86 i pół, Bel 
gja 124,17, Bukareszt 5.28 i pól, Gdańsk 
173.86,  Holandja 357.80, Kopenhaga 
228.10, Londyn 43.23, N. Jork 8.88.8, Paryż 
34,90, Praga 26.39, N. Jork telegr. 8.90, 
Szwajcarja 172.32, Wiedeń 125.49, Berlin 
112.80. 

7 Warszawa, 10. czerwca, (PAT). Bank 
Polski 17 i pół, Bank Zachodni 73, Lil- 
pop 27 trzy czwarte, Ostrowiec 58, Stara- 
chowice 19%. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 10. czerwca. (PAT) Amster- 
dam 284.55 Belgrad 12.51 1/8 Berlin 
168,87 Bruksela 98.73 Budapeszt 123.80 
Bukareszt 4.20 3/8 Kopenhaga 189.25 Lon 
dyn 31.39 i pół Madryt 85,05 Medjolan 
37.08 Nowy Jork 707.75 Oslo 189.35 Parvż 
27.78 i pół Praga 20.9% Sofja 512 34M 
Sztokholm 189.95 Warszawa 79.34 i pól 
Sawa, Adrja 92.90 Losy tureckie 20.—, 
Bankverein Wien 18,25 Credit Oester- 
reich 47.60 Escompie Niederoesterr. 161, 
Laenderbank 25.50 Nationalbank Oester. 
3% Dunaj, Sawa, Siidbahn 13.05 Ford 
Nordbahn 1025 Rima 86 Zieleniewski 
33.20 Galicja 28.25 Alpiny 25.40 Berg u. 
Hütten 727 Galiz, Montanwerke 12.85. 


GIEŁA ZURYCHSKA. 

Zurych 10. czerwca. (PAT), Paryż 
20.25. Londyn 25,78 trzy czwarte. N. Jork 
5.16.35, Bruksela 72.02, Włochy 27.02, 
Hiszpanja 62.50, Amsterdam 207,82, Ber- 
un 123,20, Wiedeń 72.81, Stokhulm 
138.65, Osl» 138.25, Kopenhaga 138.25, So- 
fja 3.74 i pi, Praga 15.31, Warszawa 
65 WB Uucsejeszł 903? i pał,  Bisłograd 
231%,  Atery 8.85, A mstantynopal 
115, Prkareszt 3.06 5,4, Helscingfors 
15.00. Eeuros Aires 196.00 

GIEŁDA ŁONDYŃSKA. 

Londyn, 10. czerwca. (PAT). N. Jork 
185.90. Paryż 123.86, Berlin 20.36 i pół, 
Montreal 485.80, Hiszpanja 40,25, Amster 
dam 12.08 5/6, Brukselą 34.81%4, Włochy 
32.77, Szwajcarja 25.08 i pół, Kopenhaga 
18.16 1/8, Stokholm 18,00 i pół Oslə 
18.15 i pół, Helsingtors 192,80, Praga 
163,80, Budapeszt 27.79, L2 grad 275. S9. 
tja 67.50. Rumunja $ t18, Lizbona 15555, 
Konstantynopol 10.25, Ateny 375.25, Wie 
deń 3,4, Warszawa 43.34. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 10. czerwca, (PAT). Londyn 
123.87. N, Jork 25.49 i pół, Bruksela 
30.75, Hiszpanja 309.50, Włochy 133.55, 
Szwajcarja 493,50, Kopenhaga 682.00, 
Amsterdam 1025,25, Oslo 682.25, Stokholm 
684.25, Praga 75,70. Rumunja 15.15, Wies 
deń 359.50. Berlin 608.25. 


©bnu. o 
Lwów, 10. czerwca. 
Tendencja lekko zniżkowa. Srebrą 


znacznie spadło. 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.58.50— 
8.89.00, dolary kanad.  8.79.50—8.50.00. 


kor. czeskie 0.26 40—U.26.50, Ir. (rant, 
0.34. 80—00 35.70, fr. snwaje. 1 7.00— 
1.72.50, funty 43.40—43.70, czerwieńcę 


Nr. Q2 


ill 00— 12.00, leje 0.05.00—0.0%.59, 
e Menou- fuu. 

ZŁOTO: kor. 36-20—36.60, 
24 53004, ir SRR i +4 400 

SREBRO: Kor. ausir. 47.00—40.36 00, 
5 kor. austr. 2.50.00—2.60.9, floreny 
1.25.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej- 
kı 1.00—1.05. 


szy sie 0050009550, czylin: | 215 Tra 


20 fr. 


———— 


Kącik rady owy, 


PEOGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Środa, dnia 11. czerwea 1930 r. 

11.58 Retransmisja sygnału czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w 
(£rakowie. 12.05—13.00 Koncert płyt gra- 
motonowych. Gramofon i płyty z irmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11. 13.00—17.45 Przerwa. 17.45 Koncert 
popołudniowy z Warszawy: Muzyka lek- 
ka w wykonaniu orkiestry Polskiego Ra- 
dja pod dyr. Stanisława Nawrota. 1. W. 
Rosen: Nie mów mi, że mnie kochasz — 
foxtrot, 2. Sylwa Brown i (lenderson: W 
siódmem niebie — foxtrot. 5. K B. Ji- 
rak: Mircio — tango. 4. Fr. W. Rust: Dan 
zing lalek — intermezzo jazzowe. 5. J. 
Burke: „Wale z filmu dźwiękowego „Ci- 
ly”. 6. Fr. Rotter i W. Jurmaa: Tylka 
ciebie — foxtrot. 7. L. Mittmana: Purpu- 
rowe usta — tango. 8. P. Frank, 3. She- 
pard i Frazzini: Srebrzysty księżyc — 
wale. 9. J. Wrigth i R. Butter: Nie bądź 


taka — foxtrot 10. W. Rosen: Kobiety 
i róże — tango. 1. E. Leslie, 3U. Nicholls: 
foxtrot. 12. A. Becker: Zbudź się dzie- 


weczko — marsz. 18.45 Transmisja z Kra 
kowa: Poradnia lekarska: zdobycze w 
nauce o nowotworach — wygł. p. ar. Ma- 
tja Solecka. 19.10 Rozmaitości. komuni- 
katy oraz koncert piyt gram ofonowych. 
19.25 Transmisja z Warszawy: prasowy 
dziennik radjowy. 19.40 Dalszy ciąg roz: 
maitości. 20.00 Zegar z Ubserwatorjum 
astronomicznego w Warszawie wybije go 
dzinę ósmą. Transmisja bejmniu z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 20.15 Transmisja 
z Warszawy: Fejleton Marja Ankiewiczo- 
wa „Jedna z pięknych kobiet* — Marja 
Kalergis. 2050 Transmisja z Krakowa: 
'Koncert wieczorny. Wykonaw"v: pp. £0- 
fja Adamska (wiolonczela), Aleksandra 
Szafrańska (śpiew), Jan tiofmiuin Ter 
dyr. Bol. Wallek-Walewski (akomp.) : 

R. Schumann: I-sza i I-ga część „CY 
tu  wielonczelowego op. 129. - pp. Z. 
Adamska i J. Hotmann. 2. a) E. Grieg: 
Ja kocham cię, b) J. Brahms: Strofy sa- 
fickie, c) Loeve: Zegar — p. Aleksandra 
Szafrańska. 3. Boccherini: Sonata na wio- 
lonczelę i fortepian — p- Adamska i Jan 
Hofmann. 4. a) Duramie: Danza, danza, 
b) Carissimi: Carzoma — p. Alekandra 
Szafrańska. 5. a) V. Vreuls: Poeme, b) 
Fr. Schubert: Pszczółka — p. Zotja A- 
damsa. 6. a) M. Ravel: Tout gai! b) O. 
Respighi: Nebbie, c) Pick-Magiagalli: 
Mandoline. d) L. M. Rogowski: Trzy poe- 
maty japońskie — p. A. Szafrańska. 7. a) 
M. Ravel: Habanera, b) G. Faure: Sici- 
ienne. c) Głazunow: Serenada hiszpań- 
ska — p. Zofja Adamska. 22.10 Transmi- 
sja z Warszawy: Fejleton — prawdopo- 
dobnie przemówienie Marszałka Szymań- 
skiego „O emigracji" — nastepnie trans 
misja komunikatów z Warszawy. 22.00— 
24.00 Muzyka taneczna z Bagateli. 

LIPSK 21.45 Koncert zespołu cytrzy- 
stów, LONDYN 22.40 Koncert symfonicz- 
ny, BRATISLAVA 17.00 Koncert utw Ry- 
szarda Straussa. BRNO 19.30 „Tajemna“ 
opera Smetany. HAMBURG 19.25 „Don 
Carlos“ — opera Verdiego. BERLIN 20.00 
Wieczór Beclhovenowski. RZYM 21.02 
Koncert symfoniczny  LANGENBERG 
21.00 Wesoła środa. PRAGA 20.00 „Kra- 
wiec i szewc” —— komedja ze śpiewami 
Stolby. OSLO 20.00 Koncert. WIEDEŃ 
20.00 Pieśni iarje odśp. Antoni Tausche. 
BUDAPESZT 19.45 Słuchowisko. PARYŻ 
21.00 „Madame Pompadour“ — operetka 
L, Falla. 

Czwartek, 12. czerwca 1930. 

LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Koncert płyt gramofonowych. 
17.45 Transmisja koncertu popołudniowe- 
go z Warszawy. Wykonawcy: Józef Ka- 
miński skrz,, Mieczysław Tursz altówka, 
Marjan Neuleich wioloncz. i Ignacy Ro- 
senbaum fort. wia wstępne wypowie 
prof, Piotr Rytel. Haydn: Trio e-moll 
na skrzypce, CE 28% ifort. a) Allegro 
moderalo, b) Andante con moto, c) Ron- 
do. 2. Chausson: Kwartet”A-dur, op. 30 na 
skrz., alt., wiołoncz. i fort. a) Anime, b) 
Tres zalany c) Simple et sans hate, d) Ani- 
me, 18,45 Rozmaiłości, komunikaty oraz 
koncert płyt gramofonowych, 19.45 Trans 
misja koncertu z Josefsplatzu w Wiedniu, 
41.30 Słuchowisko literackie z Warszawy, 


‚GAZETA PORANNA” 


=a 


2,15 Transmisja komunikatów z Warszą- 
wy. 2.15 Transmisja komunikatów z War- 
szawy.  23.00—24.00 Transmisja muzyk” 
tanecznej z „„Gastronomji' w Warszawie. 
WARSZAWA 16.15 Muzyka z płyt 
gram, 19.15 Transm. koncertu z Joseph- 
stadtu w Wiedniu. Wyk. Ork, filh, wied. 
i chór Państw. Opery Wied. pod dyr. 
prof. Korngolda, Fr, Schubert: Marsz 
wojsk, D-dur op. 5i Nr. 1 w ukł. na ork. 
F. Motła, 2. L, Mozart: Symfonja G-dur. 
3. Fr. Schubert: a) Serenada, op. 135 na 
alt solo i chór żeński z tow. fort, b) Chór 
duchów z „Rosamundy' na chór męski z 
tow. instr, dętych, c) Chór ;genjuszów z 
melodramatu „Zauberharteć na chór żeń- 
ski z tow. ork, 4. Robert Fuchs: Sere- 
nada D-dur op. 9 na instr. smyczkowe. 5. 
E. W, Korngold: Suita na ork. z muz. do 
„Wiele hałasu o nic“ Szekspira, 6. J. 
Strauss (syn): 1. Finał z op. „Noc w We- 
necji'* na tenor solo, chór mieszany i ork. 
w oprac. E. W, Korngolda. LIPSK 19.30 
Muzyka domowa za czasów Goethego. — 
LONDYN 20.45 Koncert radjoork. wojsk. 
22.55 „Aida“ opera Verdiego. KRÓLE. 
WIEC 20.00 Koncert radioork, KOPEN- 
HAGA 20.25 Wieczór poezji i muz. duń- 
skiej. GLIWICE 19.20 Ernst Thrasolt czy- 
ta własne utwory. SZTUTGART 20,15 Wie 
czór włoski, FRANKFURT 3.00 Transm. 
z Ameryki. Match bokserski Schmeling- 
Scharkey. BUKARESZT 20.00 Opera. BER 
LIN 16.20 Koncert solistów, 20,20 Wie- 
czór R. Straussa, MOTALA 20.00 Koncerl 
solistów, RZYM 21.02 Wieczór muz. ope- 
rowej. LANGENBERG 20.45 Utw, Lehara 
(płyty gram.) Nast. wieczór islandzki, — 
PRAGA 20.00 „Dziewczę Zachodu”, opera 
Pucciniego. MEDJOLAN 2030 „La cena 
delle befie', opera Giordana. BRUKSELA 


21,30 Fragmenty z operetki „Piękna He- 


lena“ Offenbacha. WIEDEŃ 20.05 „Pio- 
senka wiedeńska", 21.15 Transm. Joseps- 
platz Wielki koncert pt. „Serenade“. RY. 
GA 19.03 Wieczór fiński. MONACHJUM 
231.05 Koncert symf, BUDAPESZT 19.30 
Koncert uczniów Akademji muz. KỌ- 


NIGSWUSTERHAUSEN 20.00 Pieśń nie- 
miecka, PARYŻ 21.00 Słuchowisko. Kome 
dja Tristana Bernarda 


TOKARKI, WIERTARKI, STRUGAR 
KI, GATRY, PIŁY, MOTORY, TUR- 
BINY, MŁYŃSKIE MASZYNY, 
TRANSMISJE, PASY, PRALNIE dla 


ZAKŁADÓW 
poleca 
„PILOT u. oiio 


ul. Batorego 4. 


Awizo. 


ZŃradin 6% age na treść ogłosze- 
nia w Nr. 130 z dnia 6. czerwca r. b. 
„Monitora Polskiego“ przetargu Da 
remont główny bud. mieszk, w 0l- 
chowcach ad Sanok, wyznaczonego 
na dzień 21. czerwca 1930 r. 

Inż. Z. Schramm, major. 
Szef Budownictwa OK. X 
5566-2 


PORADY LEKARSKIE 


Br. W. Eiasiewic? 


erdynuje jak w latach ubiegłych 


Krynica 


willa pod „RYBĄ“. 


Specjalista dróg moczowych i wener. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—9 i 3—-5. 
Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11. 
3257-6 


Snccjalista chorób skórnych weneryczn. 
i kosmetyki 


DA MUND były sek. szpitali 
arih od 8—10, 


wied, lwowsk. 
2—6, w niedzielę od 
6—1. LWÓW. ASNYKA 1, (róg Piłsuds- 
kiego). Tel, 46—61. — Leczenie żylaków. 


z dnia 12. czerwca 1930. 


Dentysta-technik 


KAZIMIERZ SCHWARZ 


b. asystent bł. p. Marcina Rəichensteina 
przyjmuje od 9—1 i 3—6 
ul. Wałowa 23. — Telefon 2%— 60. 
5851-3 


Diugoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 


Dr. M Mondschein 


Stanisławów, ul. Gołuchowskich 30. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne le- 

p czenie sylaków. 5375-8 


„BENSIONATY 


nai 2 BB z A aee- 
wane na sezon letni do wynajęcia. Zgło 


szenia Aichmillera, Stryj. 5089-3 


IWONICZ willa „Marysienka“, Pensjonat 
„Dziecko“ to jedyny pobyt dla star- 
szych i dzieci. Informacje: Lwów, Koł- 
iątaja 6./I1: p. iwonicz: Willa „Mary- 
sienka* 5522-10 


"4 PTT DES A e SRA ue O 42.24" 1 
KORESPONDENCJA: 
PAN, który w en oddanem do czy- 

szczenia do naszego zakładu zostawił 2 
pierścienie złote raczy się zgłosić w za 
rządzie fabryki „Błyskawica“ chemicz- 


na pralnia i farbiarnia w Sianisławo- 
wie. 5541 


TENNIS! Kursa. trening, partnerów. Spe- 
cjałność: ewidencja wolnych godzin na 
dzień następny! Mikołaja 10. (Kawiar- 
a wiernen 


5558 


ZAMIENIĘ mieszkanie złożone z 2-ch po- 
koi i kuchni w Przemyślu w Rynku 
z mieszkaniem w innem mieście jak Sa- 


noku, Samborze, Drohobyczu, Siryju 
itp. Zgłoszenia do Adnunistracji pod 
„Interes”. 5542 


NA BIURO. Dwa umeblowane pokoje. 
przedpokój, telefon, chrześwjaninowi 
oednajmę. Sapiehy 9. drugie piętro na 
lewo. „5548 

PGKÓJ i kuchnia, I. piętro, komfortowe, 
wynajinie gospodynia. Rycerska 3. 

5563-2 


DWA POKOJE elegancko umeblowane, 
wejście z klatki, odpowiednie na biu- 
ro, ordynację lub mieszkanie. Wiado- 
mość: ul. Kłuszyńska 9, I. p. (boczna 
Łyczakowskiej obok św. Anton*ego. 

5571-3 


POKÓJ balkonowy z utrzymaniem do 
wynajęcia. Łazienka i telefon do u- 
żytku. Asnyka 6/11. na prawo. 5583 


4+PUKOJOWE mieszkanie komfortowe 
dla lekarza w śródmieściu poszukuję 
wprost od właściciela za rotznym czyn- 
szem. Pisemne zgłoszenia: Trojanow- 
ska. Piekarska 19. 5448-5 


„POSADY WOLNE 


luwAKZYSTWU Muzyczne w (iroedlo- 
wie (ad Skole) przyjmie »d dnia 15. 
czerwca br. trzech muzykantów, t. i 
pierwszego muzykanta grającego na 
skrzydłówce (Fłiigelhornistę), tenory- 
stę (bas Flugelhornisty) i prerwszego 
Xlarnecistę. Reflektanci muszą być ro- 
botnikami. przyczem robotnicy branży 
drzewnej mają pierwszeństwo. Pisem- 
ne zgłoszenia należy skierować pod a- 
dresem: Towarzystwo Muzyczne firmy 
Bracia Groedel w Groedtowie, p. Skole. 
5537 


CHŁOPAK do sklepu spożywczego zosta- 
nie przyjęty. Łyczakowska 75. 5547 


JESZCZE się przyjmuje kilku akwizyto* 
rów i ajentów podróżujących, którym 
zależy na dziennym wysokim zarobku 
do odwiedzania klijentów prywatnych. 
Zgłoszenia dnia 14. b. m. o godz. 9—12 
W. Fiegler i Ska. Przemyśl, Hotel Przy 
myski Nad Bramą. 5494-2 


APTEKA w Olesku poszukuje magistry 
na dwumiesięczne zastępstwo. Blizsza 
wiadomość tamże. 5449-4 


RUTYNOWANĄ. mundantkę (ta) piszącą 
biegle na maszynie przyjmie natych: 
miast adwokat Mieser, Szopena 3. Zlo- 
szenia między 5—7. 5578 


POSADY POSZUKIWANE 


ELM 


SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posa- 
dy stałej lub czasowej. Adres: Mikołaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce. 5484-10 

FACHOWIEC drzewny ze średniem wy- 
kształceniem, 16-letnią praktyką w wię 
kszych tartakach, obznajomiony za 
wszelką manipulacją drzewa miękiego, 
obecnie na kierującem stanowisku 
zmieni posadę. Zgłoszenia pod „Ener- 
giczny* do Administr. 5483-3 


MŁODE bezdzietne małżeństwo poszuku- 
je posady do kamienicy w charakterze 


dozorcy z dobremi referencjami. Ha- 
skawe zgłoszenia: Małkiewicz, Balo- 
nowa 1. 14. , 5500-2 


PANNA z półroczną praktyką pisząca na 
maszynie poszukuje posady biurcwej 
ewent. jakiejkolwiek. Zgłoszenia Adm. 
pod PA ARA 5562 


„ eta EP my 


aż I g . żeś ( 2 


Własny Pa 
Pełna gwarancja 


MATERACE 


Władysław Weber Batorego 2 
Bardz> PARCELA - 


z wolną ścianą nowego gmachu trzypię- 
trowego w śródmieściu korzystnie do na”, 
bycia. Informacji udzieli Kram Studen- 

eki, Szajnochy 2. 2517-2 


PARCELA w Brzuchowicach do sprzeda- 
nia, 480 sążni, 8 minut od stacji, sło- 
neczna w "ślicznem położeniu z drze- 
wostanem, który wystarczy na budowę 
5-pokojowej willi. Wiadomość Lwów, 
Zadwórzańska 32. u gospodarza. 5543 


AUTO-STEYER Typ II. sześciosiedzenio- 
we, 40 koni, bardzo dobrze utrzymane, 
tanio do sprzedania. Wiado ność Mało- 
polska Ajencja- Reklamowa, Lwów. Cho, 
rążczyzny 7. 5440-4 


PARCELA 


pięknie położona 520 sążni, 40 m. szero- 
ka w okolicy Listopada korzystnie do 
sprzedania. Informacji ke] Kram Stu- 

dencki, Szajnochy 2 5519-2) 


KASA National w bardzo dobrym stamie, 
okazyjnie dv sprzedania. Wiadomość :] 
Górniak i Chruszczewski, ul. Akezde- ' 
micka 3. 5570-3 


DOM dwupiętrowy nowy, kompłeinie wy, 
kończony, zamieszkany, wołae mie- 
szkanie, obszerne podwórze, za 5.500 
dolarów sprzedam. Wkład 500% dola- 
rów. Dochód miesięczny zł. 560. Wia- 
domość: Katz, Jałowiec. 5577 

PORCZOCHY gumowe w najlepszych ga 
tunkach po cenach okazyjnych „Małgo” 
rzata , ul. Batorego l. 34. 55124 


Da kina „PALACE. 
~ za darm: 


mamma Moi mZTEJ: 


STEFANÓW, Leona Sapiehy 81. 
WASSERMAN, Potockiego $1. 
WITTELS, Niemirów. 
DASZYTŃSKI, Zadwórze. 
ZIPSER, Barszczowice. 

Bilety są uv oucorania w Aćmiażstra ` 
cj! cedziennie między. godniną 19 5a 112 
przećpołsicissn 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę Kasy 
Chorych, Lwów, na nazwisko Pickarz 
Władysław. 5560 


TRZECIAK FRANCISZEK, Pogwizdów 
Nowy, unieważnia zgubioną ksiażeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Rze- 
SZÓW. 5540 

SZYBKO i tanio najmodniejsze suknie, 

płaszcze, przeróbki wykonuje kraw- 

czyni Rejmanówna, Łyczakowska 28. 

oficyny, parter prawy. 5544 


ZGUBIONY został Indeks Dymitra Jaci- 
wa. Znalazcę uprasza się złożyć u por- 
tjera Uniwersytetu za wynagrodze- 
niem. 5546 

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, 1. piętro. 

©353-4 


FUTRA przechowuje najsiaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. Pracownia 
futer Karola Schijrera, Senatorska 10. 
Telefon 69—56. 2857-4 


OD 16. CZERWCA na miesiąc pragnę to- 
warzystwa młodej, niezależuej Lwo- 


wianki na wyjazd w góry. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Swoboda* do „Fo- 
rannej“. 5564-2 


KWADRATURĘ koła rozwiązać może 
Pani zamożna i młoda, jeśli poda rękę 
mężczyźnie z towarzystwa. Zgłoszenia 
pod; „Wdzięk“ do Administracji. 

5565-2 


DYREKCJA okręgowa kolei państwo- 
wych we Lwowie ogłasza w .Monito- 
rze Polskim“ Nr. 130 z dnia 5. VI. 
1930 r. przetarg na malowanie żela- 
znych konstrukcyj mostowych. Termin 
wnoszenia ofert upływa z dniem 28. 
VI. o godz. 12-tej. 5567 


Pantofle, meszty, sandały itp. obuwie 
poleca i wykonuje znana 


Fabryka pantol 


ul. Wronowska 4. Tel. 59—ös. 3891-20 
SMAKOSZE! 4055 PIWOSZE! 


Randka Melz i Gawrzewski 


Batorego 32 Codziennie koncert. 


Humor. 


NA „ZAWSZE“, 

— Tak.. żegnam cię na zawsze... Jadę 
do mamy tynanie!.. Tylko musisz mi je- 
szcze dać na drogę 120 złotych... 

— Jakto? Przeeież bilet kosztuje tyl- 
ko 60? 

— No, a droga powrotna? 


I 


„GAZETA PORANNA: 


z dnia 12. czerwca 1930. 


Restauracja Zakł: dowa 


IRUSKAWIEĆ - 


Jana Rudeka = = = 


Pierwsza w Polsce ku:hnia dielelyczna 


prowadzona przez kuchmistrz: specjalistą diętey'a 


z wiednia. 
Pcd jə potr:wy dietetyczne sporządzone 
+: ściśle według przepisów Lekarzy. :-: 


5538 


DOAOŚŁYCH 


Ot 


RAKIETY 


KAFLOWE PIECE I KUCHNIE SZAMO- | 


TOWE ogniotrwałe, białe porcelanowe i 

różnokolorowe. Wazonki na kwiaty, Ce- 

gly, Glinki i Zaprawy szamotowe dostar- 

cza i wykonuje fachowo oraz wszelkie na- 
prawy kaflarszie 


Józef Pieniążek 
Nr. telefonu 767. 
sklep ul. Sapieżyńska I. 18. 
dom ul. Pełesza |. 5. 
w Stanisławowie. 5556-2 


Przyjmuje do tazetowania pokoji 


z własnemi tapetami z fabryk świa- 


towych, po cerach na niższych i na do- 
godne spłaty 


Zakład tapicerski i dekoracyjny 


S. WEISSA 


Lwów — Kopernika 5. Tel. 47-19. 
5381-5 


Rowery i moiocykie 


światowej sławy „la Francaise" „Diamanić 
do nabycia wyłącznie we firmie 


Maiwina Rosenman 


Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 


Części zapasowe stałe na składzie. — 
Warunki dogodne. — Zl:cenia z prowi :- 
4470 cji odwrotnie. 


Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 
przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice- 
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca 


DOM MEBLOWY „SILESIA* 


Lwów, Piłsudskiego 27. Telefon 85— 92. 
3718-20 


Centrala Pończoch PFAU 


CENY 0UŁOSZEŃ: 


deslarie 40 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) po xronice 4% gr., 


Dla każdej kieszeni odpowiedni aparal 


we Firmie: 


LWÓW 


0. Skład aparatów 
fotograficznych. 


krajowe i zagraniczne oł Zł. 1250 jakoteż 
wszelkie przyhory do 'enisa. Dla tootbalistów 
dresy, buty, piłki ilp. Meszty lekkoa letyczne dv biegu i sko- 
ku poleca najtaniej tylko firma JAKÓB ROSENMANN Lwów, 
ul Akademicka 26, 


5470 


PIĘKNE! 


Koszule nocne jedwabne po zł. 7.90 
Koszule nocne kolorowe po zł. 6.90 
Koszule nocne białe po zł. 6.80 
Kombinacje kolor. haft. po zł. 6.50 
Kombinacje jedwabne po zł. 8.50 
Koszule „Madapolam* po zł. 450 
Koszule batystowe strojne po zł. 7.90 
Reformy jedwabne po zł. 3.40 
Koszule meskie popelin. zł. 12.80—413.90 
Koszule męskie nocne 9.50 


Kalesony Dymka (podw. w kroku) 3.90 
Pijama męskie 17.50 
oraz wszelką bieliznę dziecinną poleca 
znana z taniości 


Krakowska fabryka bieśizny 


„P AW“ 


filja Lwów, ul. Sykstuska 1. 


„Centromasz* 


Lwów, Gródecka 71 
poleca radjoodbiorniki, gramofony, rowe- 
ry fabryk kraj. i zagranicznych w naj 
większym wyborze. 4900-15 


ŁÓŻKA 
mosiężne 1802ł. 


Kuchenne 
13 zł. 


Łóżka polowe 24 zł. Łóżka skrzynkowe 
tapicer. 50.—. Siatkowe skrzyak. 35. A- 
merykanki 35.—. Angielskie 65 i 80 zł. 
Dziecinne 30.—. Otomany 60.--. Foteliki 
45—. 3 poduszki 30.—. Włosieune 70.—. 
Wkłady druciane 28.—. Wieszadła 18 —. 
Umywalki 4.50, 

Wytwórnia L. JAGOSZEWSKI, Lwów, 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw. 

5529-5 


Rynek 19. 


Nr. 9244 


| GARNITURY KLUBOWE, 


5.04 Otomany, materace 


L AYSAN I SYC: 


LWÓW pl. Smolki 4. Tel. 40063 
„ ul. Kościuszki 20. Tel. 19-83 


ORYGINALNE 


MOTORY KORTING 


DIESLA i GAZOWE | 
od 4—1500 KM 
LEŻĄCE i STOJĄCE | 


Przedstawicielstwo 


/ROLINDUSTRIA“s. a 


|Lwów, ul. Fredry 9. telefon 6-53 


„OXYFER* 


preparat żelaza w płynie 
dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner“ 
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 
organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 2395 
Apieka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2, Tel. 33-75. 


R'zsady pikowane, 
kwiaty i palmy. 


Rozsady: kalafiory włoskie jesienne 
100 szt. 5 zł., kalafiory wczesne 100 szt. 
7 zl, kapusta brunszwieka znakomita do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. 50 gr., kiel 
wczesny 100 szt. 3 zł., pomidory wielkie 
10% szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt. 
5 zł. 

Kwiaty letnie — rozsady: begonie 100 
szt. 9 zł, astry 100 szt. 4 zł, gwośdriki 
pełnokwiatowe 2 letnie sztuka 25 gr., 100 
szt. 22 zł, gwożdziki chińskie 100 szt. 
4 zl, godecje 100 szt. 4 zł. maruna 100 
szt. 2 zł, petunje pnące sztuka 15 gr., 
stokrótki olbrzymy pełnokwiatowe szlu- 
ka 10 gr., lewkonje sztuka 10 gr., kwiaty 
cięte na bukiety, kwiaty zimotrwała od 
30 gr. 

Palmy sztuka 20 zł. Na prowincję do- 
licza się koszta opakowania 1 zł. KO gr. 
Do nabycia w wini z parkanem z czer- 

wonej cegły. 


Lwow, Piaskowa 15. 


tel. 66—01. 


Do kina „PALACE“ 
za. darmo 


mogą dziś pójść : 


SCHWARZWALD, Jachowicza 20. 
Dr. PLECHAWSKI, Ossolińskich 19. 
STEFANÓW, Balorowa 4. 
LORWENTHAL, Potockiegu 27. 
WEINSTOCK, Grodecka 27. 


Bilety są do odebrania w Adminittra- 
cji cedstennie między gedziną 10 a 13 
przednoładniem. 


mum najtaniej mm 
bo wchód przez sień. 


Za wiersz 1-szpałtowy milimetrowy (sz3”. 30 mm.) ogloszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za viersz 1-ezpali milimetrowy (szer. 60 mm.), Da- 
za wiersz 1-szpałt milimetrowy |arer. 60 mmmj w tekście (Kronika, re- 


pertuar) 55 gr, za wiersz. i-szpałR. milimetrowy |szer, 60 mm.) w artykuiach 100 gr., za wiersz |-szpałt. mřlimetrowy (szer. 60 mm.) na pieruszej- stronie 


50 gr. 


łogrenia za sowo 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo 12gr., matrymonialne, 


korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dła. potrzebuje wh 


og 
pracy lub posady 3 gr. Jgłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszentowa 380:zl., vala strona tekstowa 600 zl, czła strona prd ua- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia ramiejecowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu a agi 3 wać do stojące i- bez: nmaecn ' d 


tö proc.. 


8 łamów isrpaĦ!. tekstowe 4 łamy (szpelty) 


ziałności za terminowy druk nie przyjmujeray. Porta przekszów nie bonilikujemy. — U 


' dańezamyj 
słammny ogłosasitiowe -są-podzyzłone na 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowis. — Odp. reaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


